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Paweł Jachowski*

Z ustaleń Wyborcza.biz wynika, że 
w Ministerstwie Finansów przyzna-
nych zostało 146 nagród za „szcze-
gólne osiągnięcia w pracy zawodo-
wej”. To ekstra dodatki za przygoto-
wanie i wdrożenie „Polskiego ładu”. 

Co ciekawe, zostały one wypła-
cone urzędnikom jeszcze w 2021 r., 
czyli zanim fl agowy projekt Prawa 
i Sprawiedliwości wszedł w życie. Nie 
dość, że program nie był wówczas 
skończony, to ostatecznie okazał się 
zlepkiem niedopracowanych prze-

pisów, z których czytaniem i wpro-
wadzaniem w życie mieli kłopoty 
nawet księgowi. 

W resorcie zatem podjęto decy-
zję o wypłacie wielotysięcznych kwot 
bez sprawdzenia, jak nowe przepi-
sy będą funkcjonowały w prakty-
ce i czy rzeczywiście komukolwiek 
należą się nagrody za dobrze wyko-
naną pracę. 

Od bonusu do bonusu 
Łączna kwota bonusów przekro-
czyła 1,43 mln zł brutto. Urzędnicy 
otrzymali nagrody w lipcu 2021 r. (to 

miesiąc, w którym projekt przepisów 
podatkowych został opublikowany 
na stronach rządowych i skierowa-
ny do konsultacji) oraz w grudniu 
wspomnianego roku, na ostatniej 
prostej przed wejściem „Polskiego 
ładu” w życie. 

Za co konkretnie przyznane zo-
stały nagrody? – Indywidualne, zróż-
nicowane uzasadnienia przyzna-
nia poszczególnych nagród nie zo-
stały sporządzone – odpowiada Mi-
nisterstwo Finansów. – Uzasadnie-
niem przyznania nagród były szcze-
gólne zaangażowanie i ciężka pra-
ca nad przygotowaniem podatko-
wej części „Polskiego ładu”, osobisty 
wkład w ten projekt, a także otwar-
tość i gotowość do wytężonej pracy.

Jak nas zapewniono, „obowiązu-
jące w 2021 r. przepisy umożliwiały 
przyznanie pracownikom Minister-
stwa Finansów nagród za szczegól-
ne osiągnięcia w pracy zawodowej 

w ramach posiadanych środków na 
wynagrodzenia”.

Wyborcza.biz dotarła do pełnej 
listy nagród za „Polski ład” zawie-
rającej stanowiska wyróżnionych 
fi nansowo urzędników i wysokość 
wszystkich 146 przyznanych bonu-
sów. Z zestawienia dowiadujemy 
się, że nagrody otrzymali dyrekto-
rzy, zastępcy dyrektorów, naczel-
nicy wydziałów, radcy, radcy mini-
stra,  główni specjaliści ds. legislacji, 
główni specjaliści, specjaliści i eks-
perci. Na nagrodę załapali się też ad-
ministrator i starszy administrator. 

Sztandar wyprowadzić, 
premię wcześniej wypłacić
Wyróżnieni otrzymali średnio po 
ok. 11,7 tys. zł brutto. Ale rozpiętość 
kwot była szeroka. Niektórzy mogli 
liczyć na 1 tys. zł, ale przyznano też 
ponad 30 bonusów w wysokości co 
najmniej 15 tys. Rekordzista – jeden 

z dyrektorów – otrzymał 30,8 tys. zł, 
a kilku innych dyrektorów nagrodzo-
no kwotami ponad 25 tys. zł. 

Liczba wypłaconych bonusów by-
ła wyższa od liczby nagrodzonych 
pracowników, co oznacza, że niektó-
rzy otrzymali więcej niż jeden prze-
lew. Finalne kwoty, jakie wpłynęły 
na konta osób najbardziej zasłużo-
nych na rzecz „Polskiego ładu”, mo-
gą się więc okazać jeszcze wyższe. 

W przygotowanym przez Mini-
sterstwo Finansów zestawieniu na-
gród, z którym zapoznała się Wy-
borcza.biz, nie pojawiły się żadne 
bonusy za „Polski ład” wypłacone 
w 2022 r., czyli po tym, gdy skompli-
kowana reforma podatkowa weszła 
w życie i szybko się okazało, że prze-
pisy są niejasne, niesprawiedliwe 
i wymagają gruntownej przebudowy.
• Więcej ► Wyborcza.pl

*Dziennikarz serwisu 

Wiadomoscihandlowe.pl 

Urzędnikom resortu � nansów przyznano 

pokaźne nagrody za przygotowanie 

„Polskiego ładu”. Niektórzy otrzymali 
po 25-30 tys. zł, choć przepisy okazały się bublem, 
a PiS częściowo się z nich wycofał

1,43 mln zł dla urzędników Ministerstwa Finansów

Nagrody za „Polski ład”

Film

„Klecha” 
z kłopotami

Cenzura, zaległe honoraria, 
procesy sądowe. Produkcja te-
go fi lmu to prawdziwa kata-
strofa. Dlaczego „Klecha”, któ-
ry opowiada o ks. Romanie Ko-
tlarzu, od czterech lat czeka na 
premierę? ► 6-7
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Nakład 80 tys. + 290 tys. prenumerat cyfrowych

Walka

E K O N O M I A +D U Ż Y F O R M A T

Rozmowa z Zenonem Daniłowskim, prezesem fi rmy Makarony Polskie SA  I-III
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UKRAINY

Prezydent Duda w Kijowie

Andrzej Duda wystąpił 
wczoraj przed ukraińską 
Radą Najwyższą. – Po Buczy, 
Borodziance, Mariupolu nie 
może być żadnych interesów 
z Rosją – powiedział. Obie-
cał też zrobić wszystko, co 
możliwe, aby Ukraina została 
członkiem Unii Europejskiej 
► 8 

KREDYTY, UMOWY DEWELOPERSKIE, RYNEK WTÓRNY  | CZĘŚĆ 1. 
PORADNIKI MIESZKANIOWEDZIŚ 

Reportaż Pawła Piotra Reszki 
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Rafał Zaorski
Dumny z bycia spekulantem

Nazywany jest „królem polskich 
spekulantów”. Ostatnio w mie-

siąc zarobił 44 mln zł na obstawie-
niu spadku kryptowalut. Zarobkami 
chwali się w sieci, przyciąga tłu-
my fanów.

Jednocześnie od nikogo pienię-
dzy za coachowanie nie chce i drwi 
z internetowych mentorów inwesto-
rów. „To farmazoniarze” – mówi.

Ostatnio rozgłos zapewniła mu 
obecność w programie dziennikarza 
celebryty Krzysztofa Stanowskiego. 
Sceptycy, których razi rozmach in-
westora celebryty, w mediach spo-
łecznościowych pokpiwają, że wizy-
ta u Kuby Wojewódzkiego to kwe-
stia czasu.

A showmanem Zaorski być po-
trafi. Nie założy garnituru za milio-
ny monet, zamiast czytać Harariego 
czy Żiżka, woli obejrzeć seksistowski 
i ordynarny, choć inteligentny serial 
„Kapitan Bomba”. Chętniej wrzu-
ci na social media zdjęcie z impre-
zy niż biznesowego spotkania. Typ 
młodego zdolnego luzaka, takiego, 
któremu na niczym nie zależy, bo 
ma już wszystko.

Wkurzające? Źle się kojarzy?  
Nie wszystkim. Zaorski imponuje 
tysiącom, głównie młodych osób, 
które swoją przyszłość widzą ja-
ko 35-letni rentierzy. Niekoniecznie 
z własnym biznesem, ale na pew-
no szybko zarobioną kasą na ekstre-
malnie ryzykownych inwestycjach.

Ma w sobie to, czego młodzi dziś 
pragną: pasję, odwagę, naturalność, 
a do tego sukces, pieniądze, pienią-
dze i pieniądze.

Zaorski nie owija w bawełnę – na-
zywa się spekulantem i jest z tego 
określenia, kojarzonego jednak pejo-
ratywnie, dumny. +
Rafał Pikuła

• Czytaj  „Ekonomia+” VI

Marek  
Beylin

Wyborczy „brzeg” 
chce wspólnej listy 
opozycji 

J
edna wyborcza lista opozycji to zagrożenie, „tnie po brze-
gach, ludzie nie czują, że reprezentowane są ich poglądy 
i wtedy milion z nich może nie iść do wyborów” – oznajmił 
Szymon Hołownia. Podobnie sądzą spora część Lewicy 

i PSL. Jestem takim wyborczym „brzegiem” i z tej pozycji odpo-
wiadam Hołowni oraz innym przeciwnikom wspólnej listy.

A jestem „brzegiem”, bo od lat nie identyfikuję się z żadną 
partią ani z absolutną większością polityków czy polityczek. 
Biorę udział we wszystkich wyborach, szukając ugrupowań, 
które jakoś łączą polityczną siłę z progresywnymi poglądami. 
I najczęściej takich formacji nie znajduję, poprzestaję więc na 
kulawych kompromisach. 

W Lewicy drażni mnie zwłaszcza jej bezsiła, nieumiejętność 
przyciągnięcia wyborców, też tych młodszych, wchodzących 

w życie publiczne. Plat-
formie mam za złe przede 
wszystkim odruchowy 
konserwatyzm, a właści-
wie mentalny zastój wyra-
żający się w przekonaniu, 
że dziś społeczeństwo jest 
z grubsza takie samo jak 
w 2015 r. A Hołowni nie 
dowierzam, bo do dziś nie 
wiem, jakie ma poglądy. 
Sprawia na mnie wraże-

nie ucieleśnionej koniunktury, polityka gotowego na rozmaite 
zwroty ideowe, z których żaden nie musi być trwały. Owszem, 
dziś najbliżej mu do konserwatyzmu PSL. Ale jutro? W prawo? 
W lewo?

Nie rozwodzę się nad programami partii, bo one zawsze są 
bardziej zmienne niż mentalność i wrażliwość na cudze prawa. 
I choć tak wyrzekam na te partyjne mentalności, byłbym gotów 
głosować na każdą z tych partii, gdyby dawała mi gwarancję 
pozbycia się PiS. Nawet za cenę nieżytu żołądka z powodu dys-
komfortu.

I oczywiście to nie jest tylko mój dyskomfort. Odczuwa go du-
ża część wyborców progresywnych i konserwatywnych, którzy, 
jak ja, nie przylegają do obecnych partii.

Właśnie jedna wyborcza lista opozycji jest w stanie ten 
dyskomfort przytłumić. Po pierwsze, za taką listą stanie siła, 
największa szansa na wygraną. A po drugie, każdy i każda 
będzie mógł wybrać z takiej listy osobę o najbliższych mu/jej 
poglądach. Ja w każdym razie jako wyborczy „brzeg” – a jest nas 
wielu, zapewne większość – czułbym się komfortowo, mając 
jedną listę wyborczą.

Ale taka lista, choć nie odstręczy wyborców, jest niebez-
pieczna dla partyjnych tuzów i liderów. Bo organizuje we-
wnątrzopozycyjny plebiscyt na popularność wybieranych. 
Wyborcy będą mogli dać swobodny upust swoim światopoglą-
dowym upodobaniom, nie oglądając się na taktyczne szukanie 
skutecznej siły. A to grozi politykom niemiłymi niespodzianka-
mi. No to po co? +

Kwiaty 
Warszawy

MLN

Tyle roślin cebulowych 

kwitnie obecnie  

w stolicy.  

Około 5 ha zajmują ra-

baty bylinowe z 463 720 

roślinami wieloletnimi. 

18 tys. kwiatów posa-

dzono w kwietnikach

  Wyborcza.pl
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Andrzej rysuje   

Jako wyborczy „brzeg”  

– a jest nas wielu, zapewne 

większość – czułbym się 

komfortowo, mając jedną 

listę wyborczą 

Jutro w „Wyborczej”

Dodatek specjalny 

Poradniki 
mieszkaniowe, cz. 2.   

Mój Biznes

Umowy  
o pracę

Kto będzie mógł sko-
rzystać z programu 
„Mieszkanie bez wkła-
du”? Jak bezpiecznie 
pozyskać mieszkanie 
z licytacji komorni-
czej? Na czym polega 
umowa dożywocia 
i kto może ją zawrzeć? 
Mieszkanie za granicą 
– inwestycja i schro-
nienie.

Polskie prawo prze-
widuje różne rodzaje 
umów, które możemy 
zawrzeć z pracodaw-
cą. Inne możliwości 
w tym zakresie oferują 
przepisy Kodeksu 
pracy, a inne przepisy 
Kodeksu cywilnego. 
Na co warto zwrócić 
uwagę, gdy wybieramy 
formę zatrudnienia.

Australia
Pożegnanie z konserwatywnym rządem

Sobotnie wybory powszechne w Australii zmiotły prawicową koalicję Scotta Morrisona. Nowym premierem 
zostanie popularny Anthony Albanese, przywódca Partii Pracy. Kampania wyborcza koncentrowała się na pan-
demii, rosnącej inflacji i zmianach klimatu. Na zdjęciu Jim Finn z córką Allegrą w lokalu wyborczym w Sydney. 
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Kontrola NIK w komisji  
ds. pedo�lii: druzgocące wnioski
Państwowa Komisja ds. 

Pedo�lii podjęła uchwałę, 

w której zawiesza swoją 

kluczową działalność. 

Ale zatrudnia nowych 

pracowników, zamówiła nowe 

logo. Właśnie zakończyła 

się kontrola NIK, wstępne 

wnioski są druzgocące.

Ewa Ivanova

Zgodnie z ustawą regulującą działanie komi-
sji jednym z najistotniejszych jej zadań mia-
ło być przeprowadzanie postępowań wyja-
śniających (przewidzianych w czwartym roz-
dziale ustawy). Komisja miała się zajmować 
sprawami, co do których zapadły prawomoc-
ne postanowienia o odmowie wszczęcia al-
bo o umorzeniu postępowania ze względu na 
przedawnienie karalności pedofilii.

W ramach własnych postępowań wy-
jaśniających miała prawo przeprowadzać 
wysłuchania, powoływać biegłych i na ko-
niec mogła wydawać postanowienia o wpisie 
sprawcy do rejestru pedofilów. Z tej unikal-
nej kompetencji komisja jednak nie korzysta. 

Doszła bowiem do wniosku (potwierdzo-
nego potem jedną opinią prawną przywoła-
ną w pierwszym raporcie), że przepisy doty-
czące postępowań wyjaśniających są kiep-
skie i rodzą poważne ryzyko (m.in. braku-
je regulacji proceduralnych i odpowiednich 
odesłań w ustawie). Komisja zaczęła się oba-
wiać, że gdy sprawca wniesie odwołanie do 
jej postanowienia o wpisie, sąd z dużym 
prawdopodobieństwem uzna postępowa-
nie za nieważne (argumentując to niewła-
ściwym składem lub brakiem zapewnienia 
prawa do obrony). 

26 kwietnia 2021 r. komisja przestawi-
ła prezydentowi projekt nowelizacji ustawy 
w tym zakresie. Bez efektu. 

Wcześniej – już 12 kwietnia 2021 r. – człon-
kowie komisji w uchwale zdecydowali 
o wstrzymaniu wykonania zadań wynika-
jących z ustawy.

Czyli że postępowania nie będą wszczy-
nane do czasu przyjęcia zmian w prawie. 

Sprawy leżą. Z raportu komisji wynika, że 
„od 24 listopada 2020 r. sądy przekazały do 
państwowej komisji akta czterech przedaw-
nionych spraw, a prokuratura – 49 zakoń-
czonych z powodu przedawnienia”. I spra-
wy te „oczekują na przeprowadzenie wnio-
skowanej przez Państwową Komisję nowe-
lizacji” i dopiero wtedy komisja „niezwłocz-
nie podejmie czynności w ramach postępo-
wań wyjaśniających”.

Pracownicy  
bez zakresu obowiązków
Ale kontrolerzy NIK wykryli, że mimo kwiet-
niowej uchwały zawieszającej de facto wyko-
nanie ustawy od października 2021 r. zatrud-
niono w departamencie postępowań wyja-
śniających trójkę pracowników. Od paździer-
nika do grudnia przeznaczono na ich wyna-
grodzenia ok. 40 tys. zł. Zdaniem kontrole-
rów to niegospodarność. 

– Obecnie pracuje w tym departamencie 
jeszcze więcej osób. Od stycznia 2022 r. za-
trudniono kolejne trzy osoby, czyli w sumie 
jest tam sześcioro pracowników – słyszymy 
od osób, które znają kulisy działania komisji. 

Czym zajmują się pracownicy depar-
tamentu, który nie prowadzi postępowań 
wyjaśniających? 

– Dobre pytanie. Podczas kontroli NIK po-
noć w ich aktach brakowało nawet zakresów 
obowiązków – słyszymy nieoficjalnie. 

Według kontrolerów pracownicy depar-
tamentu wykonywali zadania doraźne na 
podstawie ustnych poleceń, maili i telefo-
nów bez określenia ich zadań w zakresach 
obowiązków. Andrzej Nowarski, członek ko-
misji nadzorujący ów departament, twier-
dził w czasie kontroli, że pracownicy de-
partamentu realizują zadania przygotowu-
jące do faktycznego prowadzenia postępo-
wań wyjaśniających. 

NIK uznała, że zatrudnienie osób w tej 
komórce „nie ma żadnego uzasadnienia”. 

Nowe logo co pół roku 
Kontrolerzy NIK dopatrzyli się wielu niepra-
widłowości przy udzielaniu zewnętrznych zle-
ceń. Wszystkie zamówienia publiczne udzie-
lone w 2021 r. zostały zrealizowane bez prze-
targów wynikających z prawa zamówień pu-
blicznych (z powodu wartości zamówień po-
niżej progów wymuszających stosowanie ry-
gorów ustaw). Udzielono w sumie zamówień 
na kwotę 935 tys. zł, kontroli NIK poddano te 
o wartości 176 tys. zł, czyli 19 proc.

W taki bezprzetargowy sposób udzielono 
m.in. zlecenia na nowe logo komisji, a tak-
że przygotowanie i projekt składu pierw-

szego raportu komisji. Zlecenia dostała fir-
ma z Gdańska. 

– Opracowano nowy logotyp komisji, mi-
mo że ok. pół roku wcześniej – w grudniu 
2020 r. – logotyp został już opracowany i ode-
brany. Zlecenie zostało wykonane dobrze, ale 
dublowano zamówienie sprzed kilku miesię-
cy. Za pierwszy logotyp zapłacono ok. 8 tys., 
a za drugi – ok. 40 tys. zł – słyszymy nieofi-
cjalnie w komisji.

Zdaniem kontrolerów w komisji nie prze-
strzegano wewnętrznych procedur udzielania 
zleceń. Dotyczyło to dwóch o wartości w su-
mie 40 tys. zł – na doradztwo przy przygoto-
waniu kampanii społecznej oraz na przygoto-
wanie projektu i składu pierwszego raportu.

W przypadku doradztwa przy przygoto-
waniu kampanii społecznej nawet nie prze-
prowadzono rozeznania rynku. Członkowie 
komisji wskazali eksperta ds. kampanii me-
dialnych, z którym mają kontakt. Kontrole-
rzy NIK ustalili, że wykonawca przedstawił 
ofertę w formie SMS-a wiceprzewodniczą-
cej komisji. Według naszych ustaleń była 
to Hanna Elżanowska, nadzorująca depar-
tament edukacji i prewencji. Ofertę – także 
w formie SMS-a – przesłano potem dyrekto-
rowi generalnemu, aby zawarł umowę. Do-
pytujemy źródła w komisji, w jakim trybie 
zawarto umowę.

– W żadnym. W telefonicznym – słyszymy. 
Kontrolerzy NIK mieli według naszych 

ustaleń także poważne zastrzeżenia do poli-
tyki rachunkowości ustalonej przez przewod-
niczącego. Ich zdaniem była ona „prowadzo-
na z naruszeniem zasad ustawy o rachunko-
wości”. Na przykład na dowodach operacji 
finansowych brakowało podpisu głównego 
księgowego (długotrwałe zwolnienie lekar-
skie), a dokumenty podpisywał dyrektor ge-
neralny z upoważnienia przewodniczącego 
lub przewodniczący. 

Konkluzja wstępnego wystąpienia pokon-
trolnego jest druzgocąca: NIK negatywnie 
oceniła wykonanie budżetu przez komisję 
w 2021 r. Zarzuciła komisji niegospodarność.

Zapytaliśmy komisję o efekty kontroli NIK 
i stanowisko komisji wobec zarzutów kon-
trolerów. Dopytywaliśmy o zastrzeżenia do 
wyników kontroli.

– Uprzejmie informujemy, że Państwowa 
Komisja przedstawiła Najwyższej Izbie Kon-
troli zastrzeżenia do przesłanego wystąpie-
nia pokontrolnego. Ostateczny kształt wy-
stąpienia oceniającego działania podejmo-
wane przez Urząd Państwowej Komisji nie 
został jeszcze przez Izbę przyjęty. W związ-
ku z powyższym udzielanie odpowiedzi na 
tym etapie byłoby przedwczesne – przekaza-
ła nam komisja ds. pedofilii. +

Bizantyjska tradycja

• Przypomnijmy: siedmio-

osobowa Państwowa Ko-

misja do spraw Wyjaśniania 

Przypadków Czynności Skie-

rowanych przeciwko Wolno-

ści Seksualnej i Obyczajności 

Wobec Małoletniego Poniżej 

lat 15 (pełna nazwa komisji) 

została powołana uchwałą 

Sejmu z 30 sierpnia 2019 r. 

Organ powstał w reakcji na 

filmy braci Sekielskich o nad-

użyciach w Kościele. Komisja 

zaczęła przyjmować wnioski 

dopiero 15 miesięcy później, 

24 listopada 2020 r.

• W lutym ubiegłego roku 

„Wyborcza” opisywała, 

jak szef komisji wystąpił 

o podwyżkę zarobków dla 

członków komisji do poziomu 

sekretarzy stanu. Andrzej 

Duda się zgodził, a członko-

wie komisji są od tego czasu 

nazywani „ministrami”. Pensja 

– 12,6 tys. zł plus dodatki.

• Opisywaliśmy koszty 

wynajmu siedziby komisji 

w Spektrum Tower przy ul. 

Twardej, a także inne koszty 

jej utrzymania Do redakcji 

zgłosiły się także osoby skar-

żące się na warunki pracy – 

stres i mobbing.

• NIK już w ubiegłym roku 

kontrolowała komisję i jej 

działalność za 2020 r. Mu-

siała wówczas odstąpić od 

ogólnej oceny, bo w urzędzie 

brakowało niezbędnych do-

kumentów, nie prowadzono 

ksiąg rachunkowych, a zakup 

systemu finansowo-księ-

gowego i płacowo-kadro-

wego został oceniony jako 

niecelowy i niegospodarny 

(brakowało m.in. kluczowych 

funkcjonalności).

Kontrolerzy NIK wykryli, 

że od października 2021 r. 

zatrudniono w departamencie 

postępowań wyjaśniających 

trójkę pracowników. Od 

października do grudnia 

przeznaczono na ich 

wynagrodzenia ok. 40 tys. zł

 ▲ Konferencja prasowa Państwowej 

Komisji do spraw Pedofilii, Warszawa, 

27 lipca 2021 r.  
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Dziwny przypadek �lmu o księdzu Kotlarzu

Cenzura, zaległe honoraria, procesy są-

dowe. Produkcja �lmu zapowiadanego jako 

anty-„Kler” to prawdziwa katastrofa. Dlaczego 

„Klecha” o ks. Romanie Kotlarzu od czterech 

lat czeka na premierę?

Dawid Dróżdż

TVP reklamowała go jako „odpowiedź 
na »Kler« Wojciecha Smarzowskiego”. 
Wysoki budżet, wsparcie instytucji pu-
blicznych, gwiazdy: Mirosław Baka, Piotr 
Fronczewski i Marcin Bosak.

Dlaczego „Klecha”, film o ks. Roma-
nie Kotlarzu, opozycjoniście, uczestni-
ku wydarzeń radomskich z 1976 r., który 
miał być sztandarowym dziełem „dobrej 
zmiany”, wciąż nie doczekał się premiery?

Kim był ksiądz Roman
Producentem filmu jest V-Film, firma An-
drzeja Stacheckiego, która w latach 90. 
realizowała filmy Jana Jakuba Kolskie-
go, a ostatnio produkowała dokumenty. 
Za kamerą stanął Jacek Gwizdała, pro-
ducent z firmy Contra Studio. W 1996 r. 
wyprodukował serial „Miasto z wyro-
kiem” o wydarzeniach radomskich. „Kle-
cha” to jego debiut reżyserski. Scenariusz 
powstał na motywach książki Wojciecha 
Pestki „Powiedzcie swoim”. 

Film rozgrywa się w dwóch planach 
czasowych. Bohaterem współczesnego 
wątku jest ksiądz postulator (Marcin Bo-
sak) odpowiedzialny za przeprowadzenie 
procesu beatyfikacyjnego ks. Kotlarza. 
Przyjeżdża do szpitala psychiatryczne-
go, gdzie – po spowodowaniu wypadku 
pod wpływem alkoholu – został osadzo-
ny były funkcjonariusz SB (Piotr Fron-
czewski). Bohater grany przez Fronczew-

skiego opowiada, w jaki sposób prześla-
dowano Kotlarza.

Drugi wątek to retrospekcja przedsta-
wiająca losy księdza, w którego wcielił się 
Mirosław Baka. Akcja rozgrywa się wo-
kół protestu w czerwcu 1976 r., w którym 
uczestniczyło 20 tys. robotników sprzeci-
wiających się planom podwyższenia cen 
żywności. Manifestacja przerodziła się 
w zamieszki brutalnie stłumione przez 
milicję. W wyniku walk zginęło dwóch 
mężczyzn, trzeci zmarł później w szpi-
talu. Rannych zostało blisko 200 osób.

Ks. Kotlarz szedł w pochodzie i błogo-
sławił robotników. Po powrocie do Pela-
gowa, gdzie był proboszczem, wygłosił kil-
ka kazań popierających protest. 

 W lipcu 1976 r. Kotlarz – inwigilowa-
ny już od lat 50. – został pobity przez nie-
znanych sprawców. Miesiąc później tra-
fił do szpitala z rozpoznaniem nerwicy. 
Zmarł 18 sierpnia 1976 r. w wyniku nie-
wydolności mięśnia sercowego. Komitet 
Obrony Robotników – powstały, by wes-
przeć ofiary Czerwca ’76 – a później tak-
że „Solidarność” domagały się zbadania 
przyczyn śmierci Kotlarza. Po 1989 r. oko-
liczności jego śmierci badał także IPN. Nie 
udowodniono jednak, że bezpośrednią 
przyczyną śmierci ks. Kotlarza były po-
bicia i szykany inicjowane przez władzę.

TVP cenzuruje „Klechę”
Polski Instytut Sztuki Filmowej wyłożył 
na „Klechę” 3 mln zł. Pieniądze zainwe-

„Klecha” 
nie może 
dojechać

stowała też TVP, która została koprodu-
centem oraz dystrybutorem filmu, a także 
m.in.: Filmoteka Narodowa – Instytut Au-
diowizualny, Kuria Diecezji Radomskiej, 
miasto Radom. Budżet wyniósł 6,6 mln zł.

Ekipa weszła na plan w 2017 r. Zdję-
cia ukończono w październiku 2018 r. 
Pierwsze pokazy tzw. układek montażo-
wych dla koproducentów odbyły się w li-
stopadzie. Wtedy pojawiły się pierwsze 
problemy. Wizja Gwizdały nie spodoba-
ła się koproducentom. Materiał zobaczył 
także dyrektor PISF Radosław Śmigulski. 
– Zdębiałem. Film trwał 3 godziny 40 mi-
nut. Był chaotyczny, nie było wiadomo, 
o co chodzi. Zbitka luźno powiązanych 
obrazów. Byliśmy zszokowani – mówi.

– To miał być przegląd materiałów 
zdjęciowych – tłumaczy Gwizdała. – Pro-
ducent Andrzej Stachecki, nie konsul-
tując się z nami, zgłosił do telewizji tzw. 
przyjęcie obrazu, czyli zaprezentowa-
nie filmu w niemal ostatecznym kształ-
cie. Liczył na to, że dzięki temu dostanie 
kolejną ratę z telewizji. To było komplet-
ne nieporozumienie.

– Podczas przeglądów narastała agre-
sja redaktorów z Agencji Kreacji Filmu 
i Serialu TVP – dodaje reżyser. – Żądali 
wprowadzenia konkretnych zmian w fil-
mie. Później przychodziły od nich maile 
z kolejnymi uwagami.

Dyrektorem Agencji był wówczas Ma-
ciej Muzyczuk, reżyser, producent do-
kumentów, powołany na to stanowisko 
przez Jacka Kurskiego w 2016 r. Redakto-
rzy TVP żądali wycięcia sceny rozgrywa-
jącej się w trakcie wydarzeń radomskich 
w refektarzu klasztornym. Kotlarz spóź-
nia się na obiad, bo wygłasza kazanie do 
robotników. O jego politycznym zaanga-
żowaniu dyskutują pozostali księża. Część 
krytykuje Kotlarza, twierdząc, że niepo-
trzebnie drażni władzę. Jeden z księży 
mówi: „Wszystkiego się można po nim 
spodziewać. Podobno komuś dzieciaka 
zrobił”. Inny dodaje: „W karty gra, wód-
kę pije”. Według jednego z duchownych 
Kotlarz „psuje Kościołowi opinię”, bo nie 
bierze pieniędzy za posługę.

„Czy film ma oskarżać duchowień-
stwo, czy też ukazać heroiczną postawę 
księdza przy niedojrzałości jego braci 
w wierze?” – czytamy w mailu redakto-
rów TVP przesłanym Gwizdale.

W scenie tej po raz pierwszy pojawia 
się postać księdza współpracującego z SB, 
w którego wcielił się Janusz Chabior. Re-
daktorzy TVP próbowali wymusić usunię-
cie dwóch scen z jego udziałem. W jednej 
z nich negocjuje on z funkcjonariuszem 
SB wysokość kwoty, jaką władza da na 
remont kościoła czy śpiewniki. W dru-
giej przeszukuje w zakrystii rzeczy oso-
biste Kotlarza. „Ta scena niczego istotne-
go nie wnosi, jest publicystyczna” – tłu-
maczyli redaktorzy TVP.

Mieli też zarzucić Gwizdale gloryfi-
kowanie SB. Były funkcjonariusz gra-
ny przez Fronczewskiego jest cynikiem 
świadomym zła, które czynił, inteligen-
tem, nasycającym wspomnienia reflek-
sjami o naturze zła, manipulacji i mo-
ralności. Ujmuje swoją błyskotliwością.

Według Marka Króla, montażysty, te-
lewizja miała problem z zaakceptowa-
niem obrazu kleru i samego ks. Kotla-
rza. – Chcieli zrobić stereotypową hagio-
grafię księdza – mówi. Te przypuszcze-
nia potwierdza wypowiedź Jacka Kur-
skiego, który w rozmowie z wPolityce.pl 
powiedział, że ks. Kotlarz został w filmie 
przedstawiony w sposób „ośmieszający”.

Kurski pyta o księdza TW
W lutym 2019 r. odbyła się kolaudacja 
w PISF. Film musi zostać zatwierdzo-
ny przez instytut, aby mógł zostać do-
puszczony do dystrybucji. Członkowie 
komisji kolaudacyjnej – przedstawiciele 
PISF i innych koproducentów – każą film 
przemontować. – Nie widziałem w życiu 
czegoś tak złego, a przypominam, że wi-
działem  „Kac Wawę”  – mówi Śmigulski. 

– Pierwsze wersje nie były w mojej oce-
nie satysfakcjonujące. Film miał dłużyzny, 
to nie była zręcznie opowiedziana histo-
ria – potwierdza Dariusz Wieromiejczyk, 
ówczesny dyrektor Filmoteki Narodowej 
– Instytutu Audiowizualnego.

– Pierwsza wersja była dłuższa, niż 
zakładaliśmy. Trwała 2 godziny 20 mi-
nut. Śmigulski po kolaudacji zażądał od-
dzielnej projekcji. Po 20 minutach wysu-
nął zarzuty dotyczące księdza TW i wy-
szedł z sali – mówi Gwizdała. 

Śmigulski twierdzi, że jego zarzuty do-
tyczyły nie tematu, ale sztuki reżyserskiej.

W czerwcu 2019 r. producent i twórcy 
dostali pismo parafowane przez Macie-

Zaległe honoraria
Fronczewski: Nigdy coś takiego mi się nie przytra�ło

W 
2020 r. „Klecha” prze-
szedł kolaudację 
w PISF, zyskując entu-

zjastyczne opinie komisji, a la-
tem 2021 r. został zakwalifiko-
wany na Warszawski Festiwal 
Filmowy i Festiwal Polskich 
Filmów Fabularnych w Gdyni. 
Producent jednak film wycofał 
z obu konkursów, tłumacząc, 
że nie ma prawa rozpowszech-
niać filmu do czasu uregulo-
wania honorariów.

Twórcy są wściekli – nie 
otrzymali pieniędzy, a do te-
go nie mogą zaprezentować 

dzieła na prestiżowych festi-
walach. – Wraz z Mirkiem Ba-
ką kontaktowaliśmy się z pro-
ducentem Andrzejem Stachec-
kim. Powstał z tego dziwny ko-
gel-mogel – mówi Piotr Fron-
czewski. – Zapewniał nas, że 
dokona wypłat, ale kończyło 
się na rozmowie telefonicznej. 
To wszystko wydaje się jakimś 
oszustwem. Nigdy w życiu coś 
takiego mi się nie przytrafiło.

– Dostawałem obietni-
ce, ale nic z nich nie wynikło 
– dodaje Baka. – Wystawiłem 
faktury po ukończeniu zdjęć. 

Producent ma dwa tygo-
dnie na zapłacenie. Powinie-
nem dostać pieniądze jeszcze 
w 2018 r. Do dziś nie dostałem 
ani grosza. 

Pieniędzy nie otrzymał tak-
że montażysta Marek Król. 
– Kilkakrotnie zwracałem się 
do Stacheckiego z prośbą o za-
płatę. Mówił, że nie ma pienię-
dzy i czeka na ratę z PISF. Do-
stał pieniądze z instytutu, ale 
pieniędzy nadal nie było. Pod-
czas kolaudacji w PISF powie-
działem mu, że zaczynam nali-
czać odsetki – mówi. +

• Mirosław 

Baka, który 

w filmie „Kle-

cha” zagrał 

rolę ks. Roma-

na Kotlarza: 

– Pieniądze 

powinie-

nem dostać 

jeszcze 

w 2018 r. Do 

dziś nie dosta-

łem ani grosza  

FOT. MARTA DU-
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ja Muzyczuka z TVP, Radosława Śmigul-
skiego z PISF i Dariusza Wieromiejczyka  
z FINA. Czytamy w nim, że wspomniane 
instytucje mają „wspólną koncepcję zmian 
montażowych”. I bez konsultacji z twór-
cami „zdecydowali o powierzeniu opieki 
nad filmem redaktorom z TVP”. Tłuma-
czyli, że przyjęcie filmu jest niemożliwe, 
bo „autor zbyt daleko odszedł od pierwot-
nie przyjętych założeń realizacyjnych oraz 
scenariuszowych”, a także film w obecnym 
kształcie „nie gwarantuje odpowiedniego 
poziomu artystycznego”.

Kilka dni później Gwizdała pokazał 
film Jackowi Kurskiemu. – Prezes TVP 
zapytał mnie: „Czy postać księdza TW 
jest potrzebna w filmie?”. Kiedy odpo-
wiedziałem, że to część historii, zapytał: 
„Wiem, że tak było, ale po co o tym przy-
pominać?” – relacjonuje Gwizdała. Kur-
ski miał wymuszać na reżyserze usunię-
cie postaci granej przez Janusza Chabiora.

Kilka dni później TVP poleca produ-
centowi przemontowanie filmu zgodnie 
z uwagami redaktorów TVP i odsunięcie 
reżysera od pracy. Gwizdała i Król nie go-
dzą się na taki układ. 

W lipcu 2019 r. następuje przełom. 
Gwizdała pokazuje film Mariuszowi Łu-
komskiemu z Monolith Films, firmy pro-
dukcyjnej i dystrybucyjnej. Producent 
V-Films rozwiązuje umowę z TVP, Mono-
lith wykupuje prawa do dystrybucji filmu 
za 700 tys. zł. Twórcy przystępują do prac 
postprodukcyjnych. Monolith proponuje 
także kilka zmian montażowych. – Zażą-
dali przywrócenia wszystkich scen, które 

wyrzuciliśmy, chcąc osiągnąć kompromis 
z TVP – mówi montażysta Marek Król.

„Klecha” na skraju bankructwa
W międzyczasie pojawiają się proble-
my finansowe, które pogłębia wycofa-
nie się z produkcji TVP i opóźnienie prac. 
W marcu 2019 r. dziennik „Echo Dnia” 
donosi, że statyści nie dostali pieniędzy 
za udział w „Klesze”.

 – Początkowy budżet wynosił 6,6 mln 
zł. Po przeliczeniu dodatkowych kosz-
tów wyniósł ponad 8 mln – mówi pro-
ducent. I obarcza winą reżysera: – Zre-
alizowaliśmy założenia, które reżyser 
Jacek Gwizdała zapisał w scenariuszu. 
One wykraczały poza kosztorys. Zamiast 
40 dni zdjęciowych zrealizowaliśmy po-
nad 50, zbudowaliśmy dekoracje, które 
nie były planowane w pierwotnej wersji. 
Od podstaw zbudowaliśmy plebanię – to 
wielka, kosztowna dekoracja. Mimo za-
pewnień z różnych instytucji nie znaleźli-
śmy finansowania na dodatkowe koszty.

– Przez niedopatrzenia producenta nie 
była przygotowana scenografia. Okazy-
wało się, że trzeba było przerwać zdjęcia 
– odbija piłeczkę Gwizdała. – Poza tym 
ludzie odmawiali współpracy. Niektó-
rzy aktorzy powiedzieli, że nie przyja-
dą na plan, dopóki Stachecki nie zapłaci.

Stachecki twierdzi, że z dodatkowej ra-
ty z PISF spłacił statystów, epizodystów 
i usługodawców. Wielu twórców – w tym 
reżyser, operator, montażysta i aktorzy 

odgrywający główne role – nadal czekali 
na zapłatę. – Przewidywałem, że te hono-
raria zostaną uregulowane z transz kolej-
nych umów sponsorskich. Składane by-
ły także kolejne wnioski do fundacji i in-
stytucji, które nie przyniosły spodziewa-
nego rezultatu – przekonuje Stachecki.

Twórcy kontra producent
Reżyser Jacek Gwizdała, montażysta Ma-
rek Król, a także aktorzy: Piotr Fronczew-
ski, Mirosław Baka, Piotr Kondrat i Ry-
szard Mróz pozwali Stacheckiego. We 
wszystkich sprawach sąd wydał wyroki 
nakazujące producentowi zapłatę zale-
głych honorariów. Wyroki w sprawach 
Kondrata i Mroza są prawomocne. W po-
zostałych Stachecki złożył apelację. Do 
sądu przeciwko producentowi wystąpi-
ła także wdowa po Ryszardzie Kotysie, 
dla którego epizod w „Klesze” był ostat-
nią filmową rolą w życiu. Stachecki był 

winien aktorowi 10 tys. zł. Premiery nie 
doczekał także Ignacy Gogolewski, filmo-
wy ksiądz senior, który zmarł 15 maja.

– Chciałam załatwić sprawę ugodo-
wo, ale prośby o udzielenie informacji, 
rozmowę, propozycje ugody nie spo-
tkały się z reakcją producenta – mówi 
radczyni prawna Anna Jarosińska-Ko-
łakowska, która reprezentuje 40 twór-
ców, wykonawców i usługodawców, któ-
rzy nie otrzymali wynagrodzenia za „Kle-
chę”. – Jestem w trakcie sporządzania ko-
lejnych pozwów. Sprawa jest dość oczy-
wista. Andrzej Stachecki w pismach wy-
mienianych mailowo z wierzycielami nie 
zaprzecza istnieniu długów. Tłumaczy, 
że ureguluje honoraria, gdy będzie miał 
pieniądze. Ponadto producent przekazał 
reżyserowi listę twórców i wykonawców, 
którzy nie zostali opłaceni. Z prawnego 
punktu widzenia można ocenić to jako 
uznanie długu przez producenta. Pozo-
staję w kontakcie z adwokatami repre-
zentującymi innych wierzycieli. Wyli-
czyliśmy, że nieopłaconych jest ponad 
100 osób. Wysokość długu Andrzeja Sta-
checkiego oszacowałam na ok. 1,5 mln zł 
(bez odsetek i kosztów sądowych oraz 
egzekucyjnych). 

Radczyni twierdzi, że co najmniej 
w trzech sprawach zapadły już wyroki 
prawomocne, które mają klauzulę egze-
kucyjną zobowiązującą Stacheckiego do 
spłaty długu. Egzekucja jest na razie bez-
skuteczna. W grudniu 2021 r. komornik 
zajął prawa majątkowe dotyczące praw 
autorskich do filmu, które przysługiwa-
ły firmie V-Film.

Reżyser musi odejść?
„Klechę” ma uratować pomysł, który po-
jawił się jesienią 2021 r. V-Film i Monolith 
Films mają zawrzeć umowę cesji praw. 
Firma dystrybucyjna miałaby przejąć pra-
wa do „Klechy” za darmo i zostać głów-
nym producentem. Monolith musiałby 
jedynie spłacić zaległości finansowe wo-
bec twórców. Dyrektor PISF Radosław 
Śmigulski zapewnia, że restrukturyza-
cja rozwiąże problemy finansowe i „Kle-
cha” już jesienią będzie miał szansę trafić 
do kin. Nie wiadomo jednak, czy w na-
pisach końcowych zobaczymy nazwisko 
Jacka Gwizdały. Śmigulski twierdzi, że 
reżyser „nie uzyskuje akceptacji nowe-
go producenta”, czyli Mariusza Łukom-
skiego z Monolith Films.

Gwizdała twierdzi z kolei, że pomysł 
zmiany reżysera wyszedł dużo wcześniej 
właśnie od Śmigulskiego. 

– Bez wątpienia został sformułowany 
warunek, że dodatkowa dotacja z PISF nie 
zostanie przyznana temu producentowi. 
Któryś z koproducentów musiał poczuć 
odpowiedzialność za film i go dokończyć 
– mówi Śmigulski. – Nie wykluczam, że 
sformułowałem podobny warunek doty-
czący reżysera. Proszę pamiętać, że pro-
dukcja tego filmu ciągnie się już kilka lat. 
Trudno było porozumieć się z Jackiem 
Gwizdałą w zakresie współpracy. Cho-
ciażby proces, który wytoczył produ-
centowi, utrudnił współpracę. Ponadto 

reżyser nie zgadzał się na zmiany wpro-
wadzone w filmie.

Za Gwizdałą murem stoją twórcy, re-
żyser także nie zamierza odpuścić. Ma-
riusz Łukomski z Monolith Films na py-
tanie, czy w grę wchodzi zmiana reżyse-
ra, odpowiada enigmatycznie: – Wszyst-
ko zależy od reżysera.

„W państwie PiS czekamy 
na sprawiedliwość”
Gwizdała i niektórzy jego współpracow-
nicy obarczają PISF winą za problemy 
finansowe. Twierdzą, że instytut celo-
wo nie chce pomóc projektowi, bo prze-
kaz filmu nie jest zgodny z linią obecnej 
władzy. Nie bez znaczenia miałyby być 
uwagi koproducentów sprzed kilkunastu 
miesięcy dotyczące m.in. sposobu przed-
stawienia ks. Kotlarza czy kleru, a także 
rzekome gloryfikowanie SB. – Podejrze-
wam, że problemy finansowe są tylko 
pretekstem, żeby tego filmu nie pokazy-
wać. Nie widzę innego wytłumaczenia 
– mówi Marek Król.

Wraz z Jackiem Gwizdałą i operato-
rem dźwięku Henrykiem Zastróżnym na-
pisali we wrześniu 2020 r. list do Rado-
sława Śmigulskiego z prośbą o interwen-
cję. Zaproponowali, aby PISF z puli dota-
cji dla filmu wyodrębnił ich honoraria. 
Śmigulski nie odpowiedział na ich pismo.

Do PISF z prośbą o pomoc i wsparcie 
w październiku 2020 r. napisali także Mi-
rosław Baka i Piotr Fronczewski. „Żywi-
my przekonanie, że PISF jako najważniej-
sza w Polsce instytucja rozprowadzają-
ca pieniądze podatników pomiędzy wy-
branymi produkcjami filmowymi dyspo-
nuje także narzędziami pozwalającymi 
kontrolować i rozliczać ludzi odpowie-
dzialnych za rzetelne i zgodne z prawem 
rozdysponowanie powierzonych pienię-
dzy w produkcji filmu, aby nie zdarzały 
się sytuacje takie jak nasza i filmu »Kle-
cha« – czytamy. – My w państwie Prawa 
i Sprawiedliwości czekamy na sprawie-
dliwość od ponad dwóch lat. Dlaczego 
tak wielka grupa ludzi ma płacić za nie-
kompetencje Andrzeja Stacheckiego?”.

Pismo Baki i Fronczewskiego także 
pozostało bez odpowiedzi Śmigulskiego.

– PISF nie ma bezpośrednich narzę-
dzi mogących sprawić, że producent spła-
ci ludzi, którzy nie dostali honorarium 
– przekonuje Śmigulski. – Mamy pośred-
ni wpływ. Możemy wypowiedzieć umo-
wę producentowi i cofnąć dotację. Wpływ 
na producenta może mieć też autorytet 
instytucji.

Dyrektor PISF dodaje, że według niego 
wina leży po stronie twórców. – Produ-
cent i reżyser weszli w konflikt i nie byli 
w stanie dalej współpracować. Nie chcę 
wskazywać, kto jest bohaterem, a kto an-
tybohaterem. Dla mnie obaj panowie są 
antybohaterami tego przedsięwzięcia. 
Żaden z nich nie wykazał się szczegól-
nym poziomem profesjonalizmu – koń-
czy Śmigulski.

Kiedy więc, w jakiej formie i w czy-
jej reżyserii „Klecha” wejdzie do kin, nie 
wiadomo. +

Agresja redaktorów z TVP narastała. 
Żądali wprowadzenia konkretnych 

zmian w �lmie. Później przychodziły od 
nich maile z kolejnymi uwagami

JACEK GWIZDAŁA

reżyser „Klechy”
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Tam Rosja, gdzie jej armia
„Operacja specjalna” 

w Ukrainie coraz wyraźniej 

staje się podbojem.  

Ważni politycy zapowiadają, 

że obszary, które zajmie 

i utrzyma armia, „na zawsze 

pozostaną Rosją”.

Wacław Radziwinowicz

Odpowiedzialny za inwestycje i projekty in-
frastrukturalne wicepremier Rosji Marat 
Chusnulin był w ubiegłym tygodniu z „go-
spodarską wizytą” na zajętych przez Rosjan 
terytoriach obwodów chersońskiego i zapo-
roskiego. Potwierdził, że obszary „wyzwolo-
ne od neonazistów” mają dobrą perspekty-
wę: pracować w zgodnej, rosyjskiej rodzinie.

Według dygnitarza Rosja już śle do ukraiń-
skich obwodów setki maszyn budowlanych, 
szykuje plany odbudowy i ocenia koszty za-
krojonej na wielką skalę operacji. „Wyzwo-
leni” mieszkańcy wkrótce zaczną otrzymy-
wać pensje i emerytury w przywiezionych 
już z zagranicy rublach, które szybko zastą-
pią ukraińskie hrywny.

Z tym, komu i ile należy wypłacić, Mo-
skwa będzie miała kłopot. Ukraińskiej ad-
ministracji Chersonia przed przyjściem Ro-
sjan udało się wywieźć bazę danych o miesz-
kańcach obwodu. Władze postąpiły roztrop-
nie, bo Rosjanie mają w planach oczyszcze-
nie terytoriów „wyzwolonych” z elementów 
„politycznie niepewnych”.

Tak jak robili to 72 lata temu w opanowa-
nych w porozumieniu z III Rzeszą krajach 
bałtyckich i na kresach Rzeczypospolitej, 
tak teraz wywożą z podbitych obszarów na 
wschód Federacji Rosyjskiej całe rodziny. Do-
kąd trafiają – nie wiadomo.

Bez powrotu do przeszłości
O tym, że Rosja nie odda tego, co już zaję-
ła i co jeszcze zajmie, otwarcie mówią licz-
ni politycy.

Andrej Turczak, sekretarz Rady General-
nej putinowskiej partii Jedna Rosja, już dwa 
tygodnie temu, odwiedzając Chersoń, zapew-
nił: – Rosja zostanie tu na zawsze i powrotu 
do przeszłości nie będzie.

Prominentowi partyjniakowi wtórują mar-
szałek Dumy Wiaczesław Wołodin, a także Le-

onid Słucki, kierujący parlamentarną komi-
sją spraw zagranicznych po niedawnej śmier-
ci Władimira Żyrinowskiego, a kreowany na 
nowego szefa licencjonowanej przez władze 
partii nacjonalistycznej.

Nie oni jednak i nawet nie wicepremier 
Chusnulin będą decydować, co stanie się 
z obszarami „wyzwolonymi”. Ich losy roz-
strzygnie wyłącznie Władimir Putin.

Kreml zaś – zgodnie ze starą tradycją – uży-
wa Wołodinów czy Słuckich jako harcowni-
ków do sondowania i sprawdzania reakcji 
opinii publicznej w kraju i za granicą wo-
bec różnych koncepcji rozwiązania kwestii 
przynależności podbitych ziem ukraińskich.

Referendum, sondaż, 
a może dekret?
Siergiej Aksjonow, gubernator Krymu, który 
towarzyszył Chusnulinowi w jego „gospodar-
skiej podróży” po okupowanych obwodach, 
domaga się odtworzenia założonej jeszcze 
w początkach XIX wieku guberni taurydz-
kiej. Teraz miałby to być nowy, federalny 
okręg administracyjny, obejmujący anekto-
wany przez Rosjan Krym, obwody chersoń-
ski, zaporoski, a jeśli armii się powiedzie – to 
jeszcze mikołajowski i odeski. Sam Aksjonow 
miałby ochotę stanąć na czele nowej jednost-
ki administracyjnej.

Spory rozgłos zyskał ostatnio Kiriłł Strie-
mousow przedstawiający się jako „zastępca 
szefa administracji wojskowo-cywilnej ob-
wodu chersońskiego”. Jego zdaniem nie war-
to powracać do doświadczeń z 2014 r., kiedy 
Moskwa pod osłoną swoich czołgów stwo-
rzyła na wschodzie Ukrainy separatystyczne 
republiki ludowe – Doniecką i Ługańską. Te-
raz rzecz należałoby rozstrzygnąć po prostu 
podpisanym przez Putina dekretem ogłasza-
jącym przynależność zajętych przez wojsko 
obszarów do Rosji. Zdaniem Striemousowa 
nie należy się bawić w żadne procedury de-

mokratyczne, choćby w organizowanie tam 
referendum.

Podobnego zdania jest senator Siergiej Cie-
kow podpowiadający, że referendum na te-
mat przynależności Chersonia czy Zaporo-
ża nie ma sensu, bo świat i tak go nie uzna. 
Wystarczy, jeżeli przeprowadzi się „sondaż 
opinii publicznej”.

Przeciw takiej koncepcji wystąpili rzecz-
nik Putina Dmitrij Pieskow i przewodniczą-
ca Rady Federacji (Senatu) Walentyna Mat-
wijenko. Oboje zapewnili, że o tym, czy pod-
bite regiony staną się niezależnymi republi-
kami ludowymi, czy też wejdą w skład Ro-
sji, decydować się będzie nie bez udziału ich 
mieszkańców.

Tam Rosja, gdzie jej armia
Teraz Rosja – tam, gdzie stoi jej armia – sta-
ra się powoływać miejscowe władze kolabo-
racyjne. Takich jednak jak Striemousow czy 
jego zwierzchnik Wołodymyr Sałdo, szef woj-
skowo-cywilnej administracji obwodu cher-
sońskiego, nie ma jednak wielu.

Miejscowi nie garną się też do służby w or-
ganizowanej przez Rosjan lokalnej milicji 
obywatelskiej. Niewiele daje ogłoszenie przez 
Moskwę, że gotowa jest przyjąć i dobrze pła-
cić wszystkim, którzy tylko nie mają na su-
mieniu „zbrodni nazistowskich”.

Ludzie nie chcą kolaborować z Rosjanami 
i spodziewają się, że siłom zbrojnym Ukra-
iny uda się wyprzeć okupanta z zajętych te-
renów. Zapały prorosyjsko nastawionych 
mieszkańców ostudziła śmierć Walerija Ku-
leszowa i Pawła Słobodczikowa – kolaboran-
tów, którzy zostali rozstrzelani w Chersoniu 
przez „nieznanych sprawców”.

Moskwa spróbuje więc zaspokoić swój 
głód kadrowy w tradycyjny, wypróbowany 
choćby przy tworzeniu obozu państw socja-
listycznych sposób, czyli przywożąc „w tecz-
ce” posłuszne sobie władze.

Jak donosi „Niezawisimaja Gazieta”, par-
tia Sprawiedliwa Rosja za Prawdę w uzgod-
nieniu z Kremlem szykuje ustawę zezwalają-
cą obywatelom Federacji Rosyjskiej, by jako 
„ochotnicy” pracowali w strukturach admi-
nistracyjnych i siłowych za granicą.

Ogłoszone przez wicepremiera Chusnu-
lina plany odbudowy zniszczonych teryto-
riów Ukrainy zajętych przez armię Rosji, go-
rączkowe wprowadzanie kolaboracyjnych 
władz, usuwanie wszelkiej symboliki ukra-
ińskiej i narzucanie rubla dowodzą, że Mo-
skwa już uważa za swoje ziemie, na których 
stoi jej wojsko. +

Andrzej Duda w Ukrainie
Prezydent wystąpił przed ukraińskim parlamentem, na Kijów leciały rakiety

K
ancelaria Prezydenta o wi-
zycie poinformowała w no-
cy z soboty na niedzielę 

na Twitterze. „Prezydent An-
drzej Duda przebywa w Ukrainie. 
W niedzielę w Radzie Najwyższej 
w Kijowie wygłosi orędzie jako 
pierwsza głowa obcego państwa 
od wybuchu wojny” – napisała. 

Prezydent Duda witany był 
przez ukraińskich posłów owacja-
mi na stojąco.

Kancelaria Prezydenta przyto-
czyła później fragmenty wystąpie-
nia: „Byłem tu zaledwie kilka go-
dzin przed rozpoczęciem rosyj-
skiej inwazji, by wspierać ukra-
iński naród i zapewnić, że Polska 
nigdy nie zostawi Ukrainy samej” 
– mówił Duda. I wspomniał o ko-
lejnej wizycie: „Na własne oczy 
widziałem cierpienie, ból, zbu-
rzone domy, niewyobrażalną tra-
gedię waszego narodu. Wiem, ja-
kich zbrodni dopuścili się rosyj-

scy najeźdźcy, którzy muszą za to 
odpowiedzieć”.

Prezydent zapewniał o polsko-
-ukraińskiej jedności: „Wrogowie 
próbowali nas skłócić i skierować 
przeciwko sobie. Dziś także tego 
próbują, ale to im się nie uda, zbyt 
dobrze poznaliśmy te metody. Na-
sze oba narody to długie wieki hi-
storii wspaniałej, ale i trudnej”.

Według informacji ukraińskie-
go posła Wołodymyra Arjewa Du-
da zwrócił się podczas swojego 
wystąpienia do światowych przy-
wódców: „Po Buczy, Borodziance, 
Mariupolu nie może być intere-
sów z Rosją jak zwykle, panowie 
prezydenci i premierzy!”.

„Duda obiecał zrobić wszyst-
ko, co możliwe, aby Ukraina stała 
się członkiem Unii Europejskiej” 
– dodał Arjew.

Duda rozmawiał też bezpo-
średnio z prezydentem Ukra-
iny Wołodymyrem Zełenskim. 

Na Twittera wrzucił pamiątkowe 
zdjęcie. 

„Kyiv Independent” informo-
wał za European Pravda: Ukraina 
i Polska mają uprościć przekra-
czanie granic. Prezydent Wołody-
myr Zełenski ogłosił porozumie-
nie dwustronne między Polską 
i Ukrainą, nie podał szczegółów. 

Przebieg wizyty prezyden-
ta w Ukrainie utrzymywany był 
w tajemnicy ze względów bezpie-
czeństwa. Kiedy jednak przema-
wiał, na Kijów – jak informował 
jeden z ukraińskich deputowa-
nych Roman Hryszczuk – polecia-
ły rosyjskie rakiety. 

Agencja Ukrinform wczo-
raj podała, że ukraińska obrona 
przeciwlotnicza zestrzeliła wrogi 
pocisk w obwodzie kijowskim. 

Podczas wspólnej konferencji 
prezydentów Wołodymyr Zełen-
ski nazwał wizytę Andrzeja Du-
dy momentem przełomowym. 

Powiedział też, że podczas robo-
czego spotkania z Dudą rozma-
wiali o dostawach broni dla Ukra-
iny. – O szczegółach nie może-
my dziś mówić. Po wojnie opo-
wiemy o wszystkich nieprzespa-
nych nocach, o naszych rozmo-
wach. Ale jesteśmy wdzięczni Pol-
sce za szczególną rolę we wzmoc-
nieniu dostaw dla naszego kraju 
– mówił.

Duda dziękował za zapro-
szenie i możliwość wystąpienia 
w ukraińskim parlamencie, ja-
ko pierwszy przywódca po agre-
sji Rosji na Ukrainę. – Pan pre-
zydent Zełenski opowiadał o na-
szych relacjach. Tak, to były te-
lefony o godz. 2, 3 w nocy. Nie-
przespane noce. Zagrożenie by-
ło ogromne. Udało się zapanować 
nad sytuacją, ale ludzie cały czas 
giną. Setki ludzi dziennie odda-
ją życie w walce. Świat i Europa 
dawno nie widziały czegoś takie-

go, na taką skalę. Obrońcy Ukra-
iny okazali się mężniejsi, niż za-
kładał świat. Ta wojna jest poraż-
ką Rosji.

– Powtórzę apel do przywód-
ców Unii Europejskiej: Ukra-
ina potrzebuje otwarcia dla niej 
drzwi. Ona chce być częścią 
wspólnoty europejskiej, a nie 
w strefie rosyjskiego wpływu 
– podkreślił Duda.

Na pamiątkę wizyty polski pre-
zydent otrzymał kopię pamiątko-
wego znaczka z Wyspą Węży. 

Duda był już z wizytą w Kijo-
wie w połowie kwietnia. Towa-
rzyszyła mu wtedy trójka lide-
rów krajów bałtyckich: Litwy, Ło-
twy i Estonii. Prezydent RP space-
rował ulicami Kijowa i odwiedził 
miejscowości, gdzie kilkanaście 
dni wcześniej trwały walki wojsk 
ukraińskich z rosyjskimi. +
Agata Kondzińska 

Paulina Nodzyńska

Ludzie nie chcą kolaborować 

z Rosjanami i spodziewają 

się, że siłom zbrojnym 

Ukrainy uda się wyprzeć 

okupanta z zajętych terenów

• Rosyjscy żołnierze w Skadowsku, mieście w obwodzie chersońskim nad Morzem  

Czarnym, 20 maja 2022 r. FOT. ALEXANDER ZEMLIANICHENKO / AP
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Francja: ogłoszono skład nowego rządu
Blisko miesiąc po ponow-

nym wyborze Emmanu-

ela Macrona na prezyden-

ta i pięć dni po mianowaniu 
przezeń Élisabeth Borne 
na stanowisko premiera 
sekretarz generalny Pałacu 
Elizejskiego Alexis Kohler 
ogłosił skład nowego rządu 
francuskiego.

Piotr Moszyński

PARYŻ

Komponowanie nowego rządu, kie-
rowanego przez Élisabeth Borne, 
trwało jak na francuskie warun-
ki dość długo. Emmanuel Macron 
musiał jednak starannie rozważać 
każdą nominację, żeby zachować 
obiecywaną równowagę w rządzie, 
m.in. polityczną i płciową. Z grub-
sza biorąc – udało mu się to.

Co prawda w skład nowego ga-
binetu nie weszły najbardziej zna-
czące postacie lewicy bądź prawicy, 
ale jednak znalazły się w nim oso-
by mające mocne korzenie po jed-
nej i po drugiej stronie sceny po-
litycznej. Jeśli chodzi o lewicę, to 
najszerzej komentowana jest no-
minacja ministra edukacji naro-
dowej. Został nim 33-letni histo-
ryk Pap Ndiaye, syn Francuzki i Se-
negalczyka, o którym mówi się, że 
mógłby równie dobrze być człon-
kiem rządu, gdyby tworzył go przy-
wódca radykalnej lewicy Jean-Luc 
Mélenchon.

Prawica zachowała kluczowe sta-
nowiska w rządzie. Bruno Le Maire 
otrzymał resort gospodarki, finan-
sów, suwerenności przemysłowej 
i cyfrowej, a Gérald Darmanin – mi-
nisterstwo spraw wewnętrznych.

Jako prawdziwą zdobycz Emma-
nuela Macrona na prawicy przed-
stawia się przyjście do rządu Da-
miena Abada, który świeżo odszedł 
ze stanowiska przewodniczącego 
klubu poselskiego postgaullistow-

skiej partii Republikanie. Obejmu-
je on resort solidarności, autonomii 
i osób niepełnosprawnych. Nomina-
cja o tyle oczywista, że on sam na-
leży do takich właśnie osób.

Doświadczona dyplomatka 
na czele MSZ
Kolejnym członkiem rządu o korze-
niach jednoznacznie prawicowych 
jest nowa szefowa resortu, którego 
obsada szczególnie interesuje obser-
watorów międzynarodowych. Na 
czele ministerstwa Europy i spraw 
zagranicznych staje 66-letnia Cathe-
rine Colonna. To bardzo profesjo-

nalna i bardzo doświadczona dyplo-
matka. Dlatego, choć pamięta się ją 
głównie jako bliską współpracowni-
cę Jacques’a Chiraca (za jego rządów 
była rzeczniczką urzędu prezyden-
ta i ministrem spraw europejskich), 
pełniła wysokie funkcje w dyploma-
cji także za rządów kilku następ-
nych prezydentów, w tym socjalisty 
François Hollande’a i Macrona. By-
ła m.in. ambasadorem Francji przy  
UNESCO i OECD, a także we Wło-
szech i w Wielkiej Brytanii.

Przez pewien czas na własną 
prośbę Colonna odsunęła się od 
spraw państwowych, by zająć się 
działalnością związaną z jedną z jej 
pasji – filmem. Była w tym okre-
sie m.in. wiceszefową festiwalu w  
Cannes. Wróciła jednak do polityki 
i dyplomacji, bo inną jej wielką pa-
sją jest Europa. Kwestie wspólnoty 
i integracji europejskiej są jej bar-
dzo bliskie, jest ich entuzjastką i wy-
śmienicie się na nich zna. W rządzie 
pracującym z tak przywiązanym do 
idei europejskich prezydentem jak 
Emmanuel Macron powinna czuć 
się bardzo dobrze.

Tym bardziej że w pracy będzie 
ją wspomagał inny doskonały znaw-
ca Europy Clément Beaune. Wcze-

śniej był doradcą prezydenta ds. 
europejskich, w rządzie Jeana Ca-
stexa pełnił funkcję sekretarza sta-
nu w tej samej dziedzinie, a teraz 
awansuje oczko wyżej w resorto-
wej hierarchii – będzie miał tytuł 
ministra delegowanego do spraw 
europejskich przy ministrze Euro-
py i spraw zagranicznych.

Kontrowersyjny minister 
sprawiedliwości
Inne kluczowe ministerstwo – obro-
ny (w obecnej francuskiej nomenkla-
turze ministerstwo wojsk) – obejmu-
je Sébastien Lecornu, także przybysz 
z umiarkowanej prawicy, który jed-
nak związał się z Emmanuelem Ma-
cronem od razu po objęciu przezeń 
władzy i pełnił rozmaite funkcje mi-
nisterialne w obydwu rządach pre-
miera Édouarda Philippe’a, następ-
nie w gabinecie odchodzącego pre-
miera Jeana Castexa, a teraz staje na 
czele jednego z najważniejszych re-
sortów w rządzie Élisabeth Borne.

Lecornu obejmuje ministerstwo 
wojsk w bardzo trudnych i wymaga-
jących czasach. Jak wiadomo, Fran-
cja bierze czynny udział w dozbra-
janiu i wspomaganiu sił zbrojnych 
Ukrainy na wiele różnych sposo-

bów. Nic nie zapowiada jakichkol-
wiek zmian we francuskiej polity-
ce w tej dziedzinie, więc nowy mi-
nister będzie z pewnością mieć peł-
ne ręce roboty od pierwszego dnia 
urzędowania.

Pewne zaskoczenie wywołała 
decyzja o zachowaniu na stanowi-
sku ministra sprawiedliwości Éri-
ca Duponda Morettiego. Jest prowa-
dzone przeciwko niemu dochodze-
nie, które może się zakończyć po-
stawieniem go przed Trybunałem 
Sprawiedliwości Republiki, odpo-
wiednikiem polskiego Trybunału 
Stanu. Podejrzewa się go o wyko-
rzystywanie obecnego stanowiska 
do przeprowadzania porachunków 
z sędziami i adwokatami, którzy mu 
się wcześniej narazili. Prezydent 
Macron wychodzi jednak najwyraź-
niej z założenia, że nie może spra-
wić wrażenia ulegania naciskom 
środowisk prawniczych i mediów, 
więc Dupond Moretti może – a na-
wet powinien – pełnić funkcję mi-
nistra sprawiedliwości, dopóki nie 
zostanie mu udowodniona wina. 
Krótko mówiąc – domniemanie nie-
winności ponad wszystko.

Borne – oficjalnie 
„premierka”, nie „premier”
Natychmiast po ogłoszeniu skła-
du nowego rządu zaczęły się cere-
monie przekazywania władzy we 
wszystkich resortach, w których 
zmieniają się ich szefowie. Pierw-
sze posiedzenie świeżo mianowa-
nej rady ministrów odbędzie się 
dziś o godz. 10.

Trzeba będzie się przyzwycza-
jać nie tylko do nowych twarzy, lecz 
także do tego, że Élisabeth Borne 
ma oficjalnie tytuł Madame la Pre-
mière Ministre, co na polski nie da 
się przetłumaczyć inaczej jak Pani 
Premierka. Symbolicznie wiele to 
zmienia w porównaniu z okresem 
sprzed 30 lat, kiedy rządem kiero-
wała Édith Cresson – jedyna kobie-
ta, która wcześniej pełniła funk-
cję szefowej francuskiego rządu. 
Do niej zwracano się jeszcze Ma-
dame le Premier Ministre, czyli Pa-
ni Premier. +

W skład nowego 

gabinetu nie weszły 

najbardziej znaczące 

postacie lewicy bądź 

prawicy, ale jednak 

znalazły się w nim osoby 

mające mocne korzenie 

po jednej i po drugiej 

stronie sceny politycznej

• Élisabeth 
Borne jest 
pierwszą od 
30 lat kobietą, 
która będzie 
stała na czele 
francuskiego 
rządu FOT. THOMAS 

SAMSON / AP
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 WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Prezydent Miasta Bydgoszczy

 informuje o ogłoszeniu I przetargu ustnego nieograniczonego na 

sprzedaż nieruchomości niezabudowanej, stanowiącej własność 

Miasta Bydgoszczy, położonej w Bydgoszczy przy ul. Byszewskiej

1. Oznaczenie i przeznaczenie nieruchomości: dz.nr 55/14, pow. 

0,2244 ha, KW nr BY1B/00049571/5, obr. 17, położona jest na 

terenie o symbolu „43.U” m.p.z.p. osiedla „Czyżkówko – Stopień 

Wodny” w Bydgoszczy, przeznaczenie podstawowe – teren usług 

nieuciążliwych, uzupełniająco: zabudowa mieszkaniowa,

2.  Cena wywoławcza: 620.000, – zł netto (do wylicytowanej ceny 

zostanie doliczony podatek VAT) .

3. Termin i miejsce przetargu: 25 lipca 2022r. , godz. 1100 Urzędzie 

Miasta Bydgoszczy przy ul. Jezuickiej 2 (sala Łochowskiego).

4. Wysokość wadium: 77.000, – zł (termin wpłaty: do 14 lipca 2022r.):

5. Miejsce wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu:

–  tablica ogłoszeń: Urząd Miasta Bydgoszczy przy 

ulicy Grudziądzkiej 9-15 (Budynek A) ,

–  strony internetowe: http://bip.um.bydgoszcz.pl (w zakładce 

Ogłoszenia o przetargach na zbycie nieruchomości).

6. Szczegółowe informacje o przetargu można uzyskać w Wydziale 

Mienia i Geodezji Urzędu Miasta Bydgoszczy przy ul. Grudziądzkiej 

9-15, budynek A – II piętro, pokój 218, tel. (52) 58 58 233, w godzinach 

800 – 1600 (pon., śr., czw.); 800 – 1800 (wt.); 800 – 1400 (pt.).

OGŁOSZENIE 34180354
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Grzegorz Rzeczkowski

5 maja, lotnisko w podkijowskim Hostomlu. 
Przemawia Mariusz Kamiński, szef MSWiA 
i koordynator polskich służb, który razem 
z ministrami spraw wewnętrznych krajów 
bałtyckich przyjechał na spotkanie z szefem 
MSW Ukrainy.

Wystąpienie Kamińskiego tłumaczy na an-
gielski mężczyzna w oliwkowej kurtce i ka-
mizelce kuloodpornej. Ten sam mężczyzna 
towarzyszy ministrowi podczas jego roz-
mów z szefami resortów spraw wewnętrz-
nych Ukrainy, Litwy, Łotwy i Estonii.

Nazywa się Michał Gołkowski, jest tłuma-
czem symultanicznym z angielskiego, rosyj-
skiego oraz ukraińskiego i właśnie przeżywa 
szczyt swojej kariery. Jest także znanym pi-
sarzem fantasy i science fiction.

Przed wizytą w Kijowie Gołkowski, rocz-
nik 1981, tłumaczył dla telewizji wystąpie-
nie prezydenta USA Joego Bidena wygłoszo-
ne na dziedzińcu Zamku Królewskiego. In-
ternet pełen jest zachwytów nad umiejętno-
ściami oratorskimi translatora.

Nikt nie zwraca jednak uwagi na to, że 
Gołkowski utrzymywał bliskie relacje, w tym 
biznesowe, z Rosją, choć już dwa lata temu 
pisała o tym „Polityka”.

Gołkowski: „Putin może 
wziąć, co tylko chce”
– Jestem rusofilem, rusofobem, człowiekiem 
mocno interesującym się polityką, tłuma-
czem symultanicznym, literatury, politycz-
nym. Najkrócej mówiąc: głosem Putina w wa-
szym domu – w taki żartobliwy nieco spo-
sób Gołkowski zaczyna swój wykład o Ro-
sji w filmie opublikowanym jesienią 2020 r. 
na YouTubie.

Na głowie bejsbolówka w narodowych 
barwach Rosji z wyszytym cyrylicą napisem 
„Rossija”. Do tego T-shirt z motywem rosyj-
skiej flagi oraz napisem – również po rosyjsku 
– „Wieżliwyje ljudi” („Uprzejmi ludzie”). To 
określenie, którym rosyjska propaganda na-
zywała żołnierzy rosyjskich, „zielonych ludzi-
ków”, którzy w 2014 r. zajęli ukraiński Krym. 

Z monologu Gołkowskiego można się do-
wiedzieć m.in., że ZSRR – „jedyna i niewiary-
godna potęga” – to system filozoficzny zbudo-
wany na niesamowitej unii robotnika, chłopa 
i żołnierza, „miejscem, które otwarcie głosiło 
równość płci, wieku i wykształcenia niezależ-
nie od granic i podziałów”. I że nie powsty-
dziłby się takich rzeczy progresywny Zachód.

Zdaniem Gołkowskiego ZSRR dawał 
„szczęście za darmo, dla wszystkich”, by zbu-
dować „lepszą, świetlaną przyszłość, równą 
dla wszystkich”.

Równie intrygujących sformułowań jest 
w tym nagraniu więcej. Gołkowski twierdzi np., 
że „upadek Związku Radzieckiego był upad-
kiem ostatniego systemu, w centrum którego 
stał człowiek”. I – jak mówi – jest o to gotów 
bić się do krwi z każdym, kto twierdzi inaczej.

W całym długim wywodzie nie ma słowa 
o milionach ofiar stalinowskich represji i czy-
stek. Co więcej, nie ma w ogóle krytyki czego-
kolwiek, co działo się w Związku Radzieckim.

Rządy Borysa Jelcyna w latach 90. XX w., 
kiedy ZSRR rozpada się na Rosję, Ukrainę, 
Białoruś czy państwa bałtyckie? „Król idio-
ta, kraj w rozsypce” – puentuje Gołkowski.

Ale na szczęście „w momencie, w którym 
przepada wszelka nadzieja, (…) pojawia się 
bohater. Pojawia się człowiek, który był tam 
od zawsze i którego nikt nigdy nie zauwa-
żał. I który mówi: spokojnie, ja to ogarnę”.

Tak Gołkowski opisuje Władimira Putina, 
który wziął się do „sprzątania burdelu”: „To jest 
prezydent, którego każdy chciałby mieć. Praw-
dziwy mężczyzna, twardziel”. Zachwytów jest 
na filmie więcej. „Putin może wziąć, co tylko 
chce. Na przykład Krym. Jeśli ktoś się zastana-
wia, dlaczego Putin wziął Krym, to odpowia-
dam: wziął Krym właśnie dlatego, bo mógł”.

Wojna z Gruzją w 2008 r. to zaś „wyrówny-
wanie starych rachunków”. W dodatku Tbi-
lisi wspierane było – także sprzętem wojsko-
wym – przez USA.

Winna jest oczywiście Europa, która „prze-
gapiła słynną mowę Putina na konferencji 
bezpieczeństwa w Monachium w 2007 r.”, 
bo przecież wtedy Putin „powiedział: dość. 

Nie damy sobie dmuchać w kaszę, nie będzie-
cie traktować nas jak popychadła”. W dodat-
ku sankcje – te nałożone po agresji na Krym 
– doprowadziły zaś do tego, że „zwróciła się 
bardziej na Wschód”.

Przyjaźń z „węglowym 
baronem” z Syberii
Gołkowski od dawna nie kryje swej fascy-
nacji Rosją i rosyjską armią. W swoich pro-
filach w mediach społecznościowych chęt-
nie pokazuje się nie tylko z napisem „Ros-
sija”, ale też z elementami umundurowania 
do złudzenia podobnymi do tego, które no-
szą tamtejsze wojska powietrznodesantowe.

Sądząc po jego wpisach, wielokrotnie od-
wiedzał naszego wschodniego sąsiada. Ma 
tam znajomych i przyjaciół.

Najważniejszym z nich był do niedawna 
Wadim Daniłow, do 2019 r. jeden z dwóch 
współudziałowców Kuzbaskiej Kompanii 
Paliwowej (KTK), która do czasów nałożenia 
sankcji na Rosję za napaść na Ukrainę spro-
wadzała do Polski miliony ton węgla z Syberii.

KTK założyła w Polsce spółkę. Jej węglem 
handlowała m.in. firma Marka Falenty, ska-

zanego na dwa i pół roku więzienia za zlece-
nie nagrywania ważnych polityków PO i biz-
nesmenów w warszawskich restauracjach So-
wa & Przyjaciele i Amber Room. Upublicz-
nione w 2014 r. nagrania przyczyniły się do 
wyborczej klęski Platformy w 2015 r. i prze-
jęcia władzy przez PiS.

Jak wynika z naszych ustaleń, Gołkowski 
w KTK pojawił się w połowie 2014 r. ze wspo-
mnianym Daniłowem, który przyjechał wte-
dy do Polski, by rozwiązać problemy firmy. 
Jak tłumacz poznał „węglowego barona” z Sy-
berii, nie wiadomo.

Wiadomo, że zbliżył się do niego na tyle, 
że jesienią 2014 r. – kilka miesięcy po anek-
sji Krymu i wybuchu wojny Ukrainie – wraz 
z żoną pojechał do Moskwy na ślub i wese-
le Daniłowa. Spędzili tam kilka dni, zatrzy-
mując się w położonym kilkaset metrów od 
pl. Czerwonego pięciogwiazdkowym hote-
lu Metropol. Polscy pracownicy KTK nie do-
stali zaproszenia do Moskwy ani nie zosta-
li oficjalnie poinformowani o uroczystości.

Od tamtej pory Gołkowscy odwiedzili Ro-
sję kilkakrotnie.

– Gołkowski był w zażyłych relacjach 
z ludźmi KTK, szczególnie z byłym współ-
właścicielem firmy Wadimem Daniłowem. 
Nie był tylko tłumaczem, ale kimś w rodza-
ju zaufanego pełnomocnika, który załatwiał 
różne kontakty, polecał różnych ważnych lu-
dzi – mówi osoba, która go poznała (chce po-
zostać anonimowa). – Uchodził za osobę, któ-
ra miała dobre kontakty w kręgach władzy. 
I to różnej, od prawa do lewa.

Robił również interesy z ludźmi KTK. 
W 2016 r. wraz z rosyjskim prawnikiem fir-
my Stanisławem Żurawskim założył East West 
Consulting. Obaj objęli po połowie udziałów, 
a jej siedzibą był dom Gołkowskiego w jednej 
z podsochaczewskich wsi. Głównym polem 
działalności spółki jest prowadzenie serwisu 
internetowego, który oferuje zwrot od kilku 
do kilkunastu procent sumy wydanej na za-
kupy w sklepach internetowych.

Jednak w czerwcu 2020 r. Gołkowski sprze-
dał swoje udziały warte 2,5 tys. zł. Kupił je pra-
cownik KTK, a firmę przeniesiono do Gdań-
ska, nieopodal siedziby tej spółki.

Gołkowski w towarzystwie żony odwie-
dzał też m.in. Kaliningrad czy Nowosybirsk, 

gdzie mieszka przyjaciel tłumacza i znajomy 
Wadima Daniłowa. To mężczyzna przedsta-
wiający się jako Iwan Koniew, który ma za so-
bą służbę w zwiadzie wojsk powietrznode-
santowych – w dywizji, która uczestniczyła 
w wojnie czeczeńskiej, ale także w konflik-
tach w Naddniestrzu, Osetii Północnej i Ab-
chazji. Jedna z jednostek tej dywizji zajmo-
wała Krym w 2014 r.

Sam Koniew służył również we francuskiej 
Legii Cudzoziemskiej, czym się chętnie chwa-
li. Gołkowski nazywa go koreszem, co po ro-
syjsku znaczy tyle co serdeczny przyjaciel.

Rosja bliska jest tłumaczowi także z po-
wodów rodzinnych. Jest synem wieloletnie-
go dyplomaty Marka Gołkowskiego, któ-
ry pracował na placówkach w Mińsku, Mo-
skwie i Kaliningradzie, gdzie był konsulem 
generalnym.

Praca dla MSWiA i MON
Za rządów PO-PSL Gołkowski pracował m.in. 
dla wicepremiera i ministra gospodarki Ja-
nusza Piechocińskiego. Nie był etatowym 
pracownikiem resortu, ale tłumaczem pra-
cującym na zlecenie, wysłanym przez agen-
cję współpracującą z rządem. Towarzyszył 
Piechocińskiemu podczas podróży zagra-
nicznych, np. w 2011 r., gdy razem z prezy-
dentem Bronisławem Komorowskim pole-
cieli do Azji.

Podobno mocno przypadli sobie do gustu, 
wicepremier dał się nawet sfotografować z je-
go książkami (Gołkowski jest także wziętym 
pisarzem science fiction). Dziś Piechociński 
– jak twierdzi – ledwie go pamięta i nie jest 
w stanie nic o nim powiedzieć.

Gołkowski współpracował również z inny-
mi urzędami oraz państwowymi spółkami, 
także po zmianie władzy w 2015 r. Brał udział 
w spotkaniach organizowanych w siedzibie 
Giełdy Papierów Wartościowych, w Sejmie, 
a nawet w MSWiA Mariusza Kamińskiego. 
Co więcej, tłumaczył też wystąpienia pod-
czas ważnych wydarzeń przygotowywanych 
pod egidą MON.

Służbowo był m.in. w bazie lotnictwa tak-
tycznego w Krzesinach (tam stacjonują pol-
skie F-16) oraz w dywizjonie zabezpieczenia 
obrony powietrznej w Sochaczewie, który od-
powiada za obronę Warszawy.

Obsługiwał również uroczystą odpra-
wę przed największymi ćwiczeniami NATO 
w ostatnich latach, czyli Defender Europe 20, 
która odbyła się 30 stycznia 2020 r. na war-
szawskim Okęciu. Wzięli w niej udział m.in. 
szef polskiego MON, ambasador USA oraz 
ważni generałowie z Polski i USA.

O udział Gołkowskiego w ostatnim wyjeź-
dzie ministra Kamińskiego do Kijowa zapy-
taliśmy wydział prasowy MSWiA i rzeczni-
ka koordynatora służb. Chcieliśmy się dowie-
dzieć, kto zdecydował, że to Gołkowski towa-
rzyszył ministrowi Kamińskiemu podczas 
wizyty w Ukrainie, w jakich spotkaniach tłu-
macz brał udział i czego dotyczyły, a przede 
wszystkim czy był sprawdzany przez służby 
oraz czy Mariusz Kamiński wie o rosyjskich 
związkach i przyjaźniach swego tłumacza.

Wydział prasowy MSWiA odpowiedział tak 
(cytujemy w całości): „Informujemy, że Pan 
Michał Gołkowski jest wykwalifikowanym 
tłumaczem, którego profesjonalizm i wia-
rygodność nie były kwestionowane. W ostat-
nim czasie Pan Gołkowski jako tłumacz brał 
udział w różnych uroczystościach o charak-
terze państwowym. Do jego profesjonalizmu 
nie mają również zastrzeżeń zarówno media 
prywatne, jak i ogólnopolskie, m.in. TVN24, 
TVP czy Polsat, które wielokrotnie korzystały 
z usług tego tłumacza. Treść Pana pytań su-
geruje, że współpracę z Panem Gołkowskim 
interpretuje Pan jako zagrożenie dla bezpie-
czeństwa państwa. Takie tezy są nieprawdzi-
we i mają znamiona insynuacji.

Podczas swojej wizyty w Ukrainie mini-
ster Mariusz Kamiński wspólnie z szefami 
resortów spraw wewnętrznych Litwy, Ło-
twy i Estonii spotkał się z Denysem Monasty-
rskim, ministrem spraw wewnętrznych Ukra-
iny. Rozmowy dotyczyły zbrodni dokonywa-
nych przez Rosję na ludności ukraińskiej oraz 
pomocy udzielanej Ukrainie przez Polskę”.

Michał Gołkowski nie odpowiedział na 
nasze pytania wysłane mailem. +

 ▲ Hostomel, 5 maja 2022. Mariusz Kamiń-

ski spotyka się z Denysem Monastyrskim. 

Między nimi tłumacz Michał Gołkowski 

FOT. VOLODYMYR TARASOV/UKRINFORM/EAST NEWS

Szef MSWiA  
i „głos Putina”
Michał Gołkowski, który towarzyszył szefowi MSWiA 

Mariuszowi Kamińskiemu podczas wizyty w Ukrainie, 

był blisko związany z rosyjską �rmą handlującą w Polsce 

węglem. Tą samą, z którą współpracował bohater afery 

podsłuchowej Marek Falenta.

Jestem ruso�lem, rusofobem, 

człowiekiem mocno 

interesującym się polityką. 

Najkrócej mówiąc:  

głosem Putina w waszym 

domu

MICHAŁ GOŁKOWSKI 
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ŹRÓDŁO: GUS

Wzrost płac w przedsiębiorstwach przyspiesza
Dane w proc. w porównaniu rok do roku

© GAZETA WYBORCZA

0

3

6

9

12

15

I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII I II III IV

20222021

14,1

23,3  
PROC.

• Tyle wyniosła 

tzw. inflacja  

producenta 

w kwietniu. 

Najszybciej rosną 

ceny wytwarzania 

i zaopatrywania 

w prąd, gaz i wodę

Polska doświadcza wysokiej in�acji; musi ją 

kontrolować przy użyciu bardziej restrykcyjnej 

polityki pieniężnej, jak to robią inne kraje 

JANET YELLEN
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Udział Rosji i Ukrainy w światowym eksporcie wybranych towarów w 2020 r.

Olej słonecznikowy Pszenica Jeczmień Kukurydza Słonecznik Rzepak Olej rzepakowy

© GAZETA WYBORCZA ŹRÓDŁO: MINISTERSTWO ROLNICTWA, PIE

Dane w proc. Rosja Ukraina

Co zdrożało najbardziej w kwietniu
Zmiana w porównaniu z kwietniem 2021 r. w proc.

Saldo Polski w handlu zagranicznym żywnością stale rośnie
Dane w mld euro

Skąd Polska importuje żywność
Dane w mld euro

Import z Ukrainy kluczowy dla Polski
Udział w proc. w imporcie danego towaru
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Wrze w tyglu  
z żywnością
Polska produkuje wy-
starczającą ilość jedze-
nia, a w ciągu roku nad-
wyżka w handlu żywno-
ścią wynosi już prawie 
13 mld zł. Kotlet i chleb 
będą jednak droższe,  
bo drożeją pasza,  
zboża i nawozy

• Kryzys żywnościowy u bram. Czekają nas lata walki o energię i żywność  

– wywiad z Zenonem Daniłowskim, prezesem Makaronów Polskich  II-III

Patrycja Maciejewicz

W kwietniu ceny żywności 
w Polsce były o 12,7 proc. wyższe 

niż rok temu. To więcej niż infla-
cja, która być może niebawem lek-

ko wyhamuje, ale z cenami żywności 
tak nie będzie.  

Zdaniem Jakuba Rybackiego, eksper-
ta Polskiego Instytutu Ekonomicznego, już 

w sierpniu zobaczymy 15 proc., a w listopadzie 
– 19 proc. I to przy założeniu, że z ukraińskich 

pól zboże zostanie zebrane i będzie mogło być wy-
eksportowane. Bo jeśli coś pójdzie nie tak, to pęknie  

i 20 proc. A to ważne nie tylko dla tego kraju.
Ukraina zajmuje piąte miejsce na świecie w ekspor-

cie pszenicy. W 2020 r. odpowiadała za 8 proc. świato-
wych dostaw tego zboża. Razem z Rosją dostarczyły na ry-

nek światowy aż 25,6 proc. pszenicy. To zboże karmiło ludzi 
w krajach rozwijających się, gdzie własnych upraw brakuje.

Polska importuje tylko niewielkie ilości zbóż z Ukrainy, i to 
głównie tych niszowych, jak gryka. Bardziej odczuwalny będzie 

na pewno wzrost cen olejów – Ukraina jest drugim światowym eks-
porterem nasion rzepaku. To ma przełożenie na dosłownie wszyst-

ko, do czego olej się dodaje, np. ciastka, wyroby cukiernicze, a także 
pasze dla zwierząt. +

eprasa.pl e428bda13c
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go. Żywność i energia to dwa deficyto-
we towary na całym świecie. Nic dziw-
nego, że wolny przepływ żywności jest 
coraz bardziej ograniczany. Z różnych 
względów: są małe rezerwy, jest spe-
kulacja, zostały zerwane łańcuchy do-
staw. I wszystkie te zjawiska występu-
ją jednocześnie.

Całe nieszczęście na świecie zaczę-
ło się od pandemii, a lockdown był pra-
przyczyną rewolucji w organizacji glo-
balnej gospodarki.

W 2020 roku gospodarka przeżywa-
ła szczyt swego funkcjonowania w sys-
temie łańcuchów dostaw „just in time” 
– nikt nie miał zapasów w magazynach, 
wszyscy na określoną minutę otrzymy-
wali dostawy – podjeżdżał samochód 
z surowcem, a już po dwóch godzinach 
z zakładu wyjeżdżał wyprodukowany 
wyrób gotowy. Fabryka wysyłała go na 
czas w inne miejsce.

A gdy lockdown zamknął gospodar-
kę, fabryki nie mogły dostarczyć na czas 
półproduktów do odbiorców, przestano 
wierzyć w gospodarkę „just in time”, za-
częły się procesy budowania zapasów, 
tym bardziej opóźnił się przepływ su-
rowców, półproduktów, materiałów. Ko-
ło się zamknęło.

Żywność to nie jest półprzewodnik, 
który wyjeżdża z jednej fabryki do dru-
giej, ale produkty spożywcze potrzebu-

ją także dodatków – trzeba je np. w coś 
zapakować. A jeśli gdzieś na świecie 
nie dojeżdża granulat do produkcji 
folii, a gdzie indziej brakuje tektury 
(rozwój sprzedaży wysyłkowej pogłę-
bia te problemy), powoduje to opóź-
nienia dostaw.

I w tym momencie pojawia się woj-
na. W Ukrainie leży dziś w spichlerzach 
około 20 mln ton ziarna, którego nie ma 
jak wywieźć.

Co będzie dalej?
– Wydaje się, że te procesy, które wymie-
niłem, już zostały w większości wkal-
kulowane w ceny na 2022 rok, ale tylko 
w przypadku produkcji roślinnej.

Gorzej jest z produkcją zwierzęcą.
Jeszcze spożywamy mięso, jaja, 

pewnie też mleko, wyprodukowane 
na bazie tańszych pasz, sprzed gwał-
townych podwyżek. Myślę, że grozi 
nam mocny wzrost cen produktów 
zwierzęcych, stanie się to najpóźniej 
po wakacjach.

Najgorszy scenariusz jest taki, że Ukra-
ina i Rosja nie będą eksportowały zbo-
ża po tegorocznych zbiorach. Ukraina 
w 2020 r. wyeksportowała 80 mln ton 
ziarna, w tym 25 mln ton pszenicy. To są 
ilości istotne dla równowagi rynkowej. 
Brak tego zboża na rynku będzie wpły-
wać na ceny mięsa i nabiału. Jakby tego 
było mało, nie wiemy, o ile jeszcze zdro-
żeją nawozy na kolejny sezon – to zale-
ży od ceny gazu.

Nie wiem, skąd się bierze przekona-
nie, że inflacja będzie niebawem spadać. 
Obstawiam, że utrzyma się i pozostanie 
wysoka także w przyszłym roku. Lata 
2022-23 to będą lata inflacji oraz walki 
o energię i żywność w skali globalnej.

Już mamy realne scenariusze, że na 
Bliskim Wschodzie, w Afryce będzie 
brakować żywności.

– Gdzie będą próbowali tę żywność ku-
pować? W UE – tu jest nadwyżka, upra-
wy dobrze przezimowały, powinniśmy 
mieć dobre zbiory. Ponadto jesteśmy ja-
ko UE i Polska wielkim eksporterem róż-
nych produktów spożywczych.

Wyobraża pan sobie, że UE zacznie 
wprowadzać jakieś mechanizmy 
ochronne?
– W zeszłym roku Polska wyeksporto-
wała żywności za 170 mld zł. Jesteśmy 
dużym eksporterem żywności, mamy 
duże nadwyżki, możemy eksportować 
więcej. Trzeba będzie się podzielić przy-
słowiową kromką chleba, nie spodzie-
wałbym się większej ochrony rynku. 
Lepiej pomóc tym, którzy będą w kry-
zysie żywnościowym, niż wywołać ko-
lejną falę migracji, z którą Europa mo-
że sobie nie poradzić.

Kuchnia arabska i północnoafry-
kańska to kuchnia chlebowa. W Pol-
sce je się rocznie 40 kg chleba na oso-
bę, razem z makaronem to jest około 
60 kg produktów mącznych. W pań-
stwach, o których mówimy, samego 
chleba je się 200 kg rocznie na oso-
bę! To jest ta skala różnicy. Kraje arab-
skie, północna Afryka żywią się chle-
bem, roślinami strączkowymi i kur-
czakami. To jest największy problem, 
że nie ma na świecie innego tak waż-
nego źródła zaopatrzenia w pszenicę 
jak Ukraina lub Rosja.

To będzie niebezpieczne zderzenie 
– 100 mln populacji Egiptu, ludzi zależ-
nych od importu pszenicy, której w tym 
momencie brakuje.

Siedzimy na beczce prochu?
– Patrzę na to trochę inaczej. Nie 
wszystko, co niesie ten kryzys, jest 
złe. Kraje najbogatsze marnują naj-
więcej żywności. Nasze przepełnione 
lodówki, nasza niefrasobliwość odpo-

Czekają nas lata walki  
o energię i żywność
– Żywność była za 
tania. Od II woj-

ny wszystkie rządy, 

niezależnie od opcji 

politycznej, dążyły 

do tego, by zapewnić 

obywatelom tanią 

żywność. Te czasy się 

skończyły – mówi Ze-

non Daniłowski, pre-

zes �rmy Makarony 

Polskie SA.

ROZMOWA Z

ZENONEM DANIŁOWSKIM

prezesem firmy Makarony Polskie SA

PATRYCJA MACIEJEWICZ: Czasy ta-
niej żywności minęły?
ZENON DANIŁOWSKI: Nie mam co do 
tego wątpliwości, będziemy powtarzać 
slogan „taniej już było”.

Rok temu tona polskiej mąki makaro-
nowej kosztowała 970 zł. Przez kilka ostat-
nich miesięcy 2021 roku zdrożała do 1,6 tys. 
zł, a potem w kilka dni po wybuchu woj-
ny dotarła do 2,4 tys. zł za tonę. Procesy, 
które za tym stoją, będą się potęgowały.

Jakie to procesy?
– Sytuacja jest bardzo złożona, z jednej 
strony obiektywne procesy ekonomicz-
ne, a z drugiej – dużo w tym wszystkim 
spekulacji, dużo polityki.

Zacznijmy od tego, że dzisiaj na świe-
cie mamy bardzo małe rezerwy żywno-
ści. Szacuje się, że żywności w skali glo-
balnej wystarczy przeciętnie na kilka 
miesięcy. Oczywiście niektóre kraje, jak 
Chiny, mają jej więcej, bo ciąży na nich 
syndrom głodu – tutaj możemy mówić 
o zapasach na rok.

Od jakiegoś czasu część krajów, na 
przykład Indie, próbuje zwiększać swo-
je rezerwy, niestety, UE robi niewiele 
w tym obszarze.

Teraz Indie poinformowały, że zawie-
szają eksport pszenicy.
– Indie argumentują tę decyzję suszą, 
ale jeśli ktoś tak wielki jak Indie mówi, 
że przestaje eksportować, to ma to zna-
czenie dla wszystkich, nawet jeśli nie by-
ły bardzo znaczącym eksporterem. Kra-
je arabskie czy Afryka Północna są gi-
gantycznymi importerami zbóż i innej 
żywności, a jednocześnie panuje prze-
konanie, że ktoś tak zamożny jak niektó-
re kraje Zatoki może łatwo pozbawić in-
ny kraj zapasów, wystarczy, że zaoferu-
je odpowiednio wysoką cenę.

I spirala protekcjonizmu się nakręca. 
Co może z tego wyniknąć?
– Będziemy widzieć kolejne próby za-
mykania własnego rynku, chronienia 

 ▲ Konsumen-

towi trudno 

zrozumieć,  

że skoro mąka 

makarono-

wa zdrożała 

w ciągu roku 

o 150 proc., 

to makaron 

też powinien 

o tyle zdrożeć 

– mówi Zenon 

Daniłowski 

FOT. PATRYK OGO-

RZAŁEK / AGENCJA 

WYBORCZA.PL

Jeśli Ukraina zbliży się do Unii, 

zyskamy łatwiejszy dostęp do 

tamtejszych surowców, fachowców 

i rynku. Można na tym zbudować duży 

potencjał gospodarczy
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Wierzę też w naszych przedsiębior-
ców, w siłę polskich fi rm. To, że ciągle 
mamy dużo przedsiębiorstw małych 
i średnich, które są elastyczne, szyb-
ko się adaptują, mają krótkie proce-
sy decyzyjne, to jest nasza przewaga, 
która działa i widać to w wynikach 
gospodarki po pierwszym kwartale 
2022 roku.

Dla mnie problemem jest nie sama 
infl acja, ale to, kiedy złapiemy równo-
wagę po okresie wzrostu cen. Musi-
my przejść na inny poziom kosztów 
i cen, osiągnąć poziom nowej równo-
wagi, świat rozchwiany przez pande-
mię i wojnę musi się zaadaptować do 
nowych warunków.

Trochę mnie zaskakuje pana opty-
mizm, ale widzę dwa pola, na których 
może pan go jeszcze budować. Kry-
zys czyści przedpole, jest to na rękę 
silnym graczom, bo ci mniej przygo-
towani, mniej odporni padają, moż-
na przejąć ich lub ich klientów. A dru-
gie: cały czas mówimy o żywności, 
czyli towarze, który jest podstawą 
egzystencji.

– Zgoda. Żywność, leki, odzież, świa-
tło – to są niezbędne produkty i usłu-
gi, nawet w kryzysie będą na nie 
nabywcy.

Co do konkurencji, w Europie Środ-
kowej jest czterech dużych producen-
tów makaronów, z tego dwóch w Pol-
sce. Makarony Polskie produkują po-
nad 25 proc. krajowej produkcji, a nasza 
główna konkurencja – ponad 30 proc. 
Mniejsza część rynku przypada na oko-
ło 15 drobniejszych producentów. Maka-
rony Polskie kupiły 1 stycznia 2022 ro-
ku piątą co do wielkości produkcji ma-
karonów fi rmę w Polsce, teraz integru-
jemy się, szukamy synergii, dzielimy się 
produkcją. Na razie nie mamy kolejnych 
planów przejęć.

Każdy kryzys ma w sobie pierwiast-
ki nowej, lepszej jakości, dlatego jestem 
ostrożnym optymistą. Myśląc strate-
gicznie o przyszłości, sadzę, że wojna 
przesuwa Ukrainę w sposób natural-
ny w kierunku Polski, w kierunku UE. 
Ukraina to spichlerz Europy, mnóstwo 
surowców, które sprzedawane były nie-
przetworzone. Tania pszenica z Ukra-
iny nie miała dotąd wjazdu do Unii ze 
względu na cło w wysokości 90 euro 
za tonę, za to olbrzymią jej ilość kupo-
wali Turcy i produkowali z niej maka-
ron – rocznie ponad milion ton. Turcy 
sprzedawali swój makaron w północ-
nej Afryce, a my nie mieliśmy jeszcze 

w ubiegłym roku szans na konkuro-
wanie na tych rynkach. 

Jeśli Ukraina zbliży się do 
Unii, zyskamy łatwiejszy do-

stęp do tamtejszych surow-
ców, fachowców i ryn-

ku. Można na tym zbu-
dować duży potencjał 

gospodarczy.
Myślę, że w kry-

zysie roku 2022 na-
leży szukać szans 
na przyszłość. Ma-
karony Polskie 
pracują normal-
nie. Moim zda-
niem najwięk-
szym wyzwa-
niem, które trze-
ba będzie podjąć, 
jest zabezpiecze-
nie żywności nie 
tylko dla Polski, ale 

też dla świata. l
Rozmawiała 

Patrycja 

Maciejewicz

wiada za marnotrawienie nawet jed-
nej trzeciej żywności. Może więc ten 
moment będzie sygnałem do zmia-
ny zachowania? Zrewidowania swo-
ich postaw?

Bogaci się zrefl ektują, że robią głupo-
ty? Jakoś w to nie wierzę.
– Problem z żywnością do niedawna po-
legał na tym, że była ona za tania. Od II 
wojny wszystkie rządy, niezależnie od 
opcji politycznej, dążyły do tego, by za-
pewnić obywatelom tanią żywność. Na 
całym świecie tak kupuje się przychyl-
ność wyborcy. Sprawiło to, że przesta-
liśmy szanować jedzenie.

Być może wzrost cen i okresowy brak 
żywności uświadomi nam, co znaczy 
chleb? Jak go traktowali nasi dziadko-
wie? Istniał kult chleba, który pozostał 
jeszcze w wielu ceremoniach, np. na we-
selu, w czasie dożynek.

Obecna sytuacja to sygnał dla oby-
wateli, dla konsumentów, że żywność 
ma wielką wartość, bo wyproduko-
wać ją nie jest prosto, populacja lu-
dzi na Ziemi powiększa się, nie moż-
na w nieskończoność poszerzać are-
ałów pod produkcję żywności, bo już 
mamy negatywne skutki wycinki la-
sów czy przemysłowych hodowli, ma-
my kryzys klimatyczny.

Trzeba więc po pierwsze, żywność 
oszczędzać, a po drugie, zastanowić się 
nad zmianą diety. Dieta mięsna jest dro-
ga i będzie coraz droższa. Ilość żywno-
ści nie będzie rosła w tym samym tem-
pie co zapotrzebowanie na nią. Trzeba ją 
oszczędzać, koniec kropka. Mamy pole 
do popisu jako społeczeństwo, dość za-
możne na tle świata.

To samo z energią – trzeba się przyj-
rzeć naszym zachowaniom, polityce 
energetycznej. Najbliższe trzy-pięć lat 
to będzie walka o żywność i energię 
na świecie.

Co to wszystko oznacza dla pana 
fi rmy?
– Energia drożeje w tempie nienotowa-
nym od lat. W ciągu roku wzrosła już 
o 30 proc., w kolejnym będzie wzrost 
raczej powyżej 50 proc. Dla mnie ozna-
cza to dwie rzeczy.

Po pierwsze: w każdej fi rmie inwestu-
ję w instalację fotowoltaiczną, by przy-
najmniej o 30 proc. więcej energii pozy-
skiwać ze słońca.

Po drugie: trudno dziś określić, czy 
droższy będzie gaz, czy olej opałowy. 
Przerabiamy więc kotłownie na insta-

lacje, które będą bardziej elastyczne, 
będzie można zmieniać nośnik ener-
gii, przełączać się z gazu na olej lub 
odwrotnie.

Kolejne wyzwanie to konieczność 
utrzymania większych zapasów ma-
gazynowych. W tym sezonie rozwa-
żam nawet zakup zboża do przemia-
łu na mąkę makaronową. Dotąd za-
opatrywałem się już w gotową mą-
kę, ale jej nie da się przechowywać 
tak długo jak zboża. Kupując zboże, 
firma będzie bardziej odporna. Cza-
sy są niestabilne, być może ciągłość 
dostaw będzie ważniejsza niż cena, 
za jaką się w danym momencie dany 
surowiec kupuje?

A ceny o ile pan podniósł?
– Jesteśmy dostawcą do dużych sieci 
handlowych i na eksport, tam nie dzwo-
ni się i nie oświadcza, że podnosi się ce-
nę. To jest zawsze długotrwały proces 
negocjacyjny.

Nasz horyzont się skrócił i teraz nie 
deklarujemy cen na dłużej niż miesiąc, 
rzadziej na kwartał.

Jak sieci to znoszą? Ich umiejętności 
negocjacji i walki o każdy grosz były 
legendarne.
– Myślę, że relacje są dziś bardziej part-
nerskie, widzimy więcej zrozumie-
nia i niezaklinania rzeczywistości, że 
koszty da się pominąć w rachunku 
ekonomicznym.

Oczywiście konsumentowi ostatecz-
nemu trudno zrozumieć, że skoro mą-
ka makaronowa zdrożała w ciągu ro-
ku o 150 proc., to makaron też powi-
nien o tyle zdrożeć. Indeks infl acji pro-
ducenckiej PPI w marcu wynosi po-
nad 20 proc., a infl acja konsumenc-
ka – ponad 12. To oznacza, że produ-
cenci biorą na siebie część kosztów. 
Ściskają swoją organizację, optymali-
zują. Ale tak się nie da w nieskończo-
ność, cena musi uwzględniać rosnące 
koszty. Jeśli marża będzie za niska, to 
fi rma zbankrutuje.

Jak się ma pana branża?
– Firmy z branży spożywczej w Polsce 
mają się dobrze. Są nowoczesne, ponie-
waż zainwestowały w technologię, ma-
ją krajową bazę surowcową i duży ry-
nek polski, nie mają szczególnych pro-
blemów na tle innych branż.

Mam większe obawy o wojnę, susze 
i inne zjawiska klimatyczne niż o fi rmy 
i ich potencjał.

Jeszcze spożywamy mięso, jaja wyprodukowane 

na bazie tańszych pasz, sprzed gwałtownych 

podwyżek. Myślę, że grozi nam mocny wzrost cen 

produktów zwierzęcych, stanie się to najpóźniej 

po wakacjach
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ZAMÓW NA CZERWIEC DO 24 MAJA

CODZIENNIE

Prenumeratorów teczkowych zapraszamy do Klubu „Wyborczej”. Jego członkowie mogą m.in. uczestniczyć 
w spotkaniach online z redakcją i jej gośćmi. Dodatkowo Klubowicze mają dostęp do archiwum tekstów 
„Wyborczej”. Co zrobić, by zostać członkiem Klubu: 1. Skontaktuj się z naszą infolinią, tel. 22 555 54 55 
(pn.-pt. 8-19, sob. 9-17). 2. Podaj numer dowodu zakupu prenumeraty teczkowej. Zapraszamy.

KUP PRENUMERATĘ
TECZKOWĄ 

I ODBIERZ PREZENT

tniczyć 
tów 
55 

„TAKI MAMY KLIMAT”
JEDENASTY TOM SERII REPORTERZY 

„WYBORCZEJ” POLECAJĄ

CENA 

129,90 ZŁ

GWARANCJA 
NAJNIŻSZEJ 

CENY

* książka do odbioru w punkcie sprzedaży od 16 czerwca

*

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34122823
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Rekiny 
i długodystansowcy
Najstarsi z nich zaczynali w czasach, gdy złoty był bez wartości, płacono więc wódką 

i cukrem. Bywali na skraju utraty wszystkiego, co zbudowali. A niektórzy tracili swoje � rmy, 
w zamian dostając tylko i aż pieniądze. Wszyscy budowali polski kapitalizm.

Piotr Miączyński

Żeby zrozumieć, jak długą drogę prze-
szliśmy, trzeba się cofnąć do roku 1989. 
Na początku nie było w Polsce żadnych 
większych prywatnych fi rm. Tylko pań-
stwowe, wówczas kompletnie niewydol-
ne molochy. 

Dzisiaj jest wysoka infl acja? Wtedy 
infl acja wynosiła 80 proc. Miesięcznie! 
Dolar amerykański był jak złoto. Ludzie 
nie mieli zaufania do złotego. W sklepach 
nie było nic. Jak ktoś chciał zrobić po-
rządne zakupy, szedł do peweksu, bal-
tony albo na czarny rynek. 

Do Polski przyjechał wówczas 32-let-
ni Duleep Aluwihare. Pracował dla fi r-
my Arthur Andersen w Londynie. Miał 
dla Barbary Piaseckej-Johnson zbadać, 
czy opłaci się kupno Stoczni Gdańskiej. 

Z analiz wyszło, że ta inwestycja kom-
pletnie nie ma sensu. 

– Mój wspólnik Krzysztof Kucharski, 
z którym robiliśmy projekt stoczniowy, 
mieszkał z teściową i całą rodziną, ale miał 
plan, że zbuduje mały dom. Jak? Za wód-
kę i cukier. Miał tego towaru całą piwnicę. 
I był z tego strasznie dumny. Bo był gotów. 
A tu nagle po 1 stycznia 1990 r. można było 
zobaczyć, jak złoty staje się walutą wymie-
nialną, infl acja znika. Sklepy się zapełniają. 
Krzysiek wódkę rozdał po weselach. Nawet 
nie wiem, co się stało z cukrem – wspomi-
nał w rozmowie z „Wyborczą” Aluwihare. 

Do Polski przyjechali wtedy wszyscy 
święci z Londynu i z Nowego Jorku. Cały 
Goldman Sachs i reszta. Otwierał się nowy 
rynek będący świetną bazą wypadową do 
całej Europy Środkowo-Wschodniej. Pry-
watyzowano pierwsze spółki, m.in. Żywiec. 

Jedynym hotelem w Warszawie, któ-
ry nie należał do Orbisu, był Marriott.

– Wszyscy więc siedzieli w tym Mar-
riotcie. I byli święcie przekonani o swojej 
wyjątkowości, że jedyne, co muszą zro-
bić, to dać wizytówkę i powiedzieć: je-

steśmy tu, aby wam pomóc. Dajcie nam 
kontrakt, dajcie nam swoje fi rmy, dajcie 
nam forsę. O resztę się, Polacy, nie mar-
twcie. My wiemy wszystko, wy nic nie 
wiecie – wspominał Aluwihare.

Wychodził do nich Jacek Siwicki, 
ówczesny wiceminister prywatyzacji 
w rządzie Bieleckiego. Mówił: chodź-
cie. Zagramy w tę grę. Skoro przyjecha-
li wszyscy najważniejsi gracze, to zmu-
szał ich, aby się przelicytowywali na-
wzajem. Tak aby za państwowe spółki 
dostać jak najwięcej. 

Dziś Siwicki jest prezesem En-
terprise Investors, jednej z najwięk-
szych fi rm inwestycyjnych w Europie 
Środkowo-Wschodniej. 

Polska lat 90. dawała kolosalne moż-
liwości. Zjawił się tu Ewald Raben, dziś 
prezes Grupy Raben, jednej z najwięk-
szych fi rm logistycznych w naszej czę-
ści Europy i Przedsiębiorca Roku 2012. 

Zaczęło się, jak wiele najlepszych biz-
nesów, od pasji. 

– Kiedy byłem studentem, jeździłem 
ciężarówką z Holandii do Polski. Uwiel-
białem to. To uczucie wielkiej nieskrę-
powanej wolności. Wsiadasz do samo-
chodu w poniedziałek, wracasz w so-
botę. Masz zadanie, radzisz sobie sam. 
Przed tobą jest tylko droga. To były jesz-
cze czasy, kiedy nie było komórek. Nikt 
o nic cię nie pytał. Nikt cię nie kontrolo-
wał. I jeszcze za to płacili. Piękna sprawa 
– wspominał w rozmowie z „Wyborczą”. 

W 1991 roku postanowił w Polsce za-
rejestrować fi rmę transportową, w cza-
sach, kiedy nikt tu jeszcze nie wiedział, co 
to logistyka. – Poszedłem do ZUS, urzędu 
skarbowego itd. Znałem po polsku kil-
ka, kilkanaście słów. Oni nie znali żad-
nego obcego języka – mówił. 

Miał wtedy 22 lata. W Polsce był po-
czątek kapitalizmu. Młody Holender 
wpada do naszych urzędów rejestrować 
fi rmę. Byli zdziwieni? – pytamy. 

– I to jak! Ale ująłem ich tym, że sta-
rałem się mówić po polsku. Zapamiętali 
mnie. Gdy przychodziłem drugi, trzeci 
raz, od razu wiedzieli, kim jestem. Gdy 
zabierałem się do wypełniania formula-
rzy w ZUS czy urzędzie skarbowym, czu-
li potrzebę opiekowania się mną. Mia-
łem pełną pomoc przy wypełnianiu ru-
bryk – wspominał. 

JAK POLSKA BUDOWAŁA 
SWÓJ KAPITALIZM

Rok 2003 – fi rma EY – wówczas jeszcze 
Ernst & Young – robi pierwszą edycję 
konkursu Przedsiębiorca Roku. 

Już z Aluwihare jako szefem, Arthur 
Andersen upadł z powodu Enronu (au-
dytorów oskarżono o pomoc w ukrywa-
niu długów Enronu i fałszowanie spra-
wozdań), Aluwihare przeniósł się do 
Ernst & Young wraz ze swoim zespołem. 

Nad Wisłą mamy apogeum polskie-
go neoliberalizmu – o ironio, rządzi 
wtedy SLD, jakby nie było lewicowe 
w hasłach.

Bezrobocie wynosi ponad 20 proc. 
Pensja minimalna 800 zł, przeciętna pen-
sja 2201 zł. Wiele młodych Polek i Pola-
ków nie widzi dla siebie tu przyszłości. 
Za rok, za dwa lata, kiedy wstąpimy do 
Unii, wyjadą. Wielu z nich na stałe do 
kraju już nie powróci. Normalność to dla 
nich możliwość wynajęcia mieszkania, 
kupna sobie motocykla czy samochodu 
na kredyt. Tego Polska jeszcze nie oferu-
je. Nasze fi rmy są na to jeszcze za słabe. 

Ale już są zalążki pierwszych dużych 
koncernów. Ich tworzenie zabrało, ba-
gatela, ponad dekadę. 

– Nasz konkurs jak w soczewce po-
kazuje historię polskiej transformacji, 
której niezwykle ważnym ogniwem są 
przedsiębiorcy. Przykłady naszych lau-
reatów najlepiej opisują skalę zmiany, 
jaka nastąpiła w ciągu ostatnich 20 lat 
– twierdzi Jacek Kędzior, partner za-
rządzający EY Polska. – Finaliści pierw-
szych edycji dopiero rozpoczynali eks-
pansję zagraniczną, tymczasem ubie-
głoroczny zwycięzca konkursu [Rafał 
Brzoska, twórca InPostu] przeprowa-
dził największą akwizycję poza grani-
cami Polski dokonaną przez polski pry-
watny kapitał, co dało mu pozycję lide-
ra europejskiego rynku w swojej kate-
gorii. – twierdzi Kędzior. 

W BIZNESIE 
WYSTARCZY 80 PROC.

– W biznesie bardzo często wystarczy, 
że zrobi się coś na 80 proc. To nie jest 
inżynieria. Tu nie chodzi o to, aby ści-
gać się z jakąś perfekcją. W Polsce zbyt 
często jesteśmy zaś inżynierami, za du-
żo analizujemy. W większości przypad-
ków wystarczy, że idzie się do przodu 
– mówił Aluwihare. 

Biznes bywa jednak również kosz-
marnie brutalny. Ktoś jest na szczycie, 
nagle upada i już się nie podnosi – mi-
liarderami byli Leszek Czarnecki i Ry-
szard Krauze (mówiono o nim kiedyś 
per Cesarz), a gdzie są teraz? 

Podobnie było z niektórymi laureata-
mi konkursu. 

Pierwszy zwycięzca, absolutnie nie-
szablonowa postać, doktor Krzysztof 
Pawłowski założył w latach 90. w No-
wym Sączu Wyższą Szkołę Biznesu, wte-
dy jedną z najlepszych i najpopularniej-
szych w Polsce. 

Ale za bardzo wyprzedził swój czas. 
W szkołę zainwestował zbyt wiele. Na 
dodatek chciał stworzyć w Nowym Są-
czu zalążek polskiej Doliny Krzemowej. 

Na tzw. Miasteczko Multimedialne 
wyszarpał 94,9 mln unijnych pienię-
dzy. Park Technologiczny, owszem, po-
wstał, tyle że zbankrutował. Jeszcze do 
niedawna supernowoczesny obiekt te-
raz wygląda jak w wizji świata po apo-
kalipsie. Opuszczony, wydrążony z ży-
cia, z energii. 

Rafał Brzoska (pseudonim Rekin) 
z InPostem też był właściwie na skraju 
stracenia wszystkiego. Na dodatek ze 
zszarganą reputacją.

W 2016 r. prawnicy kilka razy kładli 
mu na biurku wniosek o upadłość. Fir-
ma przeinwestowała – zwłaszcza za gra-
nicą. Wyłożyła się na kontraktach z rzą-
dem. Przegrała przetarg na dostarczanie 
listów z sądów, Poczta Polska zaofero-
wała wówczas kosmicznie niskie stawki. 

Długi firmy sięgały wtedy blisko 
170 mln zł. Brzoska wyprzedawał ma-
jątek za bezcen. Maszyny sortownicze 
warte wcześniej pół miliona złotych 
sprzedawał za 20 tys.

Wtedy Brzoska popełnił błąd, który 
ciągnie się za nim przez lata. Wycofał 
się z rynku listów. Ale ponad 1 tys. osób 
nie dostało wypłat i odpraw, po tym gdy 
InPost sprzedał za 10 tys. zł spółkę Bez-

EY Przedsiębiorca Roku

• W konkursie EY Przed-

siębiorca Roku już po raz 

20. zostaną wyróżnieni 

najlepsi polscy przed-

siębiorcy i przedsiębior-

czynie. 

W konkursie są 

trzy kategorie:

• Produkcja i usługi

•  Nowe Technologie/

Innowacyjność

• Nowy Biznes

Zwycięzca jednej z katego-

rii otrzyma tytuł Przedsię-

biorcy Roku.

Partnerami 20. edycji kon-

kursu EY Przedsiębiorca 

Roku są:

• PKO Bank Polski

• Polski Fundusz Rozwoju

•  Giełda Papierów Warto-

ściowych w Warszawie

• Wyborcza.biz

• Puls Biznesu

Więcej czytaj na: 

Wyborcza.biz/

przedsiebiorcaroku
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pieczny List. Nabywca stwierdził, że nie 
ma pieniędzy na wynagrodzenia. 

Brzoska później za to wielokrotnie 
przepraszał. Firmę uratowała spółka AI 
Prime, za którą stoi zarządzający dzie-
siątkami miliardów dolarów fundusz 
Advent International. 

Rafał Brzoska w momencie pojawienia 
się Adventu z odsieczą miał ok. 30 proc. 
udziałów w fi rmie. Musiał się pogodzić 
z utratą kontroli nad nią. W międzyczasie 
się rozwiódł, a następnie ożenił się z pre-
zenterką Omeną Mensah. Wziął kredyt na 
14,5 mln zł pod zastaw domu, aby spłacić 
pracowników Bezpiecznego Listu. 

A w styczniu ubiegłego roku InPost 
debiutował na giełdzie Euronext w Am-
sterdamie i stał się miliarderem. Choć je-
go fi rma nie jest do końca jego – Brzoska 
kontroluje 12,45 proc. udziałów. 

CZASAMI TRZEBA 
STWORZYĆ FIRMĘ 
NA NOWO
Podobnie było ze Zbigniewem Sosnow-
skim (rowery Kross).

– Robiliśmy mnóstwo rowerów na za-
mówienie sieci sklepów sportowych De-
cathlon. Bardzo duże zamówienia, na-
wet ćwierć miliona sztuk rocznie. Tanie 
rowery pod ich marką własną. Zero in-
wencji. Dostawaliśmy wytyczne i musie-
liśmy się ich trzymać. W 2007 r. wysze-
dłem z fi rmy, powołałem zarząd i zają-
łem się budowaniem kolejnych fi rm. Nie 
z branży rowerowej. Wróciłem po roku 
zaniepokojony. Sprzedaż tanich rowerów 
spadła w Polsce o 120 tys. sztuk. W ciągu 
roku! A rowerów drogich wzrosła o 30-
40 tys. To był znak, że rynek gwałtow-
nie zaczyna się zmieniać – wspominał. 

Sosnowski zrozumiał, że jak tak da-
lej pójdzie, to za chwilę jego fi rmy już 
nie będzie. 

Zamiast kontraktu z Decathlonem 
wszedł w dużo droższe rowery. Ale 
400 osób straciło pracę w ramach zwol-
nień grupowych. Za to Kross dziś to zu-
pełnie inna marka niż wtedy. 

W biznesie nie ma sentymentów? 
Zapytany o to przez nas przed laty 

Raben odpowiedział tak: 
– To nieprawda. Sentymentu jest bar-

dzo dużo. Jest sentyment do ludzi. Re-
spekt do ludzi. Sentyment do rynku. 
Ale jeśli widzę, że nie ma światła w tu-
nelu i nigdy tego światła nie będzie, to 
trzeba podjąć trudne decyzje. Bo od te-
go, czy ja potrafi ę je podjąć, uzależnio-
ny jest byt tysięcy osób, które żyją z pra-
cy dla tej fi rmy. 

MARATOŃCZYCY 
BIZNESU

Czasami laureaci zmieniali branże. Ma-
ciej Duda nagrodzony za sukces Polskie-
go Koncernu Mięsnego Duda sprzedał 
w 2015 roku swoje imperium Cedrobo-
wi. Dziś zajmuje się fi nansami i dewe-
loperką, a najbardziej jest znany z klu-
bu żużlowego Unia Leszno. 

Ale wśród laureatów jest sporo 
długodystansowców. 

Najlepszy przykład to Krzysztof 
Pawiński (Grupa Maspex). Od dekad 
Maspex ma sześciu tych samych wspól-
ników. Pawiński, Zdzisław Stuglik, Jerzy 
Kasperczyk, Sławomir Rusinek, Józef 
Szczur. Szósty wspólnik to Peter Kramer, 
technolog żywności z Niemiec. 

– Nie mieliśmy ciągot, żeby docho-
dy przerzucić na konsumpcję. Znam 
przypadki, kiedy pierwsze pieniądze po-
szły na samochód, drugie na mieszka-
nie, a trzecie już się nigdy nie pojawiły 
– wspominał Pawiński. 

Część z nich zna się jeszcze z lat stu-
denckich, a fi rmę założyli zaraz po upad-
ku socjalizmu. 

– Po tej traumie lat 80. – pustych skle-
powych półkach – widzieliśmy, że rynek 
przyjmie absolutnie wszystko. Pomysł wy-
szedł od mojego późniejszego wspólnika 
Zdzisława Stuglika, który bardzo szybko 
dostrzegł możliwość akumulacji kapita-
łu i zorientował się, że można dobrze za-
rabiać na sprowadzaniu produktów, któ-
rych nie ma w kraju. Moim zadaniem by-
ło negocjowanie i kupowanie za granicą, 
najlepiej jeszcze bez pieniędzy, bo nie by-
ło ich wtedy za dużo – opowiadał nam Pa-
wiński.  – Szukaliśmy artykułów spożyw-
czych, bo one najszybciej rotowały i ła-
two je było sprzedać. 

Wyobraża sobie pan w tej chwili sytu-
ację, że ktoś dziś zaczyna podobną dzia-
łalność od zera i osiąga podobną do was 
skalę? – pytaliśmy. 

– Projekty końca lat 80. i początku 
90. miały jedną przewagę – otoczenie 
rynkowe, które na nie czekało. Teraz 
nikt na nikogo nie czeka. Z wyjątkiem 
takich niszczących konkurencję wyna-
lazków w stylu najnowszego iPhone’a. 
Ale w branży spożywczej czegoś takie-
go nie ma i wykreowanie produktu od 
zera jest bardzo trudne. Gdybyśmy te-
raz wystartowali z biznesem, nie wie-
rzę, że osiągnęlibyśmy podobną skalę 
działalności – wyznał. 

 Maspex trzy dni przed agresją Rosji 
na Ukrainę zawarł umowę kupna Roust 
Corporation CEDC. 

To lider na polskim rynku wódki 
z udziałem powyżej 47 proc. (ilościo-
wo) i największy importer zagranicznych 
alkoholi w naszym kraju. Ma takie marki 
jak Żubrówka, Soplica, Absolwent, Bols. 
Żubrówka to obecnie numer trzy, jeśli 
chodzi o najlepiej sprzedające się wód-
ki na świecie, Soplica – numer osiem. 

Spółka była kontrolowana przez za-
łożyciela holdingu Russian Standard 
rosyjskiego miliardera Rustama Tari-
ko zwanego „królem wódki”. 

Maspex odkupił ją za 3 mld 477 mln 
zł. Większość tych pieniędzy została 
zresztą w kraju na spłatę amerykań-
skich wierzycieli. Było to przejęcie numer 
20 w historii spółki. Do Maspeksu nale-
żą m.in. marki Tymbark, Kubuś, Lubel-
la, Łowicz, Krakus, Kotlin, Włocławek. 

JAK POWSTAŁ 
CD PROJEKT?

Ale długodystansowcem jest też Ryszard 
Florek, szef Fakro, drugiego największego 
na świecie producenta okien dachowych. 

Są nimi również Michał Kiciński i Marcin 
Iwiński (CD Projekt) – laureaci z 2008 roku. 

CD Projekt zaczął się tak. 
– Chodziłem do podstawówki na Sa-

skiej Kępie. Większość moich kolegów 
tam została, bo w tym samym gmachu 
było Liceum Bolesława Prusa. Ja jed-
nak stwierdziłem, że kocham kompute-
ry i wybieram Liceum Czackiego, gdzie 
była klasa informatyczna. Ale się nie do-
stałem. Przyjęli mnie do mat.-fi zu. Było 
wolne miejsce w ławce. Siadłem, a obok 
był Michał. Też się nie dostał na informa-
tykę. W ogóle cała nasza klasa mat.-fi z. 
to były osoby, które się tam nie dostały. 
Okazało się, że Michał też się pasjonuje 
grami, handluje na giełdzie, czego ja ni-
gdy nie robiłem, bo zawsze tylko dostar-
czałem gry – opowiadał Marcin Iwiński. 

W 2007 r. pojawiła się pierwsza część 
„Wiedźmina”. Żeby było zabawniej, ża-
den z dużych wydawców po obejrzeniu 
demo gry nie był zainteresowany współ-
pracą. Dziś CD Projekt to już fi rma ze 
światowej czołówki, mimo dużo chłod-
niejszego, niż zakładano, przyjęcia gry 
„Cyberpunk 2077”.

LICZY SIĘ WIZJA 
CZY ZIMNA KALKULACJA?

Czasami losy zwycięzców konkursu Przed-
siębiorca Roku splatają się ze sobą, mo-
że i w sposób zasługujący na serial bądź 
fi lm, ale absolutnie bez sentymentów. 

Przykład: Dariusz Miłek, człowiek, 
który stworzył potęgę CCC (zwycięzca 
w 2007 roku), i Marcin Grzymkowski 
(eobuwie.pl, zwycięzca w 2016). 

Grzymkowski z Miłkiem dogadali się 
z rozsądku. eObuwie.pl musiało wybudo-
wać nowe centrum logistyczne. Był z tym 
jednak niewielki problem, który nazywał 
się… kapitał. A właściwie jego brak. Fir-
ma Grzymkowskiego doszła do granicy 
swoich możliwości rozwoju. W biznesie 
w takim przypadku mówi się o rozwoju 
organicznym, czyli za to, co jest w kasie. 
eObuwie.pl potrzebowało zaś już turbiny. 

Kupno eobuwie.pl to dla CCC miał być 
po prostu dobry interes. Grzymkowski 
pozostał prezesem i dalej rozwijał spółkę. 
Nagle przez pandemię się okazało, że to 
eobuwie.pl stało się perłą w koronie kon-
cernu przeczołganego przez lockdowny. 

 Grzymkowski się powoli z założone-
go przez siebie interesu wycofuje. 

10 proc. udziałów w spółce – kupio-
nych za, bagatela 500 mln zł – kontrolu-
je teraz... Rafał Brzoska, twórca InPostu. 
10 proc. udziałów, również za 500 mln 
zł, trafi ło do Zygmunta Solorza. Udziały 
w spółce będzie też miał japoński Soft-
Bank Vision Fund 2. To Softbank stoi za 
sukcesami Ubera czy ByteDance, chiń-
skiego właściciela TikToka. 

eObuwie to dzisiaj Modivo i w ostat-
nim czasie to ono generuje zyski dla CCC. 

Kto okazał się większym wizjonerem, 
a kto lepszym przedsiębiorcą? Odpowie-
dzi na takie pytania nigdy nie są łatwe. 

Marek Jarocki, audytor konkursu 
EY Przedsiębiorca Roku, przytacza cy-
tat z Winstona Churchilla, iż sukces to 
przechodzenie od porażki do porażki 
bez utraty entuzjazmu. l

Rafał Brzoska
szef firm Integer, Inpost

Krzysztof Pawłowski
założyciel Wyższej Szkoły Biznesu w Nowym Sączu

Marcin Grzymkowski
założyciel i szef firmy eobuwie

Edwald Raben
prezes Grupy Raben

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34122815

eprasa.pl e428bda13c



Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 23 maja 2022VI

3 RP

E K O N O M I A +

Król polskich 
spekulantów. 
Kim  jest  
Rafał Zaorski?
Zarobił 40 mln zł w miesiąc, przewidział koniec kryptowalut.  

Zarobkami chwali się w sieci, przyciąga tłumy fanów.  
Jednocześnie od nikogo pieniędzy za coachowanie nie chce. 
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Rafał Pikuła

Z Rafałem spotykam się w Złotej 44. Siadamy 
w dużej, wspólnej przestrzeni. Przed nami ba-
sen, za plecami fortepian, wokół panorama 
Warszawy. Złota 44 to marka sama w sobie: 
luksusowy, najwyższy w Polsce apartamen-
towiec w samym sercu stolicy. Mieszkają tu-
taj polscy milionerzy, w tym m.in. Robert Le-
wandowski. Za sąsiada ma Zaorskiego, któ-
rego sukcesy znają nie tylko gracze giełdowi 
i hazardziści kryptowalutowi.

Ostatnio szeroki rozgłos zapewniła mu 
obecność w programie dziennikarza-cele-
bryty Krzysztofa Stanowskiego. Sceptycy, któ-
rych razi rozmach inwestora-celebryty w me-
diach społecznościowych pokpiwają, że wizy-
ta u Kuby Wojewódzkiego to kwestia czasu. 

A showmanem Zaorski być potrafi. Nie 
założy garnituru za miliony monet, zamiast 
czytania Harariego czy Żiżka woli obejrzeć 
seksistowski i ordynarny, choć inteligentny 
serial „Kapitan Bomba”. Chętniej wrzuci na 
swoje social media zdjęcie z imprezy niż biz-
nesowego spotkania. Typ młodego zdolnego 
luzaka, takiego, któremu na niczym nie zale-
ży, bo ma już wszystko. 

Wkurzające? Źle się kojarzy? Nie wszyst-
kim. Zaorski imponuje tysiącom, głównie mło-
dych osób, które swoją przyszłość widzą jako 
35-letni rentierzy. Niekoniecznie z własnym 
biznesem, ale na pewno szybko zarobioną ka-
są na ekstremalnie ryzykownych inwestycjach.

Ma w sobie to, czego młodzi dziś pragną: 
pasję, odwagę, naturalność, a do tego sukces, 
pieniądze, pieniądze i pieniądze. To, czego nie 
pokazuje, to godziny spędzone przed kompu-
terem i z książkami. 

SPEKULANCI 
I FARMAZONIARZE

„Non omnis moriar”, czyli „nie wszystek umrę”. 
Wyrażenie, którego autorem miał być rzym-
ski poeta Horacy, jest mottem Rafała Zaorskie-
go. Pieniądze – jak deklaruje – nie są dla nie-
go najważniejsze. Nie potrzebuje ich, by kupo-
wać jachty i luksusowe auta. Inna sprawa, że 
może tak mówić, bo pieniądze po prostu ma. 

– Budowanie statusu w moim przypad-
ku polega na dobrym przewidywaniu przy-
szłości. I to jest coś, czego nie jesteś w stanie 
osiągnąć za pieniądze. Czy jesteś w stanie za 
pieniądze kupić pierwsze miejsce na igrzy-
skach w biegu na 100 metrów? Nie, musisz 
ćwiczyć, by być najlepszym – wyjaśnia Zaor-
ski i dodaje, że spekulacja to gra konkuren-
cyjna, bo tutaj też chodzi o pokonanie innych.

Zaorski nie owija w bawełnę – nazywa się 
spekulantem i jest z tego określenia, kojarzone-
go jednak pejoratywnie, dumny. Gra z rynkiem, 
próbuje z nim wygrać. Obstawia, co podroże-
je, co potanieje. Wykłada milion, dokłada do 

tego dźwignię, czyli gra za więcej, niż ma. To 
sprawia, że najmniejszy ruch waluty czy da-
nego surowca może dać mu albo gigantycz-
ny zysk, albo stratę wszystkiego, co postawił. 

Z danych KNF wynika, że na 100 osób tak 
inwestujących nie straci co najwyżej kilka-
naście. Zarobi kilka procent. Rafał Zaorski 
ma to coś, co sprawia, że niemal zawsze jest 
w tej wąskiej grupie. 

– Spekulanci są tak dobrzy, jak ich ostat-
nia walka – posiłkuje się frazesem. I dodaje, 
że inwestowanie i spekulację można porów-
nać do rywalizacji sportowej.

– Porównałbym to do MMA. Tam, żeby 
wygrać, nie możesz być tylko dobrym bok-
serem, ale też musisz wiedzieć, jak walczyć 
w parterze, znać chwyty zapaśnicze. Tak-
że tutaj musisz rozumieć wiele zmiennych, 
umieć czytać wykresy, a nie ulegać złudze-
niom czy apofemii, czyli doszukiwaniu się 
zjawisk, obrazów, danych, które nie istnieją 
– opowiada Zaorski.

Na razie dla Zaorskiego ważna jest wol-
ność, zarówno ta osobista, jak i wolność my-
ślenia i słowa. Przez to zamiłowanie do wol-
ności wielu ludzi uważa go za pyskatego. „Mó-
wię, co myślę, być może dlatego nie zaprasza-
ją mnie na branżowe imprezy” – śmieje się.

I dlatego wywołuje konflikty. Głównie 
z osobami, które są inwestorami-coachami. 
Same wprawdzie nie zarabiają, ale za duże 
pieniądze chcą uczyć innych, jak to robić. 
– To farmazoniarze – mówi o nich Zaorski.

KTO LEJE WODĘ,  
A KTO DMUCHA W ŻAGLE?

– Inwestowanie na giełdzie czy w kryptowalu-
ty to gra konkurencyjna, więc siłą rzeczy ktoś 
musi wygrać, a ktoś przegrać. Nie ma meto-
dy gwarantującej zwycięstwo, a szkoleniow-
cy próbują przekonać, że posiadają jakąś ma-
giczną wiedzę na temat tego, jak pewnie in-
westować – wyjaśnia i dodaje, znów wracając 
do metafory sportowej, że „można nauczyć 

się pewnych ciosów, zagrań, ale nie moż-
na sprzedać gotowych wzorców działania”.

Zdaniem Zaorskiego szkoleniowcy zarabiają 
na oszukiwaniu ludzi. Tłumaczą, że na szczy-
cie jest jeszcze wiele miejsca, że wystarczy ku-
pić szkolenie, kurs i można się tam wdrapać. 
Cena? Kilka tysięcy złotych. Perspektywa: zo-
staniesz milionerem. Żal nie skorzystać. 

– Bardzo łatwo jest nabrać ludzi na wy-
obrażenie dużych pieniędzy, powiedzieć im, 
że wykupując szkolenie za 1000 zł, mogą już 
wkrótce zacząć zarabiać miliony, które wy-
dadzą na samochody, jachty, domy i wystaw-
ne życie. A tak naprawdę zarabiają nie kur-
sanci, ale szkoleniowcy – stwierdza Zaorski.

W sieci więc z coachami walczy. Są prze-
kleństwa, pojedynki, kto zarobi więcej, oskar-
żenia, procesy. Zaorski walczy też z tzw. ana-
lizą techniczną. Większość szkoleniowców 
uważa bowiem, że giełdowy wykres jest jak 
magiczna kula, z której można wyczytać, co 
zaraz się wydarzy. 

Problem w tym, że na takim giełdowym 
wykresie nie ma wojny, która zaraz wybuch-
nie, zatkanego Kanału Sueskiego albo serii po-
wodzi lub susz w tym rejonie świata, w któ-
rym produkuje się najwięcej soi. 

Co ciekawe, sam Zaorski kiedyś żył z edu-
kacji. Kilkanaście lat temu założył firmę pro-
dukującą oprogramowanie do nauki w inter-
necie. Współpracował z największymi wydaw-
nictwami: WSiP, Nową Erą, PWN. 

– Wiem, jak wygląda edukacja praktycz-
na, nastawiona na nabywanie powtarzalnych 
umiejętności, jak bycie spawaczem, nauczy-
cielem angielskiego, cukiernikiem, gdzie, jeśli 
nauczysz się w szkole tego zawodu, to z du-
żym prawdopodobieństwem prawie z pew-
nością będziesz wykonywał i odtwarzał wy-
uczone czynności bardzo dobrze. W przy-
padku spekulacji nie ma mowy o powtarzal-
nych czynnościach, które się sprawdzą, to jest 
mit, który sprzedają szkoleniowcy – dodaje.

Zamiast szkoleń zorganizował coś na 
kształt klubu spekulantów – Trading Jam 
Session. Zamiast płatnych coachów inwesto-
rzy mogą przyjść na spotkanie tej społeczno-
ści i po prostu dzielić się wiedzą czy spostrze-
żeniami. Sam Zaorski jako papież polskiej spe-
kulacji prowadzi „inwestycyjne msze”. Uru-
chamia kamerkę, rusza z transmisją, zaczy-
na opowiadać, co zrobił lub co właśnie robi. 

– To jest pułapka spekulacji. Kiedy zawie-
rasz transakcję, to chcesz, żeby rynek dał ci 
pieniądze na mieszkanie, ale wtedy rynek 
ma cię gdzieś i gdy brakuje ci tysiąca do wy-
marzonego domku, następuje nagły spadek. 
Ludzie włączają w inwestowanie swoje emo-
cje i marzenia, a to recepta na porażkę. Trze-
ba umieć się wyłączyć, patrzyć na zmienne, 
analizować i jeszcze raz analizować, a nie 
myśleć życzeniowo – dodaje.

Sam Zaorski też się o tym przekonał. Ban-
krutem już kiedyś był. I to nie raz.

PRZYPŁYW, ODPŁYW
Pierwszy raz przytrafiło mu się to, gdy miał 
19 lat. Nieco wcześniej w gdańskim Tech-
nikum Łączności pasją do rynku kapitało-
wego i inwestowania zaraził go nauczyciel 
elektroniki. Były to lata 90., początki giełdy 
w Polsce. Zaraz po skończeniu szkoły zało-
żył działalność gospodarczą i rachunek ma-
klerski. Pieniądze, które zarabiał na progra-
mowaniu i naprawianiu komputerów, in-
westował na giełdzie. Na początku szło nie-
źle, na akcjach takich spółek jak Dębica czy 
Garbarnia zarobił pierwsze dobre pieniądze.

Wtedy pojawił się pierwszy czarny łabędź, 
czyli nieprzewidziane zjawisko w jego życiu: 
powódź stulecia w 1997 roku. Wraz z nią uto-
piły się akcje spółek. Jednak już po dwóch 
latach, na fali kryzysu rosyjskiego z 1999 ro-
ku, odrobił z nawiązką stracone pieniądze. 
Za chwilę jednak znów był pod kreską. Stra-
cił na pęknięciu bańki internetowej.

– Miałem rację, nie miałem pieniędzy 
– mówi o tamtych czasach. Wtedy też po-
stanowił grać więcej na spadkach. I na tzw. 
krótkiej sprzedaży zaczął zarabiać poważ-
ne pieniądze.

Co to znaczy? Kiedyś rynek był prosty: ku-
powałeś akcje Próchnika czy PKO BP, miałeś 
akcje, dostawałeś dywidendę. Dziś większość 
rynków to nie kupowanie jakichś walorów, 
ale obstawianie, co się z nimi stanie. Można 
więc też postawić, że waluta, kryptowaluta, 
surowiec, zboże czy cokolwiek innego straci 
na wartości. Zaorski twierdzi, że aby grać na 
spadkach, trzeba odkryć, czego ludzie się bo-
ją. I gdy dostrzeże oznaki takiej paniki – wy-
korzystuje okazję. – Trzeba być silnym psy-
chicznie, by nie ulegać szaleństwom tłumów 
– mówi o swojej strategii.

Obecny drastyczny spadek wyceny kryp-
towalut – w tym bitcoina i luny – przewidy-
wał już w marcu. To na tym zarobił 40 mln 
zł. W kilka dni. Parę lat temu na żywo trans-
mitował swoje dokonania, gdy w kilka go-
dzin zarobił okrągły milion złotych. Innym 
razem w 24 godziny dorobił się 2,5 mln zł. Ile 
tracił? No cóż, to ujawnia rzadziej.

Gdy rozmawia się z Rafałem Zaorskim, 
trudno uwierzyć, że inwestuje niemal od 
początku polskiej giełdy. Choć urodził się 
w 1978 roku, wygląda na trzydziestolatka. 
Mówi sam o sobie, że nie czuje strachu.

Może ta nieustraszoność i potrzeba wolno-
ści sprawiają, że najlepiej odpoczywa, surfu-
jąc. Wyłączając cały świat i skupiając się na fa-
lach. Dobry surfer musi mieć nie tylko umie-
jętności techniczne, ale też musi przewidywać 
fale. To przypomina grę inwestycyjną – i na 
desce, i na giełdzie, aby poczuć smak zwycię-
stwa, trzeba okiełznać strach, wyciszyć emo-
cje i zrozumieć fale zysków i strat, przypływy 
i odpływy, zrozumieć, na co ma się wpływ, a co 
jest poza zasięgiem. Trzeba tylko pamiętać, 
że dobrych surferów nie ma wielu. l

Wywołuje kon�ikty, 

głównie z inwestorami-

coachami. Sami wprawdzie 

nie zarabiają, ale za duże 

pieniądze chcą uczyć innych, 

jak to robić.  

– To farmazoniarze – mówi 

o nich Zaorski
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Bilety lotnicze pozostaną tanie. 
Zdrożeje wszystko inne
Czy wraz z ożywieniem lotnictwa po pande-

mii powrócą samoloty naddźwiękowe? Firma 

Boom Supersonic zapowiada, że lada moment 

jej naddźwiękowiec wejdzie do użytku. Czy na 

pewno? I jakich zmian w lotnictwie możemy się 

spodziewać w najbliższych latach?

Vadim Makarenko

Symboliczny koniec naddźwięko-
wych lotów pasażerskich miał miej-
sce 22 lata temu i zakończył się tra-
gicznie. Zamiast dowieźć pasażerów 
z Paryża do Nowego Jorku w 3,5 go-
dziny, należący do linii Air Fran-
ce samolot Concorde runął na zie-
mię tuż po starcie, 4 km od lotniska 
im. Charles’a de Gaulle’a. W 2003 r. 
wszystkie concorde’y zostały uzie-
mione. I od tamtej pory ludzkość nie 
przestaje marzyć o superszybkich 
podróżach. Dowodzi tego ranking 
magazynu „Aviation News”, z któ-
rego wynika, że na świecie jest co 
najmniej 10 projektów mających na 
celu budowę samolotu naddźwię-
kowego. I tylko w USA zajmuje się 
tym kilka start-upów, w tym Boom 
Supersonic, który w 2021 r. zdobył 
m.in. zamówienie na 15 maszyn od 
linii United Airlines.

ROZMOWA Z 
MARIUSZEM PIOTROWSKIM

VADIM MAKARENKO*: Jaka 
jest szansa na powrót samolo-
tów naddźwiękowych?
MARIUSZ PIOTROWSKI**: Pro-
jekty samolotów ponaddźwięko-
wych i plany wznowienia tego ty-
pu podróży pochodzą sprzed pan-
demii. Kiedy Boom i inne tego ty-
pu firmy zaczynały mocniej infor-
mować o swoich projektach, bran-
ża lotnicza była w rozkwicie. Liczba 
zamówień na projektowane przez 
Boom ponaddźwiękowce wystrze-
liła w latach 2016-17, a od tamtego 
czasu dużo się zmieniło, zwłaszcza 
nasz sposób latania.

Jednym z głównych problemów, 
który sprawił, że concorde’y przesta-
ły latać, było to, że były to samoloty 
bardzo paliwożerne, nieprzyjazne 
dla środowiska i generalnie bardzo 
drogie w obsłudze. Tymczasem teraz 
lotnictwo idzie w inną stronę – chce 
być bardziej zielone i proekologicz-
ne, tańsze i bardziej efektywne. Ge-
neralnie chce spalać mniej paliwa 
i szkodliwych substancji oraz mniej 
ich emitować do atmosfery. A sama 
branża lotnicza próbuje się pozbie-
rać po pandemii, czyli po najwięk-
szym kryzysie w historii tej branży.

Na jakich trasach samoloty 
naddźwiękowe miałyby najwięk-
szy sens?

– Na bardzo długich, kilkunastogo-
dzinnych trasach, czyli np. na połą-
czeniach z Azją, Australią itd. Ale 
od razu pojawia się jeszcze jeden 
problem związany choćby z pan-
demią, która teraz jest w odwro-
cie, ale nie można jednoznacznie 
stwierdzić, że to na pewno już ko-
niec. Kraje takie jak Australia czy 
Japonia bardzo ostrożnie podcho-
dzą do tematu otwarcia granic – Au-
stralia całkiem niedawno je otwo-
rzyła, Japonia dopiero się do tego 
przymierza. To kolejny kamyczek 
do ogródka wątpliwości, czy i jak 
ponaddźwiękowe samoloty mogły-
by powrócić.

Bariera dźwięku nie jest jedyną, 
którą trzeba pokonać. Bilet na lot 
Paryż – Nowy Jork concorde’em 
w 2000 r. kosztował 10-12 tys. 
dol. Dla porównania – prywatny 
lot z Warszawy do Stanów Zjed-
noczonych dla jednej albo czte-
rech osób kosztuje obecnie oko-
ło 40 tys. euro, czyli bilet na lot 
naddźwiękowy może kosztować 
tyle, co wynajęcie prywatnego 
samolotu przez grupę dwóch-
-trzech osób.
– A jeżeli chcielibyśmy podróżo-
wać klasą business w liniach rejso-
wych, jedną z najpopularniejszych 
tras świata, czyli Londyn – Nowy 
Jork, to za 16-18 tys. dol. w czasach 
przedpandemicznych moglibyśmy 
spokojnie w tym budżecie zmieścić 
cztery osoby, a obecnie nawet wię-
cej, w zależności od sezonu. Bariera 
cenowa jest bardzo poważnym pro-
blemem także z uwagi na to, że seg-
ment podróży biznesowych właści-
wie zamarł. Prawdopodobnie trochę 
się przyzwyczailiśmy do pracy zdal-
nej i spotkania biznesowe zastąpiły 
nam z konieczności Zoom, Teams, 
Skype i inne komunikatory interne-
towe. Wciąż do końca nie jest pew-
ne, czy podróże służbowe wrócą.

Natomiast jest jeszcze jeden 
problem.

Jaki?
– Przed pandemią w podróże biz-
nesowe udawali się głównie mene-
dżerowie średniego szczebla. Jeśli 
bilety na nowe samoloty naddźwię-
kowe będą na poziomie tych sprze-
dawanych na concorde’y, to czy fir-
my w dalszym ciągu będą chciały 
wysyłać swoich przedstawicieli ta-
kim samolotem? Tym bardziej że za 
kilka razy mniejsze pieniądze mogą 
wysłać swoich ludzi z jednego kon-
tynentu na drugi w komfortowych 
warunkach w klasie biznes. A kwe-
stia tego, że np. dolecimy z Londy-
nu do Nowego Jorku w trzy godzi-
ny zamiast sześciu, nie będzie miała 
wielkiego znaczenia. Tym bardziej 
że wciąż jesteśmy na etapie kryzysu 

i tak naprawdę każdy liczy pienią-
dze i chce, żeby koszty były możli-
wie jak najniższe.

Czyli na bilety na samoloty 
naddźwiękowe stać będzie de fac-
to nawet nie menedżerów bizne-
su, ale właścicieli firm?
– Tak, ale ci najbogatsi ludzie sa-
mi przesiedli się z samolotów rej-
sowych do własnych odrzutowców 
biznesowych. Właściwie od wybu-
chu pandemii notujemy bardzo du-
ży wzrost sprzedaży tzw. business 
jetów, czyli samolotów odrzuto-
wych typu biznesowego dla najbo-
gatszych ludzi, i ogromny wzrost 
liczby operacji lotniczych.

Rok temu w USA liczba opera-
cji lotniczych wzrosła o 40 proc. 
w stosunku do 2019 r., czyli okresu 
sprzed pandemii. Dodatkowo dane 
potwierdzają, że prywatne odrzu-

towce świetnie się sprzedają. Pod-
czas ostatniego Dubaj Air Show po-
jawiła się informacja, że producen-
ci nie nadążają z produkcją nowych 
samolotów, używanych brakuje. 
Dlatego nawet najbogatszych mo-
że być trudno skusić na lot samo-
lotem ponaddźwiękowym.

Wprowadzenie nowej, super-
drogiej usługi, jak pasażerski lot 
naddźwiękowy, jest w istocie ja-
kimś potężnym zakładem o przy-
szłość lotnictwa. 
– Wizja przyszłości lotnictwa wyglą-
da zupełnie inaczej w zależności od 
kontynentu. Bardzo symptomatycz-
ne jest to, że optymistycznie wobec 
samolotów naddźwiękowych zare-
agował przewoźnik ze Stanów Zjed-
noczonych, a nie z Europy.

Na naszym kontynencie priory-
tety dotyczące rozwoju lotnictwa 

i wizji, jak ta branża będzie wyglą-
dała, są zgoła inne. Jest to związa-
ne z agendą środowiskową Komi-
sji Europejskiej z planem przepi-
sów klimatycznych Fit for 55, któ-
ry zakłada m.in. duży wzrost opłat 
paliwa lotniczego i niejako wymu-
sza na liniach lotniczych poszuki-
wanie nowych rozwiązań dotyczą-
cych np. nowych samolotów czy in-
westowania w nowe technologie. 
Jest to związane nie z czasem prze-
lotu, lecz z kwestią maksymalnego 
obniżenia kosztów, emisji szkodli-
wych substancji wysyłanych do at-
mosfery. W efekcie nawet linie, któ-
re borykają się z poważnymi pro-
blemami, jak LOT, mówią otwar-
cie, że obecna sytuacja wymusza 
na nas niemal całkowitą wymianę 
floty regionalnej, ponieważ ta, któ-
rą obecnie mamy, za kilka lat bę-
dzie nieopłacalna z uwagi właśnie 
na wyższe koszty. Wiele linii lotni-
czych pracuje nad samolotami ni-
skoemisyjnymi. Nad samolotami, 
które latają, częściowo opierając się 
na paliwie wodorowym. Chociażby 
z tego powodu w Europie nie mo-
żemy się spodziewać dużego bo-
omu na samoloty naddźwiękowe.

Czy to nie jest paradoks, że wysy-
łamy ludzi i zaopatrzenie w ko-
smos coraz to nowszymi rakie-
tami, wysyłamy coraz bardziej 
zaawansowane sondy na Mar-
sa, a tak prostej rzeczy jak su-
perszybki samolot nie potrafi-
my zbudować? Może po prostu 
on nie jest potrzebny?
– Potrafimy zbudować, kwestią jest 
raczej to, czy jest to po prostu opła-
calne finansowo dla linii i dla pasa-
żera i z punktu widzenia środowi-
ska. Natomiast takie dylematy ist-
nieją i będą istniały zawsze. Jeszcze 
przed pandemią australijska linia 
Qantas opracowała plany najdłuż-
szego lotu pasażerskiego w histo-
rii lotnictwa cywilnego, dzięki któ-
remu w 20 godzin można by było 
polecieć bezpośrednio np. z Sydney 
do Londynu.

Natomiast już wtedy nie bra-
kowało głosów mówiących, że ni-
by fajnie, lot bez przesiadek, ale 
wielu ludzi wychodziło z założe-
nia, że 20 godzin spędzonych non 
stop w samolocie niesie ze sobą 
zbyt duże konsekwencje dla zdro-
wia i być może lepszym rozwiąza-
niem jest powrót do systemu hubo-
wego, czyli lot z dwugodzinną prze-
siadką na lotnisku w Dubaju, Stam-
bule czy gdziekolwiek indziej, byle 
pasażer mógł trochę wypocząć. Je-
żeli ten projekt nie będzie się opła-
cać branży lotniczej – a na razie na 
to się zapowiada – to szanse na po-
wrót lotów ponaddźwiękowych są 
niewielkie. l

**Mariusz Piotrowski – redak-

tor serwisu Fly4free.pl, pasjonat 

lotnictwa 

*Vadim Makarenko – przez wiele 

lat w „Wyborczej” opisywał nowe 

technologie i cyfrowe społeczeń-

stwo, obecnie kieruje badaniami 

sektorów cyfrowych w firmie 

Statista w Hamburgu
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Jutronauci 2022

• Pandemia koronawi-

rusa i wojna w Ukrainie 

poważnie zmieniły 

naszą rzeczywistość 

i wywołują wiele obaw 

o przyszłość. W tej, 

szóstej już edycji pro-

gramu Jutronauci, któ-

rego partnerem jest 

Sebastian Kulczyk, 

duży nacisk położymy 

na przyszłość edu-

kacji. Jak musi zmie-

nić się szkoła, żeby 

przygotować dzieci na 

wyzwania przyszłości? 

Gdzie młodzi mają 

uczyć się wartości, 

skoro w posadach 

trzęsą się dotychcza-

sowe ich gwaranty: 

Kościół i rodzina? 

Zastanowimy się też, 

jak pod wpływem mi-

gracji zmieni się nasze 

społeczeństwo.

• W tym roku ponow-

nie spojrzymy poza 

horyzont aktualności 

i spróbujemy zrozu-

mieć, jak może wyglą-

dać nasza przyszłość 

w najrozmaitszych 

dziedzinach. Na 

Wyborcza.pl/jutro-

nauci oraz na łamach 

„Wyborczej” czekają 

na Państwa eseje, 

analizy oraz podcasty. 

Zaprosimy Państwa 

też do oglądania debat 

z udziałem Jutronau-

tów oraz ekspertów.

PARTNER WSPIERAJĄCY
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Spis powszechny

Dzieci obcokrajowców 
zamiast kresowiaków
Od 2011 r. zwiększył się 

udział mieszkańców Pol-

ski, którzy nie urodzili się 

w naszym kraju. A w tym 
roku przyjechało już ponad 
3,5 mln Ukraińców.  
Co z bazą mieszkaniową  
dla tych osób? 

Danuta Pawłowska  
Wawrzyniec Święcicki

Główny Urząd Statystyczny powoli poka-
zuje kolejne odsłony wyników spisu, któ-
ry trwał od kwietnia do września 2021 r. 
Choć był realizowany na podstawie for-
mularzy elektronicznych, danych z reje-
strów urzędowych oraz samospisu, to na 
pełną informację przyjdzie nam poczekać 
do września 2023 r.

W 2021 r. było nas 38 036,1 mln, to zna-
czy o 476 tys. mniej niż podczas poprzed-
niego spisu w 2011 r., 48 proc. mieszkań-
ców Polski to mężczyźni, a prawie 52 proc. 
– kobiety. W porównaniu do poprzednie-
go spisu w 2011 r. kobiet ubyło o 1,1 proc., 
zaś mężczyzn – o 1,4 proc. Na 100 męż-
czyzn przypada 107 kobiet. Najbardziej 
liczną grupą osób w wieku 15 lat i więcej 
są osoby pozostające w związku małżeń-
skim - to 54 proc. populacji kraju, ale dla 
porównania: w 2011 r. stanowiły one blisko 
56 proc. Największy wzrost jest w grupie 
osób rozwiedzionych, dziś stanowią one 
7,6 proc. populacji kraju, zaś według po-
przedniego spisu było ich 5 proc.

W porównaniu z poprzednim spisem 
i w porównaniu z danymi GUS z lat po-
przednich wyraźnie spada liczba osób 
w wieku produkcyjnym oraz tych w wie-
ku przedprodukcyjnym. W ciągu deka-
dy przybyło w Polsce prawie 2 mln osób, 
które są wieku poprodukcyjnym, czyli 
mężczyzn po 65. roku życia i kobiet po 
60. roku życia. 

Już co piąty mieszkaniec Polski ma 
ponad 60 lat.

Wzrasta udział osób mieszkających 
na wsi. Dekadę temu na wsi mieszka-
ło 39,2 proc. ludności, zaś w 2021 r. - już 
40,2 proc. Kiedy poznamy dane ze spisu 
na poziomie gmin, będzie można stwier-
dzić, czy te przeprowadzki mają związek 
z suburbanizacją i dotyczą gmin wiejskich 
okalających duże aglomeracje. 

Liczba mieszkańców miast maleje, mi-
mo że co roku nadawane są prawa miej-
skie kolejnym wsiom.

Najwięcej osób mieszka w wojewódz-
twie mazowieckim, gdzie spisało się po-
nad 5,5 mln osób, co stanowi 14,5 proc. 
ludności kraju. Mazowieckie zyskało tak-
że najwięcej nowych mieszkańców, w po-
równaniu ze spisem z 2011 r. liczba lud-
ności wzrosła tutaj o prawie ćwierć mi-
liona osób. 

W ciągu ostatniej dekady 12 woje-
wództw skurczyło się pod względem liczby 
ludności, najbardziej świętokrzyskie – uby-
tek o 6,6 proc., i opolskie, gdzie mieszka 
o 6,1 proc. mniej osób. 

Od 2011 r. zwiększył się udział miesz-
kańców, którzy nie urodzili się w Polsce 

– z 1,8 proc. do 2 proc. We wstępnych wyni-
kach spisu GUS podał także, że 97,9 proc. 
mieszkańców Polski to osoby tu urodzo-
ne. Wśród stałych mieszkańców Polski 
55,4 tys. osób w spisie ujawniło, że ma 
obywatelstwo innego kraju – 16,9 proc. 
ma paszport jakiegoś kraju unijnego, zaś 
13,4 proc. to obywatele Ukrainy.

Jak zauważyła Dorota Szałtys z GUS, de-
kadę temu najliczniejsi mieszkańcy Polski 
spośród tych urodzonych za granicą by-
li w przedziale wiekowym 65-75 lat. Były 
to osoby, które urodziły się przed wojną 
w dawnych granicach Polski – w Wilnie 
czy Lwowie. Dziś z kolei widać dużą po-
pulację dzieci w wieku 5-10 lat. To osoby, 
które przyjechały do Polski wraz z rodzi-
cami obcokrajowcami. 

ILU UCHODŹCÓW 
DAMY RADĘ PRZYJĄĆ

Wyniki spisu dotyczą stałych mieszkań-
ców Polski i nie obejmują danych za 2022 r. 
Nie sposób jednak mówić o migracji, nie 
zauważając ponad 3 mln nowych miesz-
kańców naszego kraju – uchodźców wo-
jennych z Ukrainy. Od 24 lutego granicę 
polsko-ukraińską przekroczyło ponad 
3,5 mln osób. 

Jakie są możliwości przyjęcia tak licz-
nej grupy uchodźców, sprawdził prof. Prze-
mysław Śleszyński z Instytutu Geografii 
i Przestrzennego Zagospodarowania Pol-
skiej Akademii Nauk. 

Badacz dokładnie policzył bazę miesz-
kaniową w każdym województwie w po-
dziale na zdolność mieszkańców do przy-
jęcia uchodźców w swoich domach, w do-
mach wakacyjnych, możliwości samorzą-
dów w adaptacji różnych pomieszczeń 
i pustostanów, bazę turystyczną, a także 
potencjał parafii. Największą chłonność 
ma województwo mazowieckie. Biorąc 
pod uwagę zasoby mieszkaniowe, teore-
tycznie jest w stanie przyjąć 420 tys. osób. 
Po ponad 200 tys. są w stanie wchłonąć 
jeszcze województwa: dolnośląskie, ma-
łopolskie, pomorskie, śląskie i wielkopol-
skie. W sumie nasza baza mieszkaniowa 
pozwala na przyjęcie około 3 mln osób. 

W domach polskich rodzin, a także 
w mieszkaniach Ukraińców, którzy miesz-
kają w Polsce od lat, można dokwaterować 
mniej niż 1,5 mln osób. Zdaniem profesora 
Śleszyńskiego niespełna milion osób zaj-
mie wolne mieszkania na wynajem, na-
sze domy wakacyjne i wolną bazę tury-
styczną. Według niego instytucje kościel-
ne i parafie powinny być w stanie przyjąć 
ponad 300 tys. uchodźców.

Dorota Szałtys zaznacza, że w tych wy-
nikach urząd posługuje się kategorią lud-
ności według definicji krajowej. Nie jest to 
ludność, która faktycznie w Polsce miesz-
ka. Policzono tych imigrantów, którzy ma-
ją prawo stałego pobytu i mieszkają w Pol-
sce co najmniej 12 miesięcy, oraz tych, któ-
rzy zachowali w Polsce zameldowanie na 
pobyt stały. Faktyczna liczba cudzoziem-
ców mieszkających w Polsce jest dużo 
wyższa. Eurostat rekomenduje, aby poda-
wać ludność rezydującą, która obejmuje 
osoby mieszkające w danym kraju od co 
najmniej roku. Tę liczbę poznamy w ko-
lejnych odsłonach prezentujących dane 
ze spisu powszechnego. +
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Liczba ludności w Polsce w mln
dane GUS

dane ze spisów
powszechnych

Spada liczba panien i kawalerów, przybywa rozwiedzionych
Stan cywilny Polaków, dane w mln

Rośnie liczba Polaków w wieku poprodukcyjnym
Ludność według ekonomicznych grup wiekowych, dane w mln

Możliwości zakwaterowania uchodźców z Ukrainy
Liczba miejsc noclegowych dla uchodzców z Ukrainy, w tys.
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Mateusz Morawiecki 
napisał: „Brać”
Maile ujawnione  

przez serwis  

Poufnarozmowa.com 

potwierdzają informa-

cje „Wyborczej”. Ofertę 

handlarza bronią na zakup 

tysiąca respiratorów dla 

polskich szpitali zatwierdził 

premier Morawiecki.  

Kto polecił sprzedawcę?

Judyta Watoła

Ujawniona korespondencja zaczy-
na się 4 kwietnia 2020 r. Janusz 
Cieszyński, wówczas wiceminister 
zdrowia, a dziś minister w kancela-
rii premiera odpowiedzialny za cy-
fryzację, odpowiada Mariuszowi 
Chludzińskiemu, prezesowi KGHM 
Polska Miedź:

„Respiratory – tu jest długi lead 
time [czas dostawy]. Możecie polo-
wać nawet na 1000 sztuk jeśli coś 
jest dostępnego prędko. Jak są bez 
kardiomonitorów to te też osob-
no. Środki ochrony oczu przyłbice 
gogle w sensie do 500 000 sztuk. 
Kombinezony tylko tu ważna ja-
kość i certyfikaty oraz aby nie był 
to rozmiar s na chińczyka – także 
spokojnie do pol mln sztuk” (pisow-
nia oryginalna).

„Koncentratory tlenu? Butle?” 
– dopytuje Chludziński.

Cieszyński odpisuje: „Badam”, 
a następnego dnia odpisuje: „Do 
1500 koncentratorów też”.

Najciekawsza jest wymiana ma-
ili z 6 kwietnia, a więc osiem dni 
przed podpisaniem przez Cieszyń-
skiego umowy z handlarzem bro-
nią Andrzejem Izdebskim. Okazu-
je się, że kontakt z nim polecił Cie-
szyńskiemu właśnie Chludziński.

Najpierw to Izdebski pisze do 
Cieszyńskiego: „W nawiązaniu do 
rozmowy telefonicznej oferujemy 
do dostawy 1000 szt. respiratorów 
SH-300 we cenie EUR 51 000, -/szt. 
Potwierdzenie ceny i terminów do-
staw będziemy mieli jutro rano (dzi-
siaj w Chinach jest święto). Formal-
ną ofertę prześlemy jutro z rana po 
potwierdzeniu przez Chińczyków. 
W przypadku nie potwierdzenia te-
go typu respiratorów zaproponuje-
my model alternatywny o podobnej 
charakterystyce i z krótkim termi-
nem dostawy, Warunki płatności 
50% przedpłata pozostałe 50% za 
każdą partię po dostarczeniu na 
lotnisko w Chinach. Specyfikacje 
w załączniku”.

Chińskie respiratory SH-300 są 
w Polsce całkowicie nieznane. W in-
ternecie można znaleźć oferty na 
ich zakup – 20 tys. dol. za sztu-
kę. Ostatecznie jednak w umowie 
z handlarzem bronią nie zostały 
w ogóle wymienione. Izdebski zo-
bowiązał się do dostarczenia innych 
aparatów, z czego zresztą także się 
nie wywiązał. 

„OK” – pisze Morawiecki
6 kwietnia 2020 r. ofertę Izdebskie-
go Cieszyński przesyła Morawiec-
kiemu i Chludzińskiemu, któremu 
jednocześnie dziękuje „za namiary” 
na handlarza bronią.

Chludziński odpowiada uprzej-
mie: „Proszę” – i zaraz potem doda-
je: „My działamy z tymi respi bella-
vista, które sobie wcześniej potwier-
dziliśmy. Te chińskie są o tyle cie-
kawe ze mają koncentrator tlenu”.

Można się domyślać, że chodzi 
o respiratory Bellavista 1000E, które 
KGHM od Izdebskiego kupiła na po-
lecenie Morawieckiego po 159 tys. zł 
za sztukę, czyli czterokrotnie więcej 
niż cena proponowana przez pro-
ducenta, choć nie nadawały się do 
użytku w polskich szpitalach, oraz 
o chińskie respiratory JIXI-H-100A 
– prymitywne aparaty, które w ogó-
le nie nadawały się do ratowania 
chorych na COVID-19 ze względu 
na niskie parametry techniczne. 
Producent oferował je wówczas za 
2,3 tys. dol., czyli niecałe 10 tys. zł. 
Resort zdrowia zapłacił za nie spół-
ce KGHM po 119 tys. zł za sztukę.

„Ok” – odpisuje Chludzińskiemu 
Morawiecki, adresując jednocze-
śnie tego maila do Michała Dwor-
czyka, Janusza Cieszyńskiego, ów-
czesnego ministra zdrowia Łuka-
sza Szumowskiego oraz Michała 
Kuczmierowskiego, szefa Agencji 
Rezerw Materiałowych (dziś Rzą-
dowa Agencja Rezerw Strategicz-
nych). Spośród wszystkich uczest-
ników korespondencji tylko Cie-
szyński używa służbowego adresu 
w domenie Gov.pl.

Chludziński pisze o jeszcze jed-
nej ofercie, a mianowicie możliwo-

ści wykupienia w bliżej nieokreślo-
nej chińskiej fabryce całej tygodnio-
wej lub dwutygodniowej produkcji. 
„Model ze sprężarką o co teraz nie 
łatwo, cena 50 tys. dolarów za sztu-
kę, model w załączeniu”. Zdaniem 
szefa KGHM, żeby ułatwić transak-
cję, musi się nią zająć rząd, a mie-
dziowa spółka załatwi co najwyżej 
logistykę. „Dla Chińczyków rząd to 
rząd” – tłumaczy.

Morawiecki odpowiada: „Brać”, 
i znów maila wysyła jeszcze do 
Kuczmierowskiego, Szumowskie-
go, Cieszyńskiego i Dworczyka.

Coś kupić, obojętnie co
– Uderzające jest to, że w korespon-
dencji nie uczestniczy nikt, kto zna 
się na sprzęcie medycznym i ma po-
jęcie o tym, co się może w szpitalach 
przydać – mówi „Wyborczej” pre-
zes firmy zajmującej się dostawa-
mi aparatury medycznej. To samo 
uważa inny nasz rozmówca z bran-
ży: – To wygląda tak, jakby ktoś ko-
muś polecił: „kup mi tysiąc samo-
chodów”, nie precyzując bliżej, czy 
chodzi mu o autobus, czy malucha. 
Tu też chodziło tylko o to, żeby coś 
kupić, obojętnie co i obojętnie, czy 
to coś nada się do ratowania cho-
rych, czy nie.

Cieszyński, Szumowski i sam 
Morawiecki tłumaczyli, że rząd ku-
pił respiratory od Izdebskiego, bo 
tylko on był gotów szybko je do-
starczyć. Jednak mimo że dostał 
aż 35 mln euro zaliczki (cała umo-
wa była na 44,5), w terminie do-
starczył tylko 200 z ponad 1241 za-
mówionych u niego aparatów. Do 
dziś nie zwrócił w całości wypłaco-
nej mu wówczas zaliczki. Cieszyń-
ski, jeszcze jako wiceminister zdro-
wia, wcale o to nie zabiegał. Dopie-
ro kiedy stracił stanowisko w resor-
cie zdrowia, ministerstwo wystąpi-
ło w tej sprawie do Prokuratorii Ge-
neralnej. Kiedy po jej wniosku sąd 
wydał Izdebskiemu dwa nakazy 
zapłaty, ten wyjechał za granicę. +

6 kwietnia 2020 r. ofertę 

Izdebskiego Cieszyński 

przesyła Morawieckiemu 

i Chludzińskiemu, 

któremu jednocześnie 

dziękuje „za namiary”  

na handlarza bronią  
 

Z wielkim żalem żegnamy 
 

Ignacego Gogolewskiego 
 

jednego z najznamienitszych artystów sceny polskiej 
przełomu dwóch wieków, 

aktora, reżysera, Mistrza Mowy Polskiej, 
autora scenariuszy i adaptacji scenicznych, 

felietonistę „Życia Warszawy” i cyklu „Zza kulis”, 
dyrektora Teatru im. Osterwy w Lublinie i Rozmaitości w Warszawie, 

odtwórcę wybitnych ról stworzonych na deskach 
Teatru Śląskiego w Katowicach, teatrów stołecznych: 

Polskiego, Dramatycznego, Współczesnego, Narodowego i Polonii, 
niezapomnianego Mazepę i Fantazego, Achillesa i Kordiana, 

Brutusa, Tartuffa i Otella, Ambasadora, Podkolesina i Juliusza Cezara, 
Rejenta Milczka, Hrabiego Szarma, Onufrego Ciaputkiewicza 

i wreszcie Gustawa-Konrada, 
postaci stworzonej w głośnym przedstawieniu „Dziadów” 

w reżyserii Aleksandra Bardiniego, zrealizowanym w roku 1955 
z okazji setnej rocznicy śmierci Adama Mickiewicza. 

 
Odszedł wybitny artysta, laureat wielu nagród i wyróżnień 

w tym Nagrody GUSTAW, najwyższego wyróżnienia ZASP, 
Stowarzyszenia, w którym społecznie pełnił funkcję Prezesa, 

przez wiele lat Przewodniczącego 
a ostatnio Honorowego Przewodniczącego Oddziału Warszawskiego 

oraz Przewodniczącego Kapituły Członków Zasłużonych, 
czuły na potrzeby artystów, oddany środowisku i ZASP-owi, 

organizacji, o której mówił, że jest Jego jedyną partią, 
a którą zawsze wspierał, służąc doświadczeniem, radą i pomocą 

do ostatnich niemal chwil. 
 

Dwa lata temu pożegnał się ze sceną pozostawiając nas i publiczność 
z uczuciem jakiegoś niedosytu, a dzisiaj pustki. 

 
Dziękujemy Ci, Drogi Prezesie, Drogi Kolego, Drogi Inku, za wszystko, 

za oddanie sprawom teatru i artystów, za Twoją obecność. 
 

Żegnaj! 
 

Rodzinie, Bliskim i Przyjaciołom 
 

składamy wyrazy głębokiego współczucia. 
 

Zarząd Główny, Koleżanki i Koledzy wszystkich Sekcji 
oraz pracownicy Biura 

Związku Artystów Scen Polskich ZASP-Stowarzyszenia 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34180698

 
 

W dniu 18 maja 2022 roku zmarł w wieku 85 lat 
 

 
 

prof. dr hab. inż.  
 

Wojciech Gasparski 
 

Emerytowany Profesor Instytutu Filozofii i Socjologii 
Polskiej Akademii Nauk oraz Akademii Leona Koźmińskiego.  

Autor i edytor licznych prac z zakresu prakseologii, naukoznawstwa,  
metodologii projektowania i etyki biznesu. 

 
 

Msza święta żałobna odprawiona zostanie 
27 maja 2022 roku o godzinie 9.00 

w kościele św. Karola Boromeusza przy ul. Powązkowskiej 14 w Warszawie, 
po czym nastąpi odprowadzenie do grobu rodzinnego  

na Cmentarzu Powązki Stare. 
 
 

O czym zawiadamia pogrążona w bólu  
 

Rodzina 
 
 

Organizatorem uroczystości pogrzebowej 
jest Dom Pogrzebowy "Służew" 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34180600

 
 16 marca 2021 roku odeszła  

 
 

Prof. dr hab.  
 

Jolanta Brach-Czaina  
 
 

profesor filozofii i kulturoznawstwa 
 
 

babcia Niny, mama Joanny, żona Ludwika, córka Ireny, 
wnuczka Bronisławy, prawnuczka Ludwiki 

 
 

Autorka "biblii feminizmu"  
 
 

Ceremonia pożegnania obędzie się 3 czerwca 2022 roku o godz. 13:00 
w Domu Przedpogrzebowym na Powązkach Wojskowych w Warszawie. 

O godzinie 14:30 kondukt wyruszy do grobu rodzinnego 
na Powązkach Starych spod VI bramy cmentarza.  

 
 

Ludwik, Asia, Nisia, Gulmaro 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34180338

• Premier tłumaczył, że rząd kupił respiratory od handlarza bronią 

Andrzeja Izdebskiego, bo tylko on był gotów szybko je dostarczyć 

FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Szef rządu atakuje Norwegię
Premier Mateusz Morawiecki 

nieoczekiwanie zaatakował 

Norwegię, że zarabia na wzro-

ście cen ropy naftowej i gazu po 

napaści Rosji na Ukrainę. A Nor-

wegia to kluczowy sojusznik Polski 

w uniezależnianiu się od Gazpro-

mu i członek NATO.

Andrzej Kublik

Szarżę na Norwegię premier Mateusz Mora-
wiecki przypuścił w sobotę podczas spotka-
nia z uczestnikami Ogólnopolskiego Kongre-
su Dialogu Młodzieżowego. 

Szef rządu zarzucił Norwegii, że wzrosną 
jej zyski z eksportu ropy naftowej i gazu, bo 
ceny tych surowców wzleciały wskutek agre-
sji Rosji na Ukrainę. 

– Same tylko nadmiarowe zyski, przepra-
szam, przekraczające średnioroczną z ostat-
nich lat, o tak powiedzmy precyzyjnie, zy-
ski z ropy i gazu małego pięciomilionowe-
go państwa, jakim jest Norwegia, przekro-
czą 100 mld euro. Piszcie do waszych mło-
dych przyjaciół w Norwegii. Oni się powinni 
podzielić tym nadmiarowym, gigantycznym 
zyskiem – napuszczał Morawiecki młodych 
Polaków na ich rówieśników w Norwegii.

A następnie Morawiecki zwrócił się bez-
pośrednio do Norwegów. 

– Drodzy norwescy przyjaciele, to nie jest 
normalne, to nie jest sprawiedliwe. To jest 
również żerowanie – niechcący oczywiście, 
bo nie jest winą Norwegii ta wojna w Ukra-
inie – ale to jest pośrednie żerowanie na tym, 
co się dzieje. Na wywołanej przez Putina woj-
nie – powiedział premier. 

Bije w sojusznika przeciw Rosji
Norwegia odgrywa kluczową rolę w NATO, 
strzegąc Europy przed ewentualnym ata-
kiem Rosji z kierunku północno-wschod-
niego Atlantyku.

Norwegia odgrywa również kluczową ro-
lę w dostawach gazu do Europy, jako drugi 
co do wielkości po Rosji importer tego su-
rowca do Unii Europejskiej. I na dodatek wy-
jątkowo rzetelny partner UE w przeciwień-
stwie do Gazpromu, jak podkreślała szefo-
wa KE Ursula von der Leyen podczas spo-
tkania z premierem Norwegii Jonasem Gah-

rem Støre, które odbyło się tuż przed napa-
ścią Rosji na Ukrainę. 

– Jesteście rzetelnym dostawcą gazu. Mo-
gliśmy zawsze na was liczyć i zawsze byliście 
szczerzy w tym, co obiecywaliście i oferowa-
liście. Zawsze reagowaliście, kiedy potrzeba 
było więcej gazu – mówiła von der Leyen do 
szefa rządu Norwegii. 

A w drugim tygodniu po napaści Rosji na 
Ukrainę rozmowę telefoniczną z szefem rzą-
du Norwegii przeprowadził także premier 
Polski. „Ważnym wątkiem [tej rozmowy] by-
ło bezpieczeństwo energetyczne – w kontek-
ście kluczowej roli, jaką odgrywa Norwegia 
w europejskim systemie dostaw” – informo-
wała wtedy kancelaria premiera. 

PGNiG też żeruje?
Przypomnijmy, że jesienią ma być oddany 
do komercyjnej eksploatacji system rurocią-
gów Baltic Pipe, który za pośrednictwem Da-
nii ma transportować do Polski gaz ze złóż 
Norwegii. Wcześniej o bezpośrednie połącze-
nie Polski z gazowymi polami Norwegii za-
biegało PGNiG za rządów premiera Jerzego 
Buzka, a potem za rządów premiera Jarosła-
wa Kaczyńskiego. 

Przygotowując się do sprowadzania ga-
zu do Polski za pośrednictwem Baltic Pipe, 
PGNiG zainwestowało w eksploatację złóż 
w Norwegii. I teraz polski koncern odcina 
wielkie kupony od tych inwestycji. 

Pod koniec zeszłego tygodnia PGNiG ogło-
siło swoje wyniki za pierwszy kwartał tego 

roku, pod każdym finansowym względem 
lepsze od wyników Orlenu, którego szef Da-
niel Obajtek z poparciem rządu Morawiec-
kiego forsuje fuzję z PGNiG, czyli likwidację 
gazowego koncernu. 

W tym pierwszym kwartale PGNiG mia-
ło aż 9,6 mld zł wyniku EBITDA – w 90 proc. 
zapewnionych z zysków z eksploatacji złóż. 
Przy tym połowę (4,2 mld zł) takich zysków 
PGNiG z eksploatacji złóż ropy naftowej i ga-
zu przyniosła norweska spółka koncernu.

Zarzucając Norwegii „żerowanie” na ce-
nach ropy i gazu wywindowanych przez woj-
nę Rosji z Ukrainą, premier Morawiecki kon-
sekwentnie powinien oskarżyć także PGNiG 
o „nadmiarowe zyski”.

Morawiecki mógłby również wziąć pod 
lupę zyski Lotosu i Orlenu: czy te koncerny 
także pośrednio nie korzystają na wzroście 

ceny ropy naftowej i paliw w efekcie agresji 
Rosji wobec Ukrainy. 

Morawiecki nie widzi 
żerowania Saudi Aramco
Na wzroście cen ropy naftowej korzystają 
wszystkie koncerny naftowe świata, któ-
re eksploatują własne złoża tego surowca. 

Dwa tygodnie temu najcenniejszą spółką 
giełdową świata zostało Saudi Aramco – sau-
dyjski gigant naftowy, który jest największym 
eksporterem ropy naftowej na świecie. 

Saudi Aramco korzysta nie tylko na woj-
nie Putina z Ukrainą, ale także na zawar-
tym dwa lata temu sojuszu Rosji z organiza-
cją OPEC, której nieformalnym liderem jest 
Arabia Saudyjska. 

W ramach umowy OPEC i Rosja postano-
wiły ograniczyć wydobycie ropy naftowej, aby 
podbić ceny surowca po kryzysie wywołanym 
przez pandemię koronawirusa. Zadziałało to 
tak dobrze, że już w zeszłym roku nowe dosta-
wy ropy naftowej na światowe rynki nie po-
krywały w pełni potrzeb, trzeba było likwi-
dować zapasy surowca, a jego ceny wzleciały. 

Pakt Rosji z OPEC wciąż obowiązuje, a po 
napaści Rosji na Ukrainę Arabia Saudyjska 
odmówiła zwiększenia dostaw surowca, cho-
ciaż ma takie możliwości. 

I dzięki temu w pierwszym kwartale tego 
roku – gdy zaczęła się wojna Rosji z Ukrainą 
– zysk netto Saudi Aramco wyniósł 39,5 mld 
dol., aż 80 proc. więcej niż przed rokiem. 
A już w 2021 r. zysk netto Saudi Aramco wy-
niósł 110 mld dol. w porównaniu z 49 mld 
dol. rok wcześniej. 

Przy takich wynikach groszowo wyglą-
da zapłata, jaką Saudi Aramco ma uiścić za 
kluczowy majątek Lotosu w ramach umów 
o rozbiorach gdańskiego koncernu, uzgod-
nionych przez szefa Orlenu Daniela Obajtka. 

Na podstawie tych umów za 30 proc. 
udziałów rafinerii Lotosu, jednej z najno-
wocześniejszych na świecie, wraz z prawem 
do połowy jej produkcji benzyny i oleju na-
pędowego Saudi Aramco ma zapłacić rów-
nowartość niespełna 300 mln dol. A za hur-
townie Lotosu jeszcze ok. 250 mln dol. 

Te wydatki zwróciłyby się Saudi Aramco 
już po sprzedaży Orlenowi kilku tankowców 
saudyjskiej ropy naftowej przy obecnych ce-
nach tego surowca. O dziwo premier Mateusz 
Morawiecki milczy o tym i nie zarzuca Saudi 
Aramco żerowania na cenach ropy windowa-
nych nie tylko przez wojnę Rosji z Ukrainą, 
ale także przez pakt Moskwy z Rijadem.  +

Zarzucając Norwegii 

„żerowanie” na cenach ropy 

i gazu wywindowanych przez 

wojnę Rosji z Ukrainą, premier 

Morawiecki konsekwentnie 

powinien oskarżyć także PGNiG 

o „nadmiarowe zyski”

REKLAMA 34180756

• Platforma wiertnicza w Tromsø w Norwegii FOT. SHUTTERSTOCK
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Stargard

Katowice

Rzeszów

Lublin

Częstochowa

VIA CARPATIA

Z Lublina  
do Rzeszowa 
coraz bliżej

Kierowcy w końcu się docze-
kali. W sobotę udostępniono 
ok. 20-kilometrowy odcinek 
drogi ekspresowej S19 między 
Niedrzwicą Dużą a Kraśnikiem. 
To ostatni fragment szlaku Via 
Carpatia między Lublinem 
a Rzeszowem. Dzięki temu 
podróż samochodem z Lublina 
do Rzeszowa skróci się do ok. 
90 minut. Wcześniej trwała 
nawet dwukrotnie dłużej. 
Teraz kierowcy z woj. lubel-
skiego szybciej dotrą do auto-
strady A4, a dalej – do Krako-
wa czy Katowic. Mniej czasu 
zajmie też przejazd z Rzeszo-
wa do Warszawy. + wk

Wojsko Polskie

Nabór do służby 
w klimacie pikniku
W 32 miastach Polski 

zorganizowano w mi-

niony weekend pikniki 

militarne. Ich cel to pro-

mocja zasadniczej służby 

wojskowej, ale dobrowolnej 

i płatnej.

Michalina Bednarek  

Bartosz Korcz

Wozy pancerne, kolorowe balony, 
wojskowa grochówka, dmucha-
ne zjeżdżalnie i zabawy dla rodzin 
z dziećmi. Tak wyglądał w sobo-
tę w Skawinie (Małopolska) pik-
nik pod hasłem: „Wstąp do dobro-
wolnej zasadniczej służby wojsko-
wej”. Podobne wydarzenia odbywa-
ły się także w innych miastach. To 
element kampanii MON zachęca-
jącej do wstąpienia w szeregi Woj-
ska Polskiego.

Babcia uspokaja: 
To nie wojna
Podczas pikniku w Skawinie można 
było spróbować swoich sił w strze-
laniu, szukać w ziemi skarbów przy 
użyciu wykrywacza metalu czy na-
łożyć kamuflaż na twarz. To woj-
na? – pyta dziewczynka w wózku. 
– To nie wojna, to żołnierze poka-
zują sprzęt – uspokaja babcia. Nie-
co dalej kobieta z Ukrainy przymie-
rza kamizelkę kuloodporną. Prosi 
kogoś o zdjęcie. – Tutaj to wszyst-
ko fajne, ale takie nie jest, jak się to 
widzi na żywo – mówi.

Dobrowolna zasadnicza służ-
ba wojskowa została wprowadzo-
na w uchwalonej niedawno usta-
wie o obronie ojczyzny. – Na szko-
leniu specjalistycznym kandydat 
zdobywa dodatkowe umiejętności, 
na przykład uprawnienia do kiero-
wania pojazdami, kurs płetwonur-
ka, kurs spadochronowy. To takie 
specjalności, które mogą się przy-

dać w życiu cywilnym, nawet jeśli 
kandydat nie zdecyduje się zostać 
żołnierzem zawodowym – mówi 
rzecznik wojskowego centrum re-
krutacji por. Paweł Badoń.

Rekrutacja zaczęła się w sobotę. 
W ciągu pierwszej godziny skawiń-
skiego pikniku dokumenty złożyło 
kilkanaście osób. Jednym z tych, 
którzy jeszcze przed południem zło-
żyli wniosek o powołanie, jest Ma-
rek. Na razie pracuje jako kurier, 
ale już w przyszłym miesiącu mo-
że się szkolić na żołnierza. – Żałuję, 
że nie wstąpiłem do wojska od ra-
zu po szkole – mówi – Czasy są te-
raz niepewne, wolałbym być przy-
gotowany. Poza tym wojsko daje 
stabilną pracę.

W Katowicach do wstąpienia 
w szeregi wojska i WOT zachęca-
no na rodzinnym pikniku w Dolinie 

Trzech Stawów. Nad wstąpieniem 
do służby zastanawiał się pan Ka-
mil, który na co dzień jest górnikiem 
z Mysłowic. – Jeśli konflikt zbrojny 
jest tak blisko nas, tuż za granicą, to 
obowiązkiem każdego z nas jest za-
poznać się z podstawami obronno-
ści. A być może to szansa na zmia-
nę pracy? Bycie górnikiem w świe-
tle ostatnich wypadków po prostu 
przestaje być fajne. Wielu z nas chce 
zmiany – mówił. 

Dwa etapy służby
Każdy, kto zgłosi się do dobrowol-
nej zasadniczej służby wojskowej, 
będzie musiał przejść przez dwa 
etapy służby – 28-dniowe szkolenie 
podstawowe zakończone przysięgą 
oraz 11-miesięczne szkolenie spe-
cjalistyczne w jednostce wojsko-
wej. W tym drugim przypadku nie 
musi być skoszarowany. Kandyda-
towi będzie przysługiwało jednak 
wynagrodzenie w okresie szkole-
nia – jak pensja żołnierza zawodo-
wego w wysokości 4560 zł. Będzie 
miał też możliwość wstąpienia do 
rezerwy aktywnej lub wojsk obro-
ny terytorialnej oraz możliwość 
ubiegania się o powołanie do za-
wodowej służby. 

Jak poinformowało w sobotę 
Centralne Wojskowe Centrum Re-
krutacji, do godz. 15 w Polsce zło-
żono ponad 500 wniosków o wstą-
pienie do dobrowolnej służby za-
sadniczej. +

KATOWICE

Skradli  
wizerunek  
działaczki PiS 

Europosłanka PiS Izabela Kloc 
w ub. roku powiadomiła policję, 
że ktoś założył na Facebooku 
fałszywe konto z jej nazwiskiem 
i zdjęciem. – Sprawcy publiko-
wali tam kontrowersyjne treści, 
by zdyskredytować europosłan-
kę w oczach opinii publicznej 
– relacjonowała śląska policja, 
która z pomocą specjalistów do 
walki z cyberprzestępczością 
namierzyła sprawców. Byli to 
43-latek z Krakowa i 33-letni 
mieszkaniec Rudy Śląskiej. 
Prokuratura sporządziła już akt 
oskarżenia. Za podszywanie się 
pod inną osobę grozi im do 
ośmiu lat więzienia. + mp

Tusk o Kościele

Doszliśmy do momentu, 

w którym nastąpił 

rozdział Kościoła 

od społeczeństwa 

zamiast Kościoła od 

państwa. I nie mam 

żadnych wątpliwości, że 

odpowiedzialność za to 

spada na Kościół

DONALD TUSK

podczas spotkania z mieszkańcami 

Stargardu

MIASTA PARTNERSKIE

Sojusz Charkowa z Lublinem 

Mer Charkowa Ihor Terechow i prezydent Lublina Krzysztof Żuk 
podpisali w sobotę umowę o partnerstwie obu miast. Ze 
względu na trwającą wojnę uroczystość odbyła się w formie 
online. – Nasze miasta już od 2017 roku są zaprzyjaźnione. 
Teraz, kiedy trwa wojna, w symbolicznym geście chcemy pod-
nieść status naszej współpracy – mówił prezydent Żuk. Pod-
kreślał, że sam wybór daty nie jest przypadkowy, bo w trzecią 
sobotę maja Ukraina obchodzi Dzień Europy. – Chcemy w tym 
dniu podkreślić, jak ważne są obecnie jedność i solidarność 
z Ukrainą, nie tylko Lublina, ale też całej Europy. Jestem dum-
ny, że naszym nowym partnerem został bohaterski Charków 
– dodał Żuk. + pko

CZĘSTOCHOWA

Radni przeciw  
rozbiórce 
dworca 

PKP nie chce już dworca 
w Częstochowie, bo za duży 
i kosztowny w utrzymaniu. 
Planuje go wyburzyć i zastąpić 
reprezentacyjny gmach od 
strony al. Wolności „strefą 
wejściową” z minimalnym 
holem kasowym. Mieszkańcy 
zaczęli protestować. Dołącza-
ją do nich społecznicy. Stano-
wisko w obronie dworca przy-
jęła również rada miasta 
w Częstochowie. – Wyburze-
nie reprezentacyjnego i cieka-
wego architektonicznie obiek-
tu nie jest racjonalnym 
pomysłem – uważają radni. +
dh

Wojsko płaci

4560
ZŁOTYCH

• miesięcznie otrzyma żołnierz 

zasadniczej służby podczas  

rocznego szkolenia 

• Promocja 

służby woj-

skowej pod-

czas pikniku 

w Skawinie 

FOT. JAKUB WŁODEK 

/ AGENCJA WYBOR-

CZA.PL

SPÓŁDZIELNIA BUDOWLANO-MIESZKANIOWA
„RUDA”

01-684 Warszawa, ul. Klaudyny 18a,

tel. ( 22 ) 833 59 09; 833 91 79; faks ( 22 ) 833 61 27

Ogłasza następujące przetargi nieograniczone:

1.  Wykonanie remontu dachu wraz z wymianą obróbek blacharskich w budynkach mieszkalnych 
przy ul: Klaudyny 12 oraz Gwiaździsta 21 

• Miejsce realizacji zamówienia: Warszawa Bielany

• Wymagany termin realizacji 31.08.2022 r. •
• Wadium - 9 000,- zł 
•  Specyfikację istotnych warunków zamówienia w cenie 100 zł brutto można odebrać odpłatnie w siedzibie 

zamawiającego – pok. 18 sekretariat

• Oferty należy składać w siedzibie zamawiającego – pok. 18 sekretariat.

• Termin składania ofert upływa w dniu 13.06.2022 r. o godz. 1400

• Otwarcie ofert nastąpi w dniu 13.06.2022 r. o godz. 1500 w siedzibie Zamawiającego – sala konferencyjna. 

2.    Dostawę i montaż wodomierzy radiowych mieszkaniowych w budynkach mieszkalnych SB-M 
„Ruda” przy ul: Klaudyny 4, Klaudyny 6, Klaudyny 12, Klaudyny 14, Klaudyny 16, Klaudyny 18, 
Klaudyny 32, Gwiaździsta 21, Gwiaździsta 25, Gwiaździsta 29, Gwiaździsta 33.

• Miejsce realizacji zamówienia: Warszawa Bielany

• Wymagany termin realizacji 31.12.2022 r.
• Wadium - 36 000,- zł 
•  Specyfikację istotnych warunków zamówienia w cenie 100 zł brutto można odebrać odpłatnie w siedzibie 

zamawiającego – pok. 18 sekretariat

• Oferty należy składać w siedzibie zamawiającego – pok. 18 sekretariat.

• Termin składania ofert upływa w dniu 13.06.2022 r. o godz. 1400

•  Otwarcie ofert nastąpi w dniu 13.06.2022 r. o godz. 1530 w siedzibie Zamawiającego 

– sala konferencyjna. 

Osobami uprawnionymi do kontaktów z oferentami są:

– Robert Piecyk kierownik Działu Technicznego - tel. 504 190 664

– Tomasz Kaźmierski inspektor ds. zasobów  - tel. 504 190 652 

Postępowania nie zostały poprzedzone wstępnymi kwalifikacjami.

Kryteria wyboru ofert i ich znaczenie:

cena – 70 %

okres gwarancji – 10%

ocena doświadczenia Wykonawcy - referencje – do 5%

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargów bez podania przyczyny.

Z dwoma lub trzema oferentami, którzy złożą najkorzystniejsze oferty zostaną przeprowadzone 

negocjacje cenowe.

OGŁOSZENIE 34180549

DOZAMEL Sp. z o.o. ogłasza przetarg ustny (licytację) na sprzedaż 

składników aktywów trwałych dotyczący łącznej sprzedaży 

maszyn i urządzeń wydzierżawianych przez DOZAMEL Sp. z o.o. 

Spółce DFME Sp. z o.o. z siedzibą we Wrocławiu przy ul. Fabrycznej 

10. Termin i miejsce przetargu: 06.06.2022r., godz.10:00, w siedzibie 

DOZAMEL Sp. z o.o., ul. Fabryczna 10, 53-609 Wrocław, Sala 

Konferencyjna Biura Zarządzania Nieruchomościami, budynek A1, 

III piętro, pok. 319.

Więcej informacji na stronie www.dozamel.pl/przetargi

OGŁOSZENIE 34179985

eprasa.pl e428bda13c
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Dziewiętnastowieczną Rosję znamy 
z powieści i dramatów wielkich rosyj-
skich pisarzy, a także z „Listów z Ro-
sji” Astolphe’a de Custine’a, wyda-
nych w 1839 r. Rosja usłużnych i tę-
pych urzędników, którzy dbają wy-
łącznie o to, by zadowolić przeło-
żonych, wydawała się do niedawna 
anachronicznym obrazem, mającym 
niewiele wspólnego z Rosją dzisiejszą. 
Od czasów Gogola i Szczedrina Ro-
sja przeszła przez dwie wojny świato-
we, w których straciła dziesiątki mi-
lionów ludzi, wojnę domową – kolej-
ne miliony ofiar, kilka mniejszych wo-
jen, klęski głodu, stalinowskie czyst-
ki. Klasa carskich urzędników zosta-
ła wytępiona przez bolszewików i za-
stąpiona przez urzędników wywodzą-
cych się z niższych warstw społecz-
nych. W 1991 roku dawne imperium 
carów i genseków rozpadło się, a Ro-
sja otworzyła swoje granice. Rosja-
nie mogli podróżować po świecie, czy-
tać dowolne książki, mieli i mają do-
stęp do informacji z globalnej sieci in-
ternetowej. Dziewiętnastowieczna Ro-
sja była krajem analfabetów, dzisiejsza 
ma niezły system edukacyjny, rosyjscy 
inżynierowie i informatycy są cenieni 
na całym świecie. 

Co wspólnego może mieć obecna 
Rosja z tą z listów de Custine’a? Na-
paść na Ukrainę i przebieg wojny po-
kazują, że całkiem dużo.

Brytyjski tygodnik „The Economist” 
zamieścił analizę stanu rosyjskiej 
armii atakującej ukraińskie miasta. 
Autorzy przypominają manewry Wo-
stok, przeprowadzone przez rosyjskie 
wojska od lipca do września 2018 ro-
ku. Były zapowiadane jako największe 
tego rodzaju ćwiczenia od 1981 roku. 
Według rosyjskich informacji miało 
w nich uczestniczyć 300 tys. żołnierzy, 
1000 samolotów i 80 okrętów wojen-
nych. Amerykańscy i europejscy gene-
rałowie byli pod dużym wrażeniem. 
W podobnym czasie odbywały się ćwi-
czenia wojsk NATO Trident Juncture 
w północnej Norwegii, w których bra-
ło udział 50 tys. żołnierzy, 250 samolo-
tów i 65 okrętów wojennych. Kierują-
cy nimi admirał James Foggo, ówcze-
sny dowódca amerykańskich sił mor-
skich w Europie i Afryce, doskonale 
wiedział, jak trudnym zadaniem jest 
logistyka takich manewrów, koniecz-
ność zapewnienia transportu, łączno-
ści, kwater polowych, paliwa itd.

 „To było dla nas duże wyzwa-
nie, aby zebrać 50 tys. osób w terenie 
– wspominał admirał Foggo. – Jak Ro-
sjanie to zrobili?”.

„The Economist” wyjaśnia jak. Otóż 
po prostu tego nie zrobili. Kompa-
nia żołnierzy (maksymalnie 150 osób) 
podczas manewrów Wostok była li-
czona jako batalion lub nawet pułk. 
Pojedyncze okręty wojenne były 
przedstawiane jako całe eskadry. Krót-
ko mówiąc, rosyjscy generałowie prze-
prowadzili pozorację manewrów po 
to, by cały świat ich podziwiał.

Nie wiemy, czy Putin wiedział, że 
to pozoracja. Nie wiemy też, czy Kata-
rzyna Wielka domyślała się, że wioski 
zbudowane w dolnym biegu Dniepru 
przez jej faworyta Grigorija Potiomki-
na są tylko atrapą, a zadbani wieśnia-
cy, wznoszący okrzyki na jej cześć, są 
przebranymi żołnierzami. Astolphe 
de Custine, pisząc swe listy pół wie-
ku po wizycie carycy Katarzyny, uznał, 

że „wioski potiomkinowskie” to rosyj-
ska rzeczywistość istniejąca przez ca-
łą historię tego kraju. Niektórzy rosyj-
scy historycy protestowali, utrzymu-
jąc, że to tylko anegdota. Ale pozoro-
wane manewry Wostok anegdotą nie 
były, podobnie jak źle uzbrojone i do-
wodzone rosyjskie oddziały, próbują-
ce zająć Kijów.

„Tylko wśród ludów ślepo posłusz-
nych władca może nakazać ogrom-
ne ofiary dla osiągnięcia niewielkie-
go rezultatu – pisze Custine. – Rosja 
to kraj, gdzie można robić największe 
rzeczy dla najmniejszego rezultatu”. 
Ogromny wysiłek finansowy i ludzki, 
zmobilizowany do podboju Ukrainy, 
dał na razie niewielki rezultat.

W przededniu wojny rosyjskie si-
ły inwazyjne były uważane za potężne. 
Amerykańskie agencje wywiadowcze 
przewidywały, że Kijów padnie w cią-
gu kilku dni. Dziś admirał Faggo mówi 
o rosyjskim wojsku: „Tam nie ma pro-
fesjonalnej armii. To wygląda na ban-
dę niezdyscyplinowanego motłochu”.

Jedną z przyczyn opłakanego stanu 
rosyjskiej armii jest korupcja. To wy-
jaśnia, dlaczego rosyjskie pojazdy by-
ły wyposażone w tanie chińskie opony 
i ugrzęzły w ukraińskim błocie. Mo-
że to również wyjaśniać, dlaczego tak 
wiele rosyjskich jednostek nie posia-
da szyfrowanych radiotelefonów i mu-
si polegać na niepewnych cywilnych 
substytutach, a nawet ukraińskich sie-
ciach telefonii komórkowej.

To, że Amerykanie przecenili si-
łę rosyjskiego wojska, nie ma większe-
go znaczenia (gorzej, gdyby nie doceni-
li). Ale to, że decyzja ataku na Ukrainę 
została podjęta na podstawie zupełnie 

fałszywych przekonań Putina o zdol-
nościach jego armii, wynika z systemo-
wego błędu. Każda duża struktura biu-
rokratyczna (a wojsko jest taką struk-
turą) ma tendencję do fałszowania 
sprawozdań. Putin, który przez pra-
wie 40 lat żył w ZSSR, a niemal 20 lat 
spędził w KGB, powinien to doskonale 
wiedzieć. Jeżeli dyrektor czy minister 
fałszował dane o produkcji stali, trak-
torów, a nawet zboża, to pół biedy. Ale 
fałszowanie informacji o stanie wła-
snego wojska może nie mieć większe-
go znaczenia tylko w krajach nienara-
żonych na agresję i nieprowadzących 
agresywnej polityki.

Popełniony przez Putina i jego oto-
czenie błąd świadczy o oderwaniu 
się rosyjskich elit od rzeczywistości. 
Nie posługują się one kartezjańską, czy-
li zachodnią, logiką, lecz żyją mitami 
– o wyjątkowej pozycji Rosji, otoczonej 
przez samych wrogów, o misji „zbiera-
nia ruskich ziem”, o obronie tradycyj-
nych wartości przez Rosję. Według tego 
mitu Europa – tolerancyjna, zamożna, 
pokojowa – jest godna pogardy, a Rosja 
– biedna, zapijaczona, rozkradana – jest 
wzorem chrześcijańskich cnót.

Jarosław Bratkiewicz, były dyplo-
mata i znawca Rosji, skomentował na 
Facebooku politykę Putina, zauważa-
jąc, że na początku swych rządów po-
dejmował on próby modernizacji:

„Demokratą Putin nigdy nie był, 
ale z doświadczeń epoki jelcynow-
skiej wyniósł przekonanie o potrzebie 
wolnego rynku, swobodnych mediów 
i otwartości na Zachód. Putin poważ-
nie rozważał skoncentrowanie wysił-
ku na unowocześnieniu Rosji przy ści-
słej współpracy z UE”. 

Bratkiewicz uważa, że Putin zda-
wał sobie sprawę z konieczności mo-
dernizacji Rosji, ale jej zaniechał, gdyż 
zadanie okazało się zbyt trudne. Po 
2014 roku (bunt w Kijowie przeciwko 
Janukowiczowi) powrócił na tory poli-
tyki imperialnej.

W pierwszej dekadzie rządów Pu-
tina (2000-10) rosyjska gospodar-
ka rosła w tempie przeszło 5-procen-
towym. Była to zdaniem wielu znaw-
ców Rosji najlepsza dekada w histo-
rii tego kraju. Tak uważa na przykład 
Michaił Zygar, autor książki „Wszyscy 
ludzie Kremla”. Rosjanie się bogacili, 
a poziom życia mieszkańców dużych 
miast był zbliżony do polskiego. Ty-
le że Putin sukces zawdzięczał przede 
wszystkim rosnącym cenom ropy. Od 
grudnia 1999 roku do stycznia 2010 ro-
ku cena baryłki wzrosła przeszło 
pięciokrotnie.

Druga dekada była gorsza. Tempo 
wzrostu gospodarki spadło średnio do 
1,3 proc., a w latach 2015-20 było nie-
mal zerowe. To oznacza stagnację do-
chodów ludności i możliwości finan-
sowania wojska.

Według prognozy rosyjskiego mi-
nisterstwa rozwoju w roku bieżą-
cym PKB spadnie o 7,8 proc., a w roku 
2023 o 0,7 proc. Dopiero w 2024 roku 
spodziewany jest wzrost o 3,2 proc., 
a w roku 2025 o 2,6 proc. Obecna re-
cesja ma miejsce, gdy ceny ropy naf-
towej i gazu są rekordowo wysokie. 
Wcześniej wysokie ceny surowców 
były gwarancją wzrostu gospodar-
czego. Ożywienie, które może się za-
cząć w roku 2024, nie będzie wynika-
ło ze wzrostu cen ropy, ale z miękkiej 
polityki fiskalnej – obniżek podatków 
i wzrostu wydatków budżetu.

Jak wynika z raportu profesora An-
tona Moisejewa z Instytutu Narodo-
wych Prognoz Gospodarczych Rosyj-
skiej Akademii Nauk, w tym roku na-
stąpi 20-procentowy spadek poziomu 
życia. Odbicie może nastąpić za 2-3 la-
ta. A jak będzie przebiegało, zależeć 
będzie od strategii, którą przyjmie Pu-
tin lub jego następcy. Moisejew uwa-
ża, że możliwe są dwie drogi – proryn-
kowa nowa polityka gospodarcza na 
wzór leninowskiej NEP z lat 20. lub 
mobilizacja. 

NEP oznacza wprowadzenie za-
sad rynkowych. Ponieważ rosyjska go-
spodarka będzie odczuwać niedobo-
ry surowców, sprzętu, części, produk-
tów i towarów z importu, ceny gwał-
townie wzrosną. Doprowadzi to do 
wysokiej inflacji i szybkiego spadku 
poziomu życia, ale pozwoli za pomo-
cą mechanizmów rynkowych w cią-
gu 2-3 lat ustabilizować gospodarkę. 
Rozpocznie się wzrost, choć z niskie-
go poziomu.

Mobilizacja oznacza interwencję 
państwa przy ustalaniu cen i dystry-
bucji towarów, a także kontrolę prze-
pływu kapitału. Inflacja będzie w tym 
scenariuszu niższa, ale przez długi 
czas utrzymają się niedobory, a spa-
dek poziomu życia będzie trwał nie 
2-3 lata, ale 6-8 lat.

Czyli perspektywy Rosji są złe lub 
bardzo złe. Wysiłki modernizacyjne 
Putina nie powiodły się, gdy Rosja ro-
sła dzięki dobrej koniunkturze. Wąt-
pliwe, by powiodły się teraz, gdy ko-
niunktura polityczna i ekonomiczna 
dla Rosji jest fatalna. +
Witold Gadomski
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Oblicza Rosji

Kraj jak z listów markiza de Custine

• Prezydent Władimir Putin na Kremlu, 28 marca 2014 r. 

FOT. ALEXEY DRUZHININ/AFP/EAST NEWS / AFP
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Wspaniałe „IO” Skolimowskiego w Cannes

JAK POLSKA WYGLĄDA 
W OCZACH OSŁA

– Po zdjęciach na fermie 

lisów ekipa była chora. 

„IO” to apel, by traktować 
zwierzęta z szacunkiem – 
mówi Jerzy Skolimowski. 
Film polskiego mistrza 
wnosi świeżość do kon-
kursu o Złotą Palmę.

Krzysztof Kwiatkowski

F
estiwal nie potrzebował w tym roku 
dużo czasu, by się rozkręcić. Tłumy 
na Croisette, tłumy w salach, tłumy 
na czerwonym dywanie. Najważ-
niejsi goście wchodzą po kolei  
po słynnych schodach, zapowie-
dziani przez konferansjera i witani 
przez dyrektorów. Cannes kocha 
hierarchię.

Wszędzie czuje się już pęd, po-
śpiech, bieganinę. Pod Pałacem Fe-
stiwalowym ustawiają się kolej-
ki widzów czekających na wejście 
do wielkich sal Grand Théâtre Lu-
mière czy Debussy. Ludzie z tytuła-
mi filmów wypisanymi na kartkach 

liczą na łut szczęścia, że ktoś odstąpi im za-
proszenie na wieczorną premierę. Dzien-
nikarze zbierają codzienne canneńskie wy-
dania branżowych gazet, aby przejrzeć je, 
czekając w kinie na seans.

Więc wpadam do sali Bazin, siadam, 
otwieram „Screen International”. Z cało-
stronicowej reklamy patrzy na mnie osioł. 
Ten sam, który zaraz będzie obserwował 
mnie z ekranu.

OSIOŁ SZUKA APROBATY

„IO” ma taką siłę. Wyrywa z codzienności. 
Zmusza do nabrania dystansu, do zobacze-
nia ludzi z lotu ptaka. Czy raczej: wędrów-
ki osła.

– Z tej perspektywy sprawy, które nas na 
co dzień pochłaniają, wydają się błahe, po-
zorne, udawane – tłumaczy mi Jerzy Skoli-
mowski. – Celowo w moim filmie epizody 
z ludzkimi bohaterami są tak krótkie. Na-
sze dramaty można opowiedzieć w kilku 
słowach. Na życie osła potrzebny jest cały, 
pełnometrażowy film.

Zwierzę z „IO” „pracowało” w cyrku. Je-
go treserka i opiekunka zbudowała z nim 
bliską więź. Ale interes splajtował, komor-
nik zajął „mienie żywe”. Tak zaczyna się tu-
łaczka osiołka.

Raz trafi do stajni, gdzie stanie się oby-
watelem drugiej kategorii obok pięknych, 
dumnych koni. Innym razem do ośrodka, 
w którym kontakt ze zwierzętami jest ele-
mentem terapii dzieci z niepełnospraw-
nością. Czasem ucieknie przez poluzowa-
ną belkę w ogrodzeniu, zabłąka się na ryn-
ku niewielkiego miasta na Podkarpaciu, 
wprosi się na mecz piłkarski. W końcu los 
go rzuci za granicę. „IO” ogląda się jak ka-

lejdoskop, którego szkiełka układają się 
w obrazy współczesnej Polski i Europy.

– To eskapada w poszukiwaniu po-
czucia bezpieczeństwa – komentuje reży-
ser. – Przecież nasz osioł nieustannie nad-
stawia te swoje wielkie uszy, żeby usły-
szeć przyjazny szept, czułe słowo, wyraz 
aprobaty.

KIBOLE KONTRA OSIOŁ

Tyle że dzisiaj to luksus. Skolimowski nie-
nachalnie, bez łatwych diagnoz portretu-
je świat, w którym nieustannie trzeba trzy-
mać gardę. Opowiada o nim fenomenalnie 
i skrótowo. Prosta scena: otwarcie dużej, 
nowoczesnej stajni. Dwóch prezesów spół-
ki z wielkimi nożycami, wójt, ksiądz bło-
gosławiący wszystko, co mu się pod mio-
tłę nawinie. Rodzimy prymitywizm, kon-

formizm, zbratanie świeckich i kościelnych 
władz. Wciąż młody, toporny kapitalizm.

Przemoc jest tu wszędzie. Ekonomicz-
na, symboliczna, słowna, fizyczna. Niby 
drobiazg: strażnik miejski nie podejdzie do 
łagodnego zwierzęcia, tylko czai się na nie 
z pętlą na drążku. Kibice lokalnej drużyny 
wpadną z kijami bejsbolowymi do prowin-
cjonalnej budy z piwem, gdzie zwycięstwo 
świętują rywale. „Kurwa, osioł. Napierdala-
my” – już na odchodnym rzuci jeden. Nie-
mal go skatują.

Oczywiście, świetnie pokazany na ekra-
nie świat przyrody też bywa niebezpiecz-
ny. Ale rządzi się jasnymi prawami. Tu zaś 
zło przychodzi niespodziewanie. Jest na-
chalne, irracjonalne, bestialskie. Równie 
niespodziewanie czasem rodzi się dobroć. 
W przytuleniu trenerki albo dziewczy-
ny z niepełnosprawnością. W lekarzu, któ-
ry nie pozwoli zwierzęciu „trzema łapami 
po drugiej stronie” umrzeć. O tym jest „IO”: 
o tęsknocie za miłością w świecie przeżar-
tym agresją.

SKOLIMOWSKI: PO 
ZDJĘCIACH NA FERMIE 
LISÓW EKIPA BYŁA CHORA
Jerzy Skolimowski zrobił piękny, nowo-
czesny film. Imponują tu zdjęcia Michała 
Dymka oraz Michała Englerta i Pawła Edel-
mana, przekorna, oszczędna muzyka Paw-
ła Mykietyna, reżyseria dźwięku Radosła-
wa Ochnio, montaż Agnieszki Glińskiej. 
Wszystko tu gra. Także dlatego ta skromna 
opowieść wchodzi pod skórę. „IO” to mani-
fest zrealizowany w obronie delikatności, 
czułości, empatii. Wszystkiego, co niesłusz-
nie uznajemy za słabość.

– „IO” kryje apel, aby traktować zwie-
rzęta z szacunkiem, a nie jako produko-
wane przemysłowo jedzenie albo materiał 

na futra, które elegantki narzucą na sie-
bie w drodze do opery – dodaje Skolimow-
ski. – Po dokumentalnych zdjęciach na fer-
mie lisów cała ekipa była psychicznie cho-
ra. A przecież tylko obserwowaliśmy rze-
czywistość. Niby nic. Hodowca łapie zwie-
rzę widłami, wyciąga za ogon. Ono łapie 
się pazurkami klatki. To chyba najbardziej 
dramatyczne ujęcia filmu.

Reżyser nie ujmuje się jednak tylko za li-
sami czy osłami. Polski tirowiec robi sobie 
tu przerwę w drodze, na parkingu we Wło-
szech. Spotyka czarną uchodźczynię. Ko-
bieta jest jak dzikie zwierzę. Każdy szelest 
ją przeraża, boi się każdego gestu kierowcy. 
Trawi ją głód. Prawo do życia mają tu tylko 
istoty, które silniejsi od nich uznają za god-
ne życia.

Oglądając w Cannes „IO”, myślałem 
też o Rorym. To mój pies, adoptowany ze 
schroniska. Straż miejska „odłowiła” go, 
gdy błąkał się pod lasem pod Górą Kalwa-
rią. Ma swoją biografię, poznaję ją, obser-
wując jego lęki i traumy. Próbuję wypełnić 
zadanie, jakie przed widzem stawia Jerzy 
Skolimowski: żeby Rorek był w stanie po-
myśleć o ludziach lepiej niż osioł z jego  
filmu. +

Wszystko tu gra. Także 

dlatego ta skromna opowieść 

wchodzi pod skórę. „IO” 

to manifest zrealizowany 

w obronie delikatności, 

czułości, empatii. 

Wszystkiego, co niesłusznie 

uznajemy za słabość

• Ekipa filmu na czerwonym dywanie: Mateusz Kościukiewicz, Sandra Drzymalska, Jeremy Thomas, Michał Dymek, Ewa Piaskowska 

i Lorenzo Zurzolo FOT. DANIEL COLE/AP
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• „IO”, tytuł filmu, jest onomatopeją  

– to dźwięk, jaki wydaje osioł, bohater 

dramatu FOT. MAT. PRASOWE

eprasa.pl e428bda13c
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Znak: GKN.6853.21.2022  Busko-Zdrój, dnia 18.05.2022 r.

 OGŁOSZENIE STAROSTY BUSKIEGO
o zamiarze wszczęcia postępowania

Na podstawie art. 113 ust. 6, art. 114 ust. 3 i 4 w związku z art. 124a ustawy z dnia 
21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (Dz. U. z 2021 r. poz. 1899 ze zm.),

Starosta Buski
wykonujący zadanie z zakresu administracji rządowej, zawiadamia o zamiarze 

wszczęcia postępowania administracyjnego w sprawie wydania decyzji ograniczającej 

sposób korzystania z nieruchomości o nieuregulowanym stanie prawnym położonej 
w gminie Busko-Zdrój, obręb Siesławice o numerze ewidencyjnym 403, poprzez 

udzielenie inwestorowi, tj. PGE Dystrybucja S.A. Oddział Skarżysko-Kamienna przy 

Al. Marsz. J. Piłsudskiego 51, 26-110 Skarżysko-Kamienna zezwolenia na:

- budowę kontenerowej stacji transformatorowej o wymiarach 2,7m x 3,2m

- budowę ziemno-kablowej linii niskiego napięcia o długości 2,6m

- budowę dwóch linii ziemno-kablowych średniego napięcia o długości 5,6m 

- budowę linii ziemno-kablowej średniego napięcia o długości 1,5m

- budowę dwóch kanalizacji światłowodowych o długości 4m

- budowę trzech kanalizacji światłowodowych o długości 0,6m

- budowę jednej kanalizacji światłowodowej o długości 0,5m

- budowę studni kablowej o wymiarach 0,95m x 1,55m

Wobec powyższego wzywa się osoby, którym przysługują prawa rzeczowe 
do przedmiotowej nieruchomości, aby w terminie dwóch miesięcy od daty 
ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili i udokumentowali swoje prawa.

Zgłoszenia należy składać do Wydziału Geodezji, Katastru i Gospodarki 
Nieruchomościami Starostwa Powiatowego w Busku-Zdroju przy ulicy Mickiewicza 
27, pokój nr 7, w godzinach urzędowania tut. urzędu, tj. od poniedziałku do piątku: 
7.30 – 15.30 lub poprzez kontakt telefoniczny pod numerem telefonu 41 370 50 62 
powołując się na w/w znak sprawy.

Jeżeli w terminie dwóch miesięcy od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia nie 
zgłoszą się osoby, którym przysługują prawa rzeczowe do w/w nieruchomości, 
zostanie wszczęte postępowanie administracyjne w trybie art. 124a w związku z art. 
124 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami.

Niezgłoszenie się osób legitymujących się prawami rzeczowymi do w/w nieruchomości 
skutkować będzie pominięciem ich jako strony w postępowaniu o ograniczenie 
sposobu korzystania z przedmiotowej nieruchomości.

34180530.n

§

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Końskich toczy się 

postępowanie w sprawie sygn. akt I Ns 858/21 

z wniosku Banku Millennium Spółka Akcyjna 

z siedzibą w Warszawie o stwierdzenie nabycia 

spadku po Mirosławie Wolskiej, nazwisko rodowe 

„Zuchmańska”, córce Kazimierza Zuchmańskiego 

i Marianny Dylewskiej, zmarłej w dniu 23 lipca 

2020 roku w Końskich i tu ostatnio stale zamieszkałej. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców, aby w ciągu 

trzech miesięcy od dnia ogłoszenia zgłosili się 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

34180327

Przed Sądem Rejonowym w Pruszkowie I Wy-

działem Cywilnym pod sygnaturą akt I Ns 151/22 

toczy się postępowanie z wniosku Jolanty Lewan-

dowskiej, z udziałem Ryszarda Lewandowskiego, 

o stwierdzenie nabycia przez zasiedzenie prawa 

własności nieruchomości położonej w Brwinowie, 

przy ul. Wilsona 40, oznaczonej jako działka ewiden-

cyjna nr 201/2 (dawniej 9/2) o powierzchni 195 m2 

(sto dziewięćdziesiąt pięć metrów kwadratowych), 

dla której nie została założona księga wieczysta. 

Wzywa się wszystkich zainteresowanych aby w cią-

gu trzech miesięcy od dnia ukazania się niniejszego 

ogłoszenia stawili się w Sądzie Rejonowym w Prusz-

kowie I Wydziale Cywilnym i udowodnili swoje 

prawa do nieruchomości, pod rygorem pominięcia 

ich w postanowieniu stwierdzającym zasiedzenie, 

jeżeli zostanie ono udowodnione. 

34180399

O G Ł O S Z E N I E
Przed Sądem Rejonowym w Za-

brzu pod sygn. akt I Ns 75/22 toczy 

się sprawa z wniosku Kariny Piorek 

o stwierdzenie nabycia spadku po Je-

rzym Golorze (Golor), synu Józefa 

i Renaty, zmarłym w dniu 04 czerwca 

2021 roku w Zabrzu, ostatnio stale 

zamieszkałym w Zabrzu.

Wzywa się, aby spadkobiercy w cią-

gu trzech miesięcy od dnia ukazania 

się niniejszego ogłoszenia zgłosili się 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pomi-

nięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

34179885.n

OGŁOSZENIE PREZYDENT MIASTA ŁODZI 

ogłasza konkurs na kandydata na stanowisko dyrektora Domu Literatury w Łodzi, z siedzibą w Łodzi przy ul. Roosevelta 17, zwany dalej „konkursem”. 

§ 1. 1. Ogłaszam konkurs na kandydata na stanowisko dyrektora Domu Literatury  w Łodzi, z siedzibą w Łodzi przy ul. Roosevelta 17, zwanego dalej „Domem Literatury”.

2. Do udziału w konkursie mogą być dopuszczone osoby spełniające następujące wymogi: 

1) posiadanie obywatelstwa polskiego lub posiadanie obywatelstwa innego państwa Unii Europejskiej lub innego państwa, którego obywatelom, na podstawie umów między-

narodowych lub przepisów prawa wspólnotowego, przysługuje prawo do podjęcia zatrudnienia na terenie Rzeczpospolitej Polskiej;

2) posiadanie wykształcenia wyższego magisterskiego;

3) posiadanie pełnej zdolności do czynności prawnych oraz korzystania z pełni praw publicznych; 

4) brak prawomocnego skazania wyrokiem sądu za umyślne przestępstwo ścigane  z oskarżenia publicznego lub umyślne przestępstwo skarbowe oraz brak toczącego się 

postępowania karnego lub karno-skarbowego; 

5)  brak prawomocnego skazania karą zakazu pełnienia funkcji związanych z dysponowaniem środkami publicznymi, o której mowa w ustawie z dnia 17 grudnia 2004 r. o odpowiedzialności za 

naruszenie dyscypliny finansów publicznych (Dz. U. z 2021 r. poz. 289);

6)  w zakresie doświadczenia zawodowego - co najmniej 7-letni staż pracy (przy czym przez pojęcie staż pracy rozumie się pracę wykonywaną w ramach umowy o pracę, powołania, mianowania, 

wyboru, spółdzielczej umowy o pracę, a także prowadzenie działalności gospodarczej), w tym co najmniej 5-letni staż pracy w obszarze kultury lub prowadzenia działalności gospodarczej związanej 

z obszarem kultury;  

7)  w zakresie doświadczenia zawodowego na stanowisku kierowniczym - co najmniej 3-letni staż pracy na stanowiskach kierowniczych lub prowadzenia działalności gospodarczej;

8)  znajomość co najmniej jednego języka obcego w stopniu komunikatywnym w mowie i piśmie;

9) znajomość zagadnień dotyczących pozyskiwania funduszy pozabudżetowych;

10 ) znajomość prawa regulującego funkcjonowanie publicznych instytucji kultury oraz zasad organizowania i prowadzenia działalności kulturalnej;

11) brak przeciwwskazań zdrowotnych do wykonywania pracy na stanowisku kierowniczym.

3. Dodatkowe preferowane umiejętności, kwalifikacje i kompetencje: 

1) doświadczenie w dziedzinie związanej z działalnością instytucji kultury, jakimi są domy kultury;

2) studia wyższe magisterskie lub studia podyplomowe w zakresie zarządzania lub animacji kultury;

3) doświadczenie i znajomość specyfiki pracy w instytucjach o profilu domu kultury;

4)  znajomość specyfiki instytucji kultury, której podstawowym celem działania jest  tworzenie i upowszechnianie kultury ze szczególnym uwzględnieniem zjawisk w literaturze i innych formach twórczości 

okołoliterackiej, a także wspieranie działań wydawniczych, inicjatyw artystycznych i działań interdyscyplinarnych; 

5) doświadczenie w kreowaniu i organizacji przedsięwzięć z zakresu edukacji kulturalnej;

6) znajomość metod zarządzania, w tym samodzielnego i szybkiego podejmowania decyzji oraz planowania;

7) znajomość statutu Domu Literatury, 

9) zdolności menedżerskie i umiejętność kierowania zespołem nie mniejszym niż 20 osób. 

4.  Dyrektor Domu Literatury kierował będzie całością instytucji kultury funkcjonującej na podstawie ustawy z dnia 25 października 1991 r. o organizowaniu i prowadzeniu działalności kulturalnej oraz statutu 

Domu Literatury. Do zadań dyrektora Domu Literatury należeć będzie w szczególności: realizacja postanowień umowy określającej warunki organizacyjno – finansowe działalności Domu Literatury oraz 

programu jego działania; reprezentowanie Domu Literatury na zewnątrz; racjonalne zarządzanie zasobami; realizacja inwestycji i remontów; zapewnienie racjonalnej i skutecznej kontroli zarządczej; 

wykonywanie w postępowaniu o zamówienie publiczne zadań kierownika zamawiającego; realizacja czynności z zakresu prawa pracy; współpraca z organizacjami pozarządowymi, stowarzyszeniami 

twórców, organizatorem i innymi interesariuszami; zarządzanie mieniem Domu Literatury.

5.  Oferta uczestnika konkursu musi zawierać następujące dokumenty:

1) pisemne oświadczenie o przystąpieniu do konkursu na stanowisko dyrektora Domu Literatury z motywacją uczestnika wraz z uzasadnieniem ubiegania się o stanowisko dyrektora Domu Literatury;

2) kwestionariusz osobowy, będący załącznikiem Nr 1 do ogłoszenia; formularz kwestionariusza dostępny jest na stronie Urzędu Miasta Łodzi www.lodz.pl  oraz https://bip.uml.lodz.pl/;

3) autorski program (maksymalnie do 16 stron formatu A4)  realizacji zadań w zakresie bieżącego funkcjonowania i rozwoju Domu Literatury na 4 kolejne lata ze szczególnym uwzględnieniem:

a) ramowego programu działalności Domu Literatury z uwzględnieniem zadań Domu Literatury, w tym tworzenia warunków dla rozwoju oraz upowszechniania i promocji czytelnictwa, literatury i 

wydarzeń okołoliterackich takich jak np. festiwale   i wydarzenia cykliczne;

b) opisu efektywnego wykorzystania bazy lokalowej i zasobów Domu Literatury;

c) opisu sposobu budowania partnerstw projektowych (nieobligatoryjne);

d) założeń Polityki Rozwoju Kultury 2020+ dla Miasta Łodzi wraz z uwzględnieniem innych dokumentów strategicznych dotyczących Miasta Łodzi;

e) misji i wizji działalności i rozwoju Domu Literatury oraz celów strategicznych  i statutowych,

f) strategii pozyskiwania zewnętrznych środków finansowych na działania merytoryczne  i inwestycje,

g) planów komunikacyjno-promocyjnych z uwzględnieniem nowoczesnych środków przekazu (w tym m.in. media społecznościowe);

4) oryginał lub odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych – dopuszcza się złożenie kserokopii dyplomu;

5) kserokopie dokumentów potwierdzających dodatkowe wykształcenie;

6)  kserokopie dokumentów potwierdzających co najmniej 7-letni staż pracy, w tym co najmniej 5-letni staż pracy w obszarze kultury i co najmniej 3-letni staż pracy na stanowisku kierowniczym lub co 

najmniej 5-letnie doświadczenie prowadzenia działalności gospodarczej związanej z obszarem kultury;

7) kserokopie certyfikatów potwierdzających znajomość języków obcych lub pisemne oświadczenie uczestnika o znajomości języka w stopniu komunikatywnym w mowie  i piśmie;

8)  aktualne (ważne trzy miesiące od daty wystawienia) orzeczenie lub zaświadczenie lekarskie o braku przeciwwskazań do wykonywania pracy na stanowisku kierowniczym wystawione przez lekarza 

medycyny pracy;

9)  załącznik Nr 2 do ogłoszenia z wymaganymi oświadczeniami, w tym  m.in. wyrażenie zgody, w przypadku wyłonienia kandydata w konkursie, na udostępnienia do publicznej wiadomości w Biuletynie 

Informacji Publicznej Urzędu Miasta Łodzi autorskiego programu Domu Literatury; formularz z oświadczeniami dostępny jest na stronie Urzędu Miasta Łodzi www.lodz.pl oraz https://bip.uml.lodz.pl/;

10) spis wszystkich dokumentów składanych w ofercie przez uczestnika. 

6. Do oferty mogą być dołączone inne dokumenty potwierdzające kwalifikacje, dorobek i osiągnięcia zawodowe. 

7. Dostarczenie dokumentów wymienionych w ust. 5 stanowi warunek dopuszczenia uczestnika do II etapu konkursu.

8.  W przypadku przedstawienia przez uczestnika konkursu dokumentów w języku obcym, należy dołączyć ich tłumaczenie na język polski dokonane bezpośrednio przez uczestnika albo biuro tłumaczeń, 

albo tłumacza przysięgłego. 

9.  Wszystkie strony dokumentów powinny być kolejno ponumerowane oraz czytelnie podpisane przez uczestnika. Kserokopie dokumentów wymienionych w ust. 5 powinny zostać opatrzone na każdej 

stronie datą, podpisem oraz oświadczeniem o następującej treści: „Oświadczam, że niniejszy dokument jest zgodny z oryginałem”.

§ 2. Miejsce i termin złożenia ofert oraz termin ich rozpatrzenia:

1)  oferty należy składać w zamkniętej kopercie z podanym imieniem, nazwiskiem i adresem zwrotnym uczestnika oraz dopiskiem „Konkurs na kandydata na stanowisko dyrektora Domu Literatury w 
Łodzi – NIE OTWIERAĆ”, w Urzędzie Miasta Łodzi w Wydziale Zarządzania Kontaktami z Mieszkańcami w Departamencie Organizacji Urzędu i Obsługi Mieszkańców, ul. Piotrkowska 110 (wejście od 

strony Pasażu Schillera), 90-926 Łódź, Łódzkie Centrum Kontaktu z Mieszkańcami lub przesłać ofertę na ww. adres w terminie  do dnia 30 czerwca 2022 r.;
2) za datę doręczenia uważa się datę wpływu do Urzędu Miasta Łodzi;

3) dokumenty doręczone po ww. terminie składania dokumentów nie są rozpatrywane  i podlegają zwrotowi.

§ 3. Informacje dodatkowe:

1) do przeprowadzenia postępowania konkursowego Prezydent Miasta Łodzi powoła Komisję Konkursową;

2) i nformacja o składzie Komisji Konkursowej oraz szczegółowy regulamin jej pracy zostaną umieszczone w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Miasta Łodzi pod adresem internetowym: http://bip.

uml.lodz.pl/;

3) konkurs zostanie przeprowadzony w dwóch etapach:

a) I etap – sprawdzenie ofert pod względem formalnym bez udziału uczestników konkursu,

b) II etap – rozmowa z uczestnikami konkursu;

4) o terminie i miejscu przeprowadzenia rozmów kwalifikacyjnych uczestnicy zostaną powiadomieni indywidualnie: telefonicznie lub drogą elektroniczną;

5) przewidywany termin zakończenia postępowania konkursowego do dnia 30 września  2022 r.;

6)  z warunkami organizacyjno-finansowymi oraz ogólnymi informacjami na temat działalności Domu Literatury w Łodzi uczestnicy konkursu mogą zapoznać się w Wydziale Kultury w Departamencie Pracy, 

Edukacji i Kultury Urzędu Miasta Łodzi, ul. Piotrkowska 102, tel. 42 638-43-73, po uprzednim umówieniu telefonicznym;

7)  programy autorskie uczestników, składane w konkursie stanowią informację publiczną  w rozumieniu art. 1 ust. 1 ustawy z dnia 6 września 2001 r. o dostępie do informacji publicznej (Dz. U. z 2020 r., 

poz. 2176 oraz z 2021 r. poz. 1598 i 1641) i podlegają udostępnieniu na zasadach i w trybie określonych w niniejszej ustawie.

8) Klauzula informacyjna o przetwarzaniu danych osobowych, stanowi załącznik Nr 3 do ogłoszenia.

34178620

Komunikaty.pl 

- serwis ogłoszeniowy 

wyborcza.pl

34179877.n

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGACH
WÓJT GMINY BOBROWNIKI INFORMUJE,

że ogłoszony został V przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż prawa własności 

nieruchomości położonej w gminie Bobrowniki, sołectwie Bobrowniki, ul. Polna, 

która jest zapisana w księdze wieczystej prowadzonej przez Sąd Rejonowy 

w Będzinie nr KA1B/00029110/6, oznaczona w katastr ze 

nieruchomości obrębu Bobrowniki jako działka:

L.p.
Oznaczenie nieruchomości

Cena wywoławcza
w zł netto

Wysokość 
wadium w zł

Godzina 
przetarguNr działki

Powierzchnia 
w m2

1 2 3 4 5 6

1) 2844/8 7098 811  000,00 zł 81 100,00 zł 09:00

Przetarg odbędzie się w dniu 25 lipca 2022 r.
 w godzinie podanej w kolumnie 6 powyższej tabeli w sali nr 25

 (II piętro) Urzędu Gminy Bobrowniki w Bobrownikach ul. Gminna 8.

Ogłoszenie o przetargu wywieszono na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Gminy Bobrowniki, 

opublikowano na stronie internetowej Urzędu Gminy Bobrowniki (adres strony: 

www.bobrowniki.pl) oraz w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Gminy Bobrowniki 

(adres strony: www.bip.bobrowniki.pl), a także na tablicach ogłoszeń w sołectwie Bobrowniki.

Szczegółowe informacje dotyczące przetargów można uzyskać w Referacie 

Mienia Komunalnego i Zagospodarowania Przestrzennego Urzędu Gminy Bobrowniki, 

ul. Gminna 8, pok. nr 17,  tel. 667-000-070.

eprasa.pl e428bda13c
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Prezydent Wrocławia

ogłasza konkurs na stanowisko dyrektora Zespołu Szkół nr 9 we Wrocławiu przy ul. Rafała Krajewskiego 1 

w skład zespołu wchodzą:

Szkoła Podstawowa nr 45 im. Janusza Kusocińskiego 

Ogólnokształcąca Szkoła Muzyczna I Stopnia nr 2 im. Fryderyka Chopina

Szkoła Muzyczna I Stopnia nr 2.

Organem prowadzącym jest Gmina Wrocław.

Termin składania ofert upływa 13 czerwca 2022 r.

Podstawa prawna: 

Rozporządzenie Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego z dnia 4 grudnia 2019 r. r. w sprawie wymagań, jakim powinna odpowiadać osoba zajmująca stanowisko dyrektora oraz inne stanowisko kierownicze w publicznej szkole artystycznej oraz publicznej 

placówce artystycznej (Dz. U. z 2019 r. poz. 2470)

Rozporządzenie Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego z dnia 29 marca 2018 r. w sprawie regulaminu konkursu na stanowisko dyrektora publicznej szkoły artystycznej lub publicznej placówki zapewniającej opiekę i wychowanie uczniom w okresie 

pobierania nauki poza miejscem stałego zamieszkania oraz trybu pracy komisji konkursowej (Dz. U. z 2018 r. poz. 694 ze zm.)

1. Do konkursu może przystąpić nauczyciel mianowany lub dyplomowany, który spełnia łącznie następujące wymagania:

1)  posiada wykształcenie wyższe i tytuł zawodowy magistra, magistra inżyniera lub równorzędny, oraz przygotowanie pedagogiczne i kwalifikacje do zajmowania stanowiska nauczyciela w danym typie szkoły artystycznej określone w przepisach w sprawie 

szczegółowych kwalifikacji wymaganych od nauczycieli szkół artystycznych, placówek kształcenia artystycznego i placówek doskonalenia nauczycieli;

2)  ukończył studia pierwszego stopnia, studia drugiego stopnia, jednolite studia magisterskie lub studia podyplomowe z zakresu zarządzania albo kurs kwalifikacyjny z zakresu zarządzania oświatą prowadzony zgodnie z przepisami w sprawie placówek 

doskonalenia nauczycieli;

3) posiada, co najmniej pięcioletni staż pracy pedagogicznej na stanowisku nauczyciela lub pięcioletni staż pracy dydaktycznej na stanowisku nauczyciela akademickiego;

4) uzyskał:

a) co najmniej bardzo dobrą ocenę pracy w okresie ostatnich pięciu lat pracy lub

b) pozytywną ocenę dorobku zawodowego w okresie ostatniego roku albo

c)  w przypadku nauczyciela akademickiego - pozytywną ocenę okresową w okresie ostatnich czterech lat pracy w uczelni - przed przystąpieniem do konkursu na stanowisko dyrektora, a w przypadkach, o których mowa w art. 63 ust. 11 i 12 ustawy z dnia 

14 grudnia 2016 r. - Prawo oświatowe - przed powierzeniem stanowiska dyrektora;

5) spełnia warunki zdrowotne niezbędne do wykonywania pracy na stanowisku kierowniczym;

6) ma pełną zdolność do czynności prawnych i korzysta z pełni praw publicznych;

7)  nie był prawomocnie ukarany karą dyscyplinarną, o której mowa w art. 76 ust. 1 ustawy z dnia 26 stycznia 1982 r. - Karta Nauczyciela (Dz. U. z 2021 r. poz. 1762 z 2022 r. poz. 935), a w przypadku nauczyciela akademickiego - karą dyscyplinarną, o której mowa 

w art. 276 ust. 1 ustawy z dnia 20 lipca 2018 r. - Prawo o szkolnictwie wyższym i nauce (Dz. U. z 2022 r. poz. 574, 655, 807, 1010), lub karą dyscyplinarną, o której mowa w art. 140 ust. 1 ustawy z dnia 27 lipca 2005 r. Prawo o szkolnictwie wyższym (Dz. U. z 2017 r. 

poz. 2183 z 2018 r. poz. 138, 650, 912, 1000, 1115), oraz nie toczy się przeciwko niemu postępowanie dyscyplinarne;

8) nie był skazany prawomocnym wyrokiem za umyślne przestępstwo lub umyślne przestępstwo skarbowe;

9) nie toczy się przeciwko niemu postępowanie o przestępstwo ścigane z oskarżenia publicznego;

10)  nie był karany zakazem pełnienia funkcji związanych z dysponowaniem środkami publicznymi, o którym mowa w art. 31 ust.1 pkt 4 ustawy z dnia 17 grudnia 2004 r. o odpowiedzialności za naruszenie dyscypliny finansów publicznych (Dz. U. z 2021 r. poz. 289);

11)  w przypadku cudzoziemca - posiada znajomość języka polskiego na poziomie biegłości językowej co najmniej B2, poświadczoną na zasadach określonych w ustawie z dnia 7 października 1999 r. o języku polskim (Dz. U. z 2021 r. poz. 672), lub ukończył studia 

pierwszego stopnia, studia drugiego stopnia lub jednolite studia magisterskie na kierunku filologia polska, lub jest tłumaczem przysięgłym z języka polskiego. 

2. Stanowisko dyrektora szkoły artystycznej może zajmować również osoba niebędąca nauczycielem, która spełnia łącznie następujące wymagania:

1)  posiada obywatelstwo polskie, z tym że wymóg ten nie dotyczy obywateli państw członkowskich Unii Europejskiej, państw członkowskich Europejskiego Porozumienia o Wolnym Handlu (EFTA) – stron umowy o Europejskim Obszarze Gospodarczym oraz 

Konfederacji Szwajcarskiej;

2) posiada wykształcenie wyższe i tytuł zawodowy magistra, magistra inżyniera lub równorzędny;

3) posiada, co najmniej pięcioletni staż pracy, w tym, co najmniej dwuletni staż pracy na stanowisku kierowniczym;

4) nie toczy się przeciwko niej postępowanie o przestępstwo ścigane z oskarżenia publicznego lub postępowanie dyscyplinarne;

5) spełnia wymagania określone w pkt 1 ppkt 2, 5, 6, 8, 10 i 11.

3. Stanowisko dyrektora zespołu szkół artystycznych może zajmować nauczyciel mianowany lub dyplomowany, który:

1)  posiada wykształcenie wyższe i tytuł zawodowy magistra, magistra inżyniera lub równorzędny oraz przygotowanie pedagogiczne i kwalifikacje do zajmowania stanowiska nauczyciela, określone w przepisach, o których mowa w § 1 ust. 1 pkt 1, dla danego 

typu szkoły artystycznej, wchodzącej w skład zespołu, w której wymagania dotyczące kwalifikacji nauczycieli są najwyższe, oraz

2) spełnia wymagania określone w pkt 1 ppkt 2-11.

4. Stanowisko dyrektora zespołu szkół artystycznych może zajmować również osoba niebędąca nauczycielem, która spełnia wymagania określone w pkt 1 ppkt 2, 5, 6, 8, 10 i 11 oraz w pkt 2 ppkt 1-4.

5.  Stanowisko dyrektora placówki artystycznej o danej specjalności może zajmować nauczyciel mianowany lub dyplomowany, który posiada wykształcenie wyższe i tytuł zawodowy magistra, magistra inżyniera lub równorzędny oraz przygotowanie 

pedagogiczne i kwalifikacje do zajmowania stanowiska nauczyciela w placówce artystycznej o danej specjalności, określone w przepisach, o których mowa w pkt 1 ppkt 1, oraz spełnia wymagania określone w pkt 1 ppkt 2-11.

1) Stanowisko dyrektora placówki artystycznej może zajmować również osoba niebędąca nauczycielem spełniająca wymagania określone w pkt 2 ppkt 1.

6.  Stanowiska kierownicze inne niż wymienione w pkt 1-5 w szkole artystycznej danego typu, zespole szkół artystycznych oraz w placówce artystycznej o danej specjalności może zajmować również nauczyciel kontraktowy, mianowany lub dyplomowany, który 

spełnia łącznie następujące wymagania:

1) posiada kwalifikacje do zajmowania stanowiska nauczyciela w danym typie szkoły artystycznej lub placówce artystycznej o danej specjalności, określone w przepisach, o których mowa w pkt 1 ppkt 1;

2) posiada co najmniej trzyletni staż pracy pedagogicznej na stanowisku nauczyciela lub trzyletni staż pracy dydaktycznej na stanowisku nauczyciela akademickiego;

3) uzyskał przed powierzeniem stanowiska kierowniczego:

a) co najmniej bardzo dobrą ocenę pracy w okresie ostatnich trzech lat pracy lub

b) pozytywną ocenę dorobku zawodowego w okresie ostatniego roku albo

c) w przypadku nauczyciela akademickiego - pozytywną ocenę okresową w okresie ostatnich trzech lat pracy w uczelni;

4) spełnia wymagania określone w pkt 1 ppkt 5-11.

7. Stanowisko dyrektora albo inne stanowisko kierownicze w szkole artystycznej, zespole szkół artystycznych oraz w placówce artystycznej może zajmować również:

1)  nauczyciel mianowany lub dyplomowany, zatrudniony na stanowisku wymagającym kwalifikacji pedagogicznych w urzędzie organu administracji rządowej, kuratorium oświaty, Centrum Edukacji Artystycznej, Centralnej Komisji Egzaminacyjnej 

i okręgowych komisjach egzaminacyjnych, lub

2)  nauczyciel mianowany lub dyplomowany, zatrudniony na stanowisku innym niż określone w pkt 1, na którym są realizowane zadania z zakresu oświaty, w urzędzie organu administracji rządowej, kuratorium oświaty, Centrum Edukacji Artystycznej, 

Centralnej Komisji Egzaminacyjnej i okręgowych komisjach egzaminacyjnych, lub na stanowisku, na którym są realizowane zadania z zakresu oświaty, w urzędzie organu administracji samorządowej, lub

3)  nauczyciel mianowany lub dyplomowany urlopowany lub zwolniony z obowiązku świadczenia pracy na podstawie przepisów ustawy z dnia 23 maja 1991 r. o związkach zawodowych (Dz. U. z 2022 r. poz. 854) - spełniający wymagania określone 

w rozporządzeniu dla danego typu szkoły artystycznej lub placówki artystycznej o danej specjalności, z wyjątkiem wymogu posiadania co najmniej bardzo dobrej oceny pracy albo pozytywnej oceny dorobku zawodowego.

8.  Stanowiska, o których mowa w pkt 1-5, może zajmować również osoba, która posiada tytuł zawodowy magistra sztuki oraz spełnia wymagania określone w rozporządzeniu, dla danego typu szkoły artystycznej lub placówki artystycznej o danej specjalności.

9. Wymagane dokumenty:

1) uzasadnienie przystąpienia do konkursu oraz koncepcja funkcjonowania i rozwoju szkoły lub placówki,

2) życiorys z opisem przebiegu pracy zawodowej, zawierający w szczególności informację o:

– stażu pracy pedagogicznej - w przypadku nauczyciela albo

– stażu pracy dydaktycznej - w przypadku nauczyciela akademickiego, albo

– stażu pracy, w tym stażu pracy na stanowisku kierowniczym - w przypadku osoby niebędącej nauczycielem,

3) oświadczenie zawierające następujące dane osobowe kandydata:

– imię (imiona) i nazwisko,

– datę i miejsce urodzenia,

– obywatelstwo,

– miejsce zamieszkania (adres do korespondencji),

4)  poświadczone przez kandydata za zgodność z oryginałem kopie dokumentów potwierdzających posiadanie wymaganego stażu pracy, o którym mowa w ppkt. 2: świadectw pracy, zaświadczeń o zatrudnieniu lub innych dokumentów potwierdzających okres 

zatrudnienia,

5)  poświadczone przez kandydata za zgodność z oryginałem kopie dokumentów potwierdzających posiadanie wymaganego wykształcenia, w tym dyplomu ukończenia studiów wyższych lub świadectwa ukończenia studiów podyplomowych z zakresu 

zarządzania albo świadectwa ukończenia kursu kwalifikacyjnego z zakresu zarządzania oświatą,

6)  poświadczona przez kandydata za zgodność z oryginałem kopia dokumentu potwierdzającego znajomość języka polskiego, o którym mowa w art. 11a ust. 1 ustawy z dnia 7 października 1999 r. o języku polskim (Dz. U. z 2021 r. poz. 672) lub kopia świadectwa, 

o którym mowa w art. 211 ust 3 pkt 2 lub 3 ustawy z dnia 12 grudnia 2013 r. o cudzoziemcach (Dz. U z 2021 r. poz. 2354 z 2022 r. poz. 91, 583, 830, 835) – w przypadku cudzoziemca,

7) poświadczona przez kandydata za zgodność z oryginałem kopia zaświadczenia lekarskiego o braku przeciwwskazań zdrowotnych do wykonywania pracy na stanowisku kierowniczym,

8) oświadczenie, że przeciwko kandydatowi nie toczy się postępowanie o przestępstwo ścigane z oskarżenia publicznego lub postępowanie dyscyplinarne,

9) oświadczenie, że kandydat nie był skazany prawomocnym wyrokiem za umyślne przestępstwo lub umyślne przestępstwo skarbowe,

10)  oświadczenie, że kandydat nie był karany zakazem pełnienia funkcji związanych z dysponowaniem środkami publicznymi, o którym mowa w art. 31 ust. 1 pkt 4 ustawy z dnia 17 grudnia 2004 r. o odpowiedzialności za naruszenie dyscypliny finansów 

publicznych (Dz. U. z 2021 r. poz. 289),

11)  oświadczenie o dopełnieniu obowiązku, o którym mowa w art. 7 ust. 1 i 3a ustawy z dnia 18 października 2006 r. o ujawnianiu informacji o dokumentach organów bezpieczeństwa państwa z lat 1944-1990 oraz treści tych dokumentów (Dz. U. z 2021 r. poz. 

1633) - w przypadku kandydata na dyrektora publicznej szkoły urodzonego przed dniem 1 sierpnia 1972 r.,

12) poświadczona przez kandydata za zgodność z oryginałem kopia aktu nadania stopnia nauczyciela mianowanego lub dyplomowanego - w przypadku nauczyciela,

13) poświadczona przez kandydata za zgodność z oryginałem kopia karty oceny pracy lub oceny dorobku zawodowego - w przypadku nauczyciela i nauczyciela akademickiego,

14)  oświadczenie, że kandydat nie był prawomocnie ukarany karą dyscyplinarną, o której mowa w art. 76 ust. 1 ustawy z dnia 26 stycznia 1982 r. - Karta Nauczyciela (Dz. U. z 2021 r. poz. 1762 z 2022 r. poz. 935) lub w art. 276 ust. 1 ustawy z dnia 20 lipca 2018 r. 

- Prawo o szkolnictwie wyższym i nauce (Dz. U. z 2022 r. poz. 574, 655, 807, 1010) - w przypadku nauczyciela i nauczyciela akademickiego,

15) oświadczenie, że kandydat ma pełną zdolność do czynności prawnych i korzysta z pełni praw publicznych,

16) oświadczenie, że kandydat wyraża zgodę na przetwarzanie danych osobowych zgodnie z ustawą z dnia 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych (Dz. U. z 2016 r. poz. 922 z 2018 r. poz. 138, 723, 1000 z 2019 r. poz. 125).

10. Przewodniczący komisji ma prawo żądać oryginałów dokumentów, o których mowa w pkt. 9 ppkt. 4-7, 12 oraz 13. 

11. Przed przystąpieniem do rozmowy z kandydatem dopuszczonym do postępowania konkursowego komisja ma prawo żądać przedstawienia dowodu osobistego kandydata lub innego dokumentu potwierdzającego jego tożsamość oraz posiadane obywatelstwo.

12.  Oferty należy składać w Kancelarii Departamentu Edukacji Urzędu Miejskiego Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, 50-032 Wrocław (pok. 439, IV p.) w zamkniętych kopertach z podanym imieniem i nazwiskiem, adresem zwrotnym i nr telefonu oraz z 

dopiskiem „Konkurs na dyrektora...(podać nazwę i adres placówki)” w terminie do dnia 13 czerwca 2022 r. do godz. 15:00 (liczy się data złożenia (wpływu) do kancelarii Departamentu Edukacji).

13. O terminie i miejscu przeprowadzenia postępowania konkursowego kandydaci zostaną powiadomieni indywidualnie.

 Z up. PREZYDENTA

 Ewa Monastyrska

Dyrektor Wydziału 

Przedszkoli i Szkół Podstawowych

eprasa.pl e428bda13c
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34180371

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Zabrzu 

pod sygn. akt VIII Ns 173/21 toczy się sprawa 

z wniosku Hipogotówka spółki z ograni-

czoną odpowiedzialnością w Katowicach 

o stwierdzenie nabycia spadku po Dorocie 

Klencz, z domu Czmok, córce Józefa i Marii, 

urodzonej 24 lutego 1935 roku w Zabrzu, 

zmarłej 16 sierpnia 2017r. w Zabrzu, ostatnio 

stale zamieszkałej w Zabrzu.

Wzywa się, aby spadkobiercy w ciągu trzech 

miesięcy od dnia ukazania się niniejszego 

ogłoszenia zgłosili się i udowodnili nabycie 

spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

34180195

Prezydent Miasta Legnicy

ogłasza przetarg ustny nieograniczony 
dotyczący sprzedaży na własność nieruchomości niezabudowanej, położonej 

w Legnicy przy ul. Fiołkowej

Przedmiotem oferty przetargowej jest nieruchomość położona przy ul. Fiołkowej działka nr 508 

o powierzchni 0,2181 ha, obręb Domki, KW LE1L/00084651/6.

Cena wywoławcza nieruchomości – 550.000,00 zł + podatek od towarów i usług VAT

Wadium – 110.000,00 zł

Przetarg odbędzie się 25.07.2022 r. o godz.13.00 w LCK, ul. Chojnowska 2.

Szczegółowych informacji na temat ww. nieruchomości udziela Wydział Gospodarki Nieruchomościami 

– Agnieszka Lipiec, tel. 767212-302 oraz organizacji przetargu – Wioletta Mazur, tel.767212-301. Pełne 

ogłoszenie zamieszczono na www.legnica.eu. w Biuletynie Informacji Publicznej oraz wywieszono 

na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Legnica, Pl. Słowiański 8.

34179873.n

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGACH
WÓJT GMINY BOBROWNIKI INFORMUJE,

że ogłoszony został V przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż prawa własności 

nieruchomości położonej w gminie Bobrowniki, sołectwie Bobrowniki, ul. Polna,

 która jest zapisana w księdze wieczystej prowadzonej przez Sąd Rejonowy 

w Będzinie nr KA1B/00029110/6,  oznaczona w katastrze nieruchomości 

obrębu Bobrowniki jako działka:

L.p.
Oznaczenie nieruchomości Cena 

wywoławcza
w zł netto

Wysokość 
wadium w zł

Godzina 
przetargu

Nr działki
Powierzchnia 

w m2

1 2 3 4 5 6

1) 2844/7 5688 650 000,00 65  000,00 08:00

Przetarg odbędzie się w dniu 25 lipca 2022 r. 
w godzinie podanej w kolumnie 6 powyższej tabeli w sali nr 25

 (II piętro) Urzędu Gminy Bobrowniki w Bobrownikach ul. Gminna 8.

Ogłoszenie o przetargu wywieszono na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Gminy Bobrowniki, 

opublikowano na stronie internetowej Urzędu Gminy Bobrowniki (adres strony: 

www.bobrowniki.pl) oraz w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Gminy Bobrowniki 

(adres strony: www.bip.bobrowniki.pl), a także na tablicach ogłoszeń w sołectwie Bobrowniki.

Szczegółowe informacje dotyczące przetargów można uzyskać 

w Referacie Mienia Komunalnego i Zagospodarowania Przestrzennego 

Urzędu Gminy Bobrowniki, ul. Gminna 8, pok. nr 17, tel. 667-000-070.

34180190

PREZYDENT MIASTA LEGNICY

ogłasza przetarg ustny nieograniczony 
dotyczący sprzedaży na własność nieruchomości niezabudowanej, położonej 

w Legnicy przy ul. Jaworzyńska

Przedmiotem oferty przetargowej jest nieruchomość położona przy ul. Jaworzyńskiej, działka nr 528 

o powierzchni 1,7181 ha, obręb Domki, KW LE1L/00089999/2.

Cena wywoławcza nieruchomości – 3.000.000,00 zł + podatek od towarów i usług VAT

Wadium – 600.000,00 zł

Przetarg odbędzie się 25.07.2022 r. o godz.12.30 w LCK, ul. Chojnowska 2.

Szczegółowych informacji na temat ww. nieruchomości udziela Wydział Gospodarki Nieruchomościami 

– Agnieszka Lipiec, tel. 767212-302 oraz organizacji przetargu – Wioletta Mazur, tel.767212-301. Pełne 

ogłoszenie zamieszczono na www.legnica.eu. w Biuletynie Informacji Publicznej oraz wywieszono 

na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Legnica, Pl. Słowiański 8.

34180188

Prezydent Miasta Legnicy

ogłasza przetarg ustny nieograniczony 
dotyczący sprzedaży nieruchomości położonej w Legnicy przy ul. Spokojnej 21A.

Przedmiotem oferty przetargowej jest nw. nieruchomość położona w Legnicy przy ul. Spokojnej 21A, 

obręb Górka, działka nr: 153/12 o pow. 0,6484 ha.

KW Nr LE1L/00104442/5.

Cena wywoławcza 800.000,00 zł (+ pod. VAT). Wadium 160.000,00 zł.

Przetarg odbędzie się 25.07.2022 r. o godz.12.00 w LCK, ul. Chojnowska 2.

Szczegółowych informacji na temat ww. nieruchomości udziela Wydział Gospodarki Nieruchomościami 

– Agnieszka Lipiec, tel. 767212-302 oraz organizacji przetargu – Wioletta Mazur, tel.767212-301. Pełne 

ogłoszenie zamieszczono na www.legnica.eu, w Biuletynie Informacji Publicznej oraz wywieszono 

na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Legnica, Pl. Słowiański 8.

34180000.n

Burmistrz Złocieńca

o g ł a s z a 

I ustny przetarg nieograniczony
na sprzedaż działek niezabudowanych nr ewid: 131/16,  131/17, 131/19, 131/20 
położonych w obrębie 0015 miasta Złocieniec oznaczonych zgodnie ze studium 
uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego symbolem 29MOP* 
– miejsce obsługi podróżnych. 

Dla działek nr ewid: 131/16,  131/17, 131/19, 131/20 została wydana decyzja o warunkach 
zabudowy na zabudowę usługową- budowa zespołu budynków usługowych wraz 
z niezbędną infrastrukturą techniczną.

Nieruchomości nie są obciążone hipoteką ani innymi ograniczonymi prawami rzeczowymi. 

W terminie 7 dni od dnia rozstrzygnięcia przetargu zostanie zdemontowany znajdujący się 
na działce nr ewid. 131/20 słup ogłoszeniowy, stanowiący własność Gminy Złocieniec.

nr 
działki

użytek
powierzchnia 

w ha
księga wieczysta

cena 
wywoławcza

data przetargu
wysokość 
wadium

131/16 N 0,5924

KO1D/00029974/4
1.000.000,00 
zł + podatek 

VAT

03.08.2022r. 
o godz. 1100 100.000,00 zł

131/17 N 0,4560

131/19 N 0,0811

131/20 N 0,2303

Przetarg odbędzie się w wyznaczonym dniu w sali narad Urzędu Miejskiego w Złocieńcu 
przy ul. Wolności 10/pokój nr 12/. 

W przetargu mogą uczestniczyć krajowe osoby fizyczne i prawne oraz cudzoziemcy 
w rozumieniu ustawy o nabywaniu nieruchomości przez cudzoziemców.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium w wysokości określonej 
w kolumnie nr 7 powyższej tabeli na konto Gminy Złocieniec w PKO BP o/Złocieniec 
Nr 38 1020 2847 0000 1102 0009 6719 najpóźniej w dniu 29 lipca 2022 roku. 

Cena uzyskana w przetargu stanowi cenę nabycia nieruchomości na własność, którą 
należy zapłacić przed zawarciem umowy notarialnej. Wadium wpłacone przez uczestnika 
przetargu, który przetarg wygrał zalicza się na poczet ceny nabycia. Wadium ulega 
przepadkowi w razie uchylania się osoby, która przetarg wygrała od zawarcia umowy 
notarialnej. Osobie, która przetargu nie wygra wadium zostanie zwrócone w ciągu 3 dni 
od dnia zamknięcia przetargu.

Nabywca  zobowiązany będzie ponadto do pokrycia kosztów notarialnych i sądowych 
związanych z nabyciem nieruchomości.

Przetarg jest ważny bez względu na liczbę uczestników jeżeli chociaż jeden z nich zaoferuje 
cenę wyższą od ceny wywoławczej. Postąpienie nie może być mniejsze niż 1% ceny 
wywoławczej z zaokrągleniem do pełnych dziesiątek złotych w górę.

Dodatkowe szczegółowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać w Referacie 
Gospodarki Nieruchomościami i Urbanistyki UM  w Złocieńcu - pokój nr 22 w budynku przy 
ul. Wolności 10 lub telefonicznie pod nr telefonu  094 – 36-72-022 wew. 64.

Zdjęcia terenu objętego niniejszym ogłoszeniem można znaleźć na stronie 
www. zlocieniec. pl (aktualności), na stronie facebook „Złocieniec-miasto z klimatem” lub 
w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego w Złocieńcu.

34180375

 OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Zabrzu 

pod sygn. akt VIII Ns 264/20 toczy się sprawa 

z wniosku Augustyny Szczecińskiej przy udzia-

le Marii Galeckiej, Gertrudy Czasz, Christy 

Kornowski, Claudii Reichert, Beatrice Fromm-

berger, Konrada Treu, Wernera Gaidzik, Detlefa 

Gaidzik, Andre Bohn, Marii Treu o stwierdzenie 

nabycia w drodze zasiedzenia prawa własno-

ści nieruchomości położonych w Zabrzu, a to 

działki o numerze ewidencyjnym 2368/160 

przy ulicy Gnieźnieńskiej oraz działki o nume-

rze ewidencyjnym 2788/150 przy ulicy Ofiar Ka-

tynia 51, bez urządzonych ksiąg wieczystych.

Wzywa się, aby uprawnieni w ciągu trzech 

miesięcy od dnia ukazania się niniejszego ogło-

szenia zgłosili się i udowodnili tytuł prawny do 

nieruchomości, gdyż w przeciwnym razie mogą 

być pominięci w postępowaniu o zasiedzenie. 

34180459.n

Przed Sądem Rejonowym

dla Warszawy-Mokotowa,

XVI Wydział Cywilny

w sprawie o sygn. 

akt XVI Ns 897/21 

toczy się postępowanie

z wniosku

Miasta Stołecznego Warszawy

o stwierdzenie nabycia spadku

po spadkodawcy Zbigniewie Dąbrowskim, 

synu Jana i Katarzyny z domu Kobus, 

urodzonym dnia 9 lipca 1941 r. 

w Warszawie, ostatnio na stałe przed 

śmiercią zamieszkałym w Warszawie 

przy ul. Wiktorskiej 21 m. 4, zmarłym dnia 

5 sierpnia 2019 r. w Warszawie.

Sąd wzywa osoby zainteresowane, aby 

w terminie 3 (trzech) miesięcy od daty 

ukazania się niniejszego ogłoszenia 

zgłosiły się do Sądu i udowodniły swoje 

prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą zostać pominięte w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku.

34180611.n

Syndyk masy upadłości – Przedsiębiorstwa Pro-
dukcji Handlu i Usług „REMPOL-2” Czaplicka Sp. j.  
w upadłości z siedzibą w Wolsztynie (V GUp 58/21) 
ogłasza I przetarg pisemny otwarty na sprzedaż 
zorganizowanej części przedsiębiorstwa, na którą 
składają się łącznie: 

1.  użytkowanie wieczyste nieruchomości zabudo-
wanej budynkiem hali produkcyjnej w granicach 
działki oznaczonej nr ewid. 48/48 w Między-
rzeczu o pow. 4.153 m2, woj. lubuskie, KW nr 
GW1M/00049779/6, szczegółowo opisane 
w operacie szacunkowym z dnia 29.05.2021 r. 
sporządzonym przez rzeczoznawcę Janusza 
Mojsiewicza,

2.  ruchomości znajdujące się w ewidencji przed-
siębiorstwa, wyszczególnione w poz. 1-38 oraz 
pkt. II wyceny ruchomości  - środków trwałych 
z dnia 28.06.2021 r. , sporządzonej przez rze-
czoznawcę Piotra Pałasza

Cena wywoławcza: 1.600.678,00 zł  netto 
(jeden milion sześćset tysięcy sześćset siedem-
dziesiąt osiem złotych 00/100)
Termin przetargu: 23.06.2022 r. godz. 10:00
Termin składania ofert: 17.06.2022 r. 
(decyduje data wpływu) 
Termin wpłaty wadium: 17.06.2022 r. 
(liczy się data wpływu środków na rachunek masy 
upadłości) 
Miejsce przetargu: 
Sąd Rejonowy w Gorzowie Wlkp., V Wydział Go-
spodarczy, ul. Chopina 52 bl. 15, sala 3

Przedmiot przetargu można oglądać po uzgodnie-
niu z syndykiem.
Szczegółowe informacje uzyskać można u syndy-
ka pod numerem telefonu: +48 509 309 989 lub 
drogą poczty elektronicznej m.brzozowska@wro-
blewski-adwokat.pl
Operat szacunkowy  i regulamin przetargu udo-
stępnione będą przez syndyka na żądanie zainte-
resowanego. 

Pełen tekst regulaminu przetargu dostępny jest 
w sekretariacie Sekcji Upadłościowej Wydziału V 
Gospodarczego Sądu Rejonowego w Gorzowie 
Wlkp. przy ul. Chopina 52 bl. 15.

34180743.n

W Sądzie Rejonowym w Starachowicach 
w sprawie I Ns 535/21 z wniosku Anny Wojtas 

toczy się postępowanie 

O STWIERDZENIE 
NABYCIA PRAW 

DO SPADKU
 po Annie Skiba z domu Jankowskiej, 

ur. 26 lipca 1914 roku w Piórkowie, 
zmarłej 20 lipca 1990 roku 

w Starachowicach, 
córce Ewy Jankowskiej. 

Sąd wzywa jej spadkobierców, aby w terminie 

3 miesięcy od daty ukazania się ogłoszenia

 zgłosili i udowodnili nabycie spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku. 

34180394

O G Ł O S Z E N I E
 W Sądzie Rejonowym w Zabrzu 

pod sygn. akt VIII Ns 621/21 toczy 

się sprawa z wniosku Elżbiety Górak 

o stwierdzenie nabycia spadku po Je-

rzym Woszczynie (Woszczyna), synu 

Józefa i Anieli, urodzonym 31 maja 

1952 roku w Zabrzu, zmarłym 17 marca 

2017r. w Zabrzu, ostatnio stale za-

mieszkałym w Zabrzu.

 Wzywa się, aby spadkobiercy w cią-

gu trzech miesięcy od dnia ukazania 

się niniejszego ogłoszenia zgłosili się 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pomi-

nięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

34176397

Syndyk Masy Upadłości

Tajmax Mieczyński, Gracz, Liszka sp. j. w upadłości z siedzibą w Krakowie

ogłasza konkurs ofert na sprzedaż nieruchomości       

wchodzących w skład masy upadłości

Przedmiotem sprzedaży jest prawo użytkowania wieczystego zabudowanej nieruchomości gruntowej, 

położonej w Krakowie przy ul. Makuszyńskiego 18, o pow. terenu ok. 4755 mkw. Przedmiotowa 

nieruchomości zabudowana jest budynkiem wolnostojącym o czerech kondygnacjach naziemnych i jednej 

kondygnacji podziemnej, przeznaczonym do działalności magazynowo-usługowo-biurowej o łącznej 

pow. użytkowej budynku 5194,70 mkw. Dla przedmiotowej nieruchomości prowadzona jest księga 

wieczysta o numerze KR1P/00184930/6 (działka o nr ew. 44).   

Sprzedaż ww nieruchomości może się odbyć za cenę nie niższą niż        

14.489.200,00 zł netto.

Szczegółowe informacje można uzyskać pod adresem:

Biuro Syndyka

31-564 Kraków, al. Pokoju 78, pok. 313

tel. (12) 420-26-89

www.syndyksprzeda.pl                  e-mail: biuro@syndykmasy.pl

Pod wskazanym wyżej nr telefonu można również uzgodnić termin obejrzenia nieruchomości.

Składający ofertę winien dokonać wpłaty wadium w wysokości 10% wartości przedmiotu konkursu ofert 

tj. 1.448.920,00 zł na rachunek bankowy masy upadłości prowadzony w  PKO BP S.A. o nr: 16 1020 2892 

0000 5202 0745 9854. Oferty wraz z potwierdzeniem dokonania wpłaty wadium należy składać osobiście 

(w godzinach pracy Kancelarii) lub listem poleconym, w zaklejonej kopercie, z dopiskiem „Konkurs 

ofert – Kraków, ul. Makuszyńskiego” na adres: Kancelaria Adwokacka adwokat Dominik Wieczorek 

– ul. Sarego 26/11, 31-047 Kraków, w terminie do dnia 10 czerwca 2022 r. Otwarcie ofert odbędzie się w 

lokalu Kancelarii Adwokackiej adwokata Dominika Wieczorka, w dniu 22 czerwca 2022 r. o godz. 10.00.  

Syndyk dokona sprzedaży nieruchomości oferentowi, który zaproponuje najwyższą cenę ofertową. Za 

datę złożenia oferty przesłanej listem poleconym uważa się datę jej wpływu do Kancelarii Adwokackiej 

adwokata Dominika Wieczorka. Złożenie oferty jest równoznaczne z zaakceptowaniem regulaminu 

konkursu ofert, znajdującego się na stronie internetowej Biura Syndyka (syndykmasy.pl – w zakładce 

„Oferty sprzedaży - Nieruchomości”). Syndyk zastrzega sobie prawo odstąpienia od konkursu ofert lub 

jego unieważnienie w całości bez podania przyczyny.

eprasa.pl e428bda13c
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Jesienią patrzyliśmy, jak do strefy spadko-
wej stacza się broniący mistrzostwa Polski 
klub z Warszawy – kojarzony z arogancją po-
zwalającą właścicielowi Dariuszowi Miodu-
skiemu sądzić, że jego panowanie w kraju 
jest nienaruszalne jak prawo przyrody, któ-
re skazuje na nieunikniony podbój wielkie-
go świata. Legia ostatecznie ocalała, ale wio-
sną zawaliła się inna renomowana firma 
– z rozgrywek nazywanych szumnie „ekstra-
klasą” zdegradowana została Wisła Kraków. 
W obecnej stolicy działo się tragikomicznie, 
a w byłej stolicy – dramatycznie, spektaku-
larnie upadli obaj ligowi giganci, jedyni, ja-
kich mieliśmy w XXI wieku. Wspólnie zdo-
byli dotychczas aż 16 z 21 tytułów mistrzow-
skich przyznanych w bieżącym stuleciu!

Specyfikę krajobrazu w naszej zagrodzie 
dostrzeżemy jeszcze wyraźniej, jeśli przy-
pomnimy sobie, gdzie przebywa obecnie in-
ny potentat, posiadający bardziej zakurzone 
trofea. Nastał bowiem czas, w którym bezna-
dzieja toczy wszystkie najbogatsze w meda-
le polskie kluby, wszystkie historyczne potę-
gi – Legia (40 razy na ligowym podium) le-
ży w drugiej połowie tabeli, Wisła (36) za-
kopała się na drugim poziomie rozgrywko-
wym, Ruch Chorzów (29) usiłuje się wykara-
skać z trzeciego poziomu. Zresztą Górnik Za-
brze (25) też od dawna tarza się w przecięt-
ności, teraz przycupnął na dziewiątym miej-
scu, schowany za wracającym do najwyższej 
ligi po kilku dekadach Radomiakiem.

Można więc rzec, że tzw. ekstraklasa to 
turniej o płynnym stanie skupienia, przed 
sezonem nigdy nie wiadomo, co tym ra-
zem wypłynie na powierzchnię. A osiągnę-
liśmy tę konsystencję akurat w czasach, 
w których wszędzie w Europie roi się od 
firm zbyt dużych, żeby upaść, kibice narze-
kają na monopole lub oligopole, szczyty ta-
bel zastygłe na kamień.

Niemcy opłakiwali właśnie dziesiąte z rzę-
du mistrzostwo dla Bayernu – dominacja za-
niepokoiła nawet samych monachijczyków, 
sprzyjających pomysłowi kończenia rozgry-
wek pojedynczymi meczami o medale. We 
Francji bezradność odczuwają wszyscy kon-
kurenci PSG, które właśnie podeptało wszel-
kie rynkowe standardy, obiecując Kyliano-
wi Mbappé 130 mln euro za sam podpis na 
przedłużeniu kontraktu. W lidze chorwac-
kiej Dinamo Zagrzeb oddało jeden z ostat-
nich 17 tytułów mistrzowskich, za naszą po-
łudniową granicą od 40 lat na podium za-
wsze finiszują Sparta lub Slavia (a najczęściej 
oba kluby), za wschodnią kijowskie Dynamo 
naparza się z Szachtarem.

Obskakuję mapę na chybił trafił i mógł-
bym podróż kontynuować długo, a nie zna-
lazłbym odpowiednika polskiego bajzlu AD 
2022 – kwartetu najbardziej utytułowanych 
klubów odkopanych daleko od czołówki, 

a także piorunujących karier drużyn dotąd 
prowincjonalnych. Jak Raków Częstocho-
wa, który po blisko ćwierćwieczu błąkania 
się po zapyziałych stadionikach potrzebował 
zaledwie sezonu (!) oswajania się z tzw. eks-
traklasą, by przez dwa sezony z rzędu zdo-
bywać wicemistrzostwo.

Tak, różnica między ligami niższymi 
a wyższymi jest u nas pozorna, lokalne ko-
pactwo niezmiennie pozostaje królestwem 
egalitaryzmu, daje szansę każdemu ciamaj-
dzie, prezesowi wystarczy przez pięć minut 
powykazywać się minimum zdrowego roz-
sądku. I udaje nam się zachować swojski, 
odporny na zachodnią zgniliznę charakter 
rozgrywek. Gdy słyszę pojękiwania kibiców 
z Paryża, którzy nie czują więzi z werbowa-
nymi tam megagwiazdami – oglądają je na 
zimno, traktują jak awatary, jeszcze mniej 
namacalne niż tokeny NFT – to serce rozta-
pia mi myśl o wspomnianej Wiśle. Cóż z te-
go, że krakowianie spadli, skoro nadali nowy 
wymiar idei klubu rodzinnego? Z właścicie-
lem całego przedsięwzięcia Jakubem Błasz-
czykowskim, który zaczyna sezon jako za-
wodnik drużyny seniorów, prezesem mia-
nuje swego brata Dawida, a na trenera pasu-
je wujka Jerzego Brzęczka?

Urok naszej ekscentrycznej ligi od daw-
na polega na namiętnym urządzaniu jej po 
swojemu, ostentacyjnym ignorowaniu ob-
cych mód i unikaniu wynaturzeń. Legia 
kolekcjonowała trofea pomimo zdobywa-
nia skromniutkiej, niespotykanej nigdzie 
indziej liczbie punktów i bramek. Na naj-
nowszy kryzys zareagowała zimą sprze-
dażą dwóch najlepszych piłkarzy. Prawie 
wszystkie ligowe kluby żyją na wysokim 
poziomie, bo zasysają publiczne pieniądze. 
Prezesów stać na zatrudnianie drugorzęd-
nych zawodników pochodzących ze znacz-
nie bogatszych społeczeństw, gdzie gene-
ralnie ludzie zarabiają godniej (jak skan-
dynawskie). Królem strzelców został już 
trzeci Hiszpan, który u siebie w kraju ko-
pał na niskoligowych wertepach. Regular-
nie przerywamy mecze, by bywalcy trybun 
mogli sobie podymić. I bawimy się w total-
ny płodozmian, w ostatnich dwóch deka-
dach tylko drużyna z Łazienkowskiej spę-
dziła wszystkie sezony w ekstraklasie.

Teraz nie dopełzła do europejskich pu-
charów, więc jej wysoka jak na nasze możli-
wości pozycja w rankingu UEFA – 114. miej-
sce, jedyny polski klub wśród 200 najlep-
szych! – na nic się nie przyda. A na naszych 
boiskach jeszcze przybędzie nieprzewidy-
walności, bo Legia nie wygląda na zdolną 
otrzepać się i znów zgrywać faworyta. Uspo-
kajającą stabilizację daje właściwie tylko los 
Brzęczka, dzięki któremu wciąż pielęgnuje-
my tradycję – otóż objęcie reprezentacji Pol-
ski smakuje jak pocałunek śmierci, po roz-
staniu z nią były selekcjoner powoli znika, 
ewentualnie całkiem wypada z trenerskie-
go obiegu. Wspomnijmy losy Engela, Boń-
ka, Janasa, Smudy czy Nawałki... Teraz, kil-
kanaście miesięcy po awansie na Euro 2020, 
Brzęczek – nowe wcielenie Kazimierza Gór-
skiego, a zarazem fachowiec uciśniony, wie-
my to z biografii – z hukiem zleciał z ligi. 
Jeszcze pocieszniej brzmią jego niedawne 
żale: gdyby on, pragmatyk, poleciał zamiast 
Paulo Sousy na mistrzostwa kontynentu, na 
pewno wyszlibyśmy z grupy. l
Rafał Stec

A jednak się kręci

Polska jako odpowiedź 

na wynaturzenia Europy
I znów się okazało, że nasza ligowa piłka nożna to fenomen 

osobny – swoiście paździerzowy, pozostający w kontrze do 

wszystkiego, co dzieje się na boiskach w innych krajach.

S
te

c

Justyna  
Kowalczyk-Tekieli

Nie taka słaba płeć

M
iędzynarodowa Federacja Narciarska (FIS) zaczyna w dość 
spektakularny sposób walczyć o widza, o zawodników 
i o sponsorów w biegach narciarskich. Uchwaliła cały 
pakiet zmian. Podjęła decyzję o wyrównaniu dystansów 

biegowych dla kobiet i mężczyzn. W końcu! Ileż razy złorzeczyłam 
na to sztuczne skracanie tras. Zwłaszcza trasy sprinterskie stawały 
się o wiele mniej wymagające w porównaniu z tymi męskimi. Niby 
te dla mężczyzn były „tylko” 300-400 metrów dłuższe, ale prawie 
zawsze na tym odcinku znajdował się świetny podbieg. My albo 
skręcałyśmy w jego połowie, albo zupełnie go omijałyśmy. 

To dziwne ucinanie dystansów uważałam za ogromną niespra-
wiedliwość. Na 50 kilometrów też my, kobiety, byłyśmy gotowe. 
Przecież biegałyśmy z mężczyznami w maratonach narciarskich 
nawet na 230 kilometrów. Pięćdziesiątki w maratońskim cyklu 
pucharowym to najkrótsze dystanse. Tak, kobiety fizjologicznie są 
słabsze, ale to nie znaczy, że trzeba je dyskryminować nawet w tak 
prostej sprawie jak dystans biegu narciarskiego. Trenujemy nie 
mniej niż mężczyźni.

Jestem pewna, że w latach, gdy seryjnie wygrywałam, żaden bie-
gacz nie trenował jak ja 1300 godzin rocznie. A upartych treningowo 
kobiet w historii biegów narciarskich nigdy nie brakowało.

Tak jak już napisałam wyżej: oczywiście, że jesteśmy fizjolo-
gicznie słabsze. Testosteron, którego nasze organizmy wytwarzają 
mniej, jest odpowiedzialny za budowę masy i co za tym idzie – siły 
mięśni. Ale siła mięśni w sporcie tak złożonym jak biegi narciarskie 
to nie wszystko. I fajnie, że przedstawiciele FIS-u w końcu to zrozu-
mieli. Nie ma powodu, żeby długością dystansów wysyłać sygnał: 
to są te słabsze biegi. Emocjonalność, finezja, wybór zaskakującej 
taktyki, dobre łączenie myślenia analitycznego z intuicją, walka od 
pierwszego do ostatniego centymetra nawet na biegu maratońskim 
ze startu wspólnego, czyli to, co przyciąga telewidzów i sponsorów 
– to wszystko jest w biegach kobiet. Doceniajmy to. Inaczej będzie-

my dalej tracić narciarki na rzecz 
biatlonu. Po ostatnim sezonie prze-
chodzi tam sześć biegaczek nar-
ciarskich z Pucharu Świata. W tym 
naprawdę fantastyczna Słowenka 
Anamarija Lampič, która ma już 
w dorobku małą Kryształową 
Kulę za sprint, medale mistrzostw 
świata indywidualnie i drużynowo. 
A to niejedyny tak wielki transfer 
ostatnich lat, przecież niedawno 
podobnie postąpiły Stina Nilsson 
i Denise Herrmann.

Dlatego dobrze, że FIS chce 
walczyć o uatrakcyjnienie biegów. 
Kolejną zmianą – albo trafniej: 
zmodyfikowanym powrotem do 
przeszłości – będzie możliwość 

wystawienia sztafet mieszanych narodowościowo w Pucharze 
Świata, złożonych z biegaczy z krajów reprezentowanych niedosta-
tecznie licznie, by wystawiać własne sztafety. Wiele razy w takich 
sztafetach startowałam (długo byłam jedyną Polką w pucharowym 
cyklu). Najwyżej wraz z dwiema Finkami i Rosjanką zajęłam czwarte 
miejsce. Teraz wprowadzono ograniczenie, że taka sztafeta może 
być najwyżej dwunarodowa. Fajne posunięcie. Po pierwsze, lepiej 
będą zawody sztafetowe wyglądać w telewizji, bo będzie więcej 
drużyn. Po drugie, pod względem szkoleniowym pomoże to wielu 
zawodnikom. Przecież nie ma lepszego treningu niż start. A start 
z najlepszymi, i to jeszcze na luzie psychicznym, będzie nieoceniony. 
Można w najlepszych możliwych warunkach trenować elementy 
techniczne i taktyczne w trakcie maksymalnego wysiłku. Żaden 
sztuczny interwał, gdy jedynym rywalem jest pulsometr na dłoni, 
nie jest tak wartościowy. I jestem pewna, że częściej z tego rozwiąza-
nia będą korzystać kobiety. l

Nawet przy 

wprowadzeniu stylu 

dowolnego znaleźli 

się krzykacze, którzy 

uważali, że przez 

bieganie łyżwą miednica 

kobiety tak się zniszczy, 

że nie będzie mogła 

rodzić dzieci
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Magda Linette 
pokonała Ons 
Jabeur

Zwyciężczyni turnieju WTA 
1000 w Madrycie i finalistka z 
Rzymu Ons Jabeur została pokona-
na przez Magdę Linette w I rundzie 
Rolanda Garrosa.
Polka przegrała pierwszego seta 

3:6, ale się nie poddała. Wygrała 
w tie-breaku drugiego (do czte-
rech), a w trzecim zwyciężyła 7:5, 
wykorzystując pierwszą piłkę me-
czową.
Do tej pory 30-letniej Linette (WTA 
52) w ośmiu startach w Rolandzie 
Garrosie dwukrotnie dobrnęła do III 
rundy. W ubiegłym roku też stoczy-
ła trzysetową walkę z Jabeur. Wy-
grała pierwszego seta 6:3, ale 
potem była bezradna (0:6, 1:6). 

Tunezyjka była wtedy na 26. miej-
scu w rankingu WTA. Teraz jest 
szósta i ma za sobą fantastyczne, 
ale także wyczerpujące tygodnie na 
kortach ziemnych – zwycięstwo 
w Madrycie, a następnie awans do 
finału w Rzymie. 
W II rundzie turnieju w Paryżu Li-
nette zmierzy się ze zwyciężczynią 
spotkania Włoszki Martiny Trevisan 
(59 WTA) z Brytyjką Harriet Dart 
(111 WTA).

Rozkład meczów polskich 
tenistek i tenisistów: 
Iga Świątek (1) – Lesia Curenko 
(Ukraina, 121), poniedziałek, godz. 
12; Magdalena Fręch (86) – Ange-
lique Kerber (Niemcy, 22), ponie-
działek, godz. 15-16; Kamil Maj-
chrzak (81) – Brandon Nakashima 
(USA, 74), poniedziałek, ok. godz. 
13; Hubert Hurkacz (13) – Giulio 
Zeppieri (Włochy, 215), wtorek. 
rl
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Anglia ma dwóch mistrzów
Tytuł przyznano tylko bro-

niącym go piłkarzom City, 

jednak ponad ligową tabelą 

panuje konsensus: w obłęd-

nym tempie ścigały się dwie 

niesamowite drużyny, spo-

śród których trudno wybrać 

znakomitszą.

Rafał Stec

Ostatnie ligowe popołudnie przebiegało 
porażająco.

Murawa w Manchesterze zadrżała dzię-
ki Matty’emu Cashowi. Reprezentant Polski 
sfinalizował jeden z nielicznych kontrata-
ków Aston Villa, której pole karne faworyci 
oblegali od pierwszych minut – byli jednak 
niedokładni, ewidentnie mieli tremę, biegali 
z obawą, że zaprzepaszczą wysiłek całego se-
zonu. Na przerwę schodzili przy wyniku 0:1.

Wiedzieli, że jeśli nie zdołają wygrać, a wy-
gra Liverpool, to zrzekną się tytułu. Wiceli-
der jednak tylko remisował, z Wolverhamp-
ton. Obaj absolutni faworyci, którzy przez ca-
ły sezon zabawiali się, jak chcieli, nie umieli 
złamać rywali leżących w środku tabeli – nie-
mających już żadnego celu, odprężonych.

Piłkarzy Man City ewidentnie paraliżo-
wał stres, na kwadrans przed końcem było 
już 0:2. Cała eskadra graczy nieskazitelnych 
technicznie popełniała banalne pomyłki, nie-
chlujstwem razili nawet wirtuozi Kevin De 
Bruyne, Bernardo Silva czy Phil Foden. Kie-
dy jednak wreszcie wydusili z siebie ideal-
ne natarcie, spadli na gości jak nawałnica. 
W pięć minut wbili trzy gole, rywali można 
już było tylko cucić.

Jak Messi z Ronaldo
Liverpool również cierpiał, na zwycięską 
bramkę czekał do 84. minuty. Ale to była spe-
cyfika dnia, skutek rozszarpującego układ 
nerwowy napięcia ostatniej kolejki. W całym 
sezonie przewaga angielskich gigantów nad 
resztką krajowej konkurencji była miażdżąca.

Niewiele brakowało, by zmierzyli się rów-
nież w finale Ligi Mistrzów, ale awansował tam 
tylko Liverpool. Manchester uległ po dogryw-
ce Realowi Madryt, choć dominował przez bli-
sko 180 minut dwumeczu i kilka chwil przed 
ostatnim gwizdkiem miał dwa gole przewagi.

Szokującą – nie sposób użyć łagodniejsze-
go określenia – klęskę miał zrekompensować 
sobie w kraju, gdzie też rozstrzygała fotoko-
mórka, lider uzbierał zaledwie punkt wię-
cej od wicelidera. Znów, tak samo działo się 
w sezonie 2018/19. I wtedy, i teraz ich rywali-
zacji nie wypadało nawet nazywać pojedyn-
kiem na szczycie, ponieważ toczyła się jesz-
cze wyżej, poza zasięgiem wzroku konkuren-
cji, a z upływem czasu obaj pretendenci, za-
miast wyhamowywać, jeszcze przyspieszali.

Stoją za nimi – czy raczej: nad nimi – Jür-
gen Klopp, który obwołuje piłkarzy Liver-

poolu mentalnymi potworami, oraz Pep Gu-
ardiola, który obsesyjnie dąży do perfekcji, 
niezmordowanie poleruje wyrafinowany styl 
gry polegający na nieustannym utrzymywa-
niu piłki i nieustającej wymienności pozycji 
na boisku. Obaj posiadają piękne futbolowe 
umysły, to najjaśniejsze dzisiaj mega gwiazdy 
wśród trenerów. Marcello Lippi, odpowie-
dzialny za złoty mundial w 2006 roku, po-
równuje ich walkę do rywalizacji Messie-
go i Ronaldo.

Klopp kieruje drużyną od 2015, a Guardio-
la od 2016 roku. Nie przyjaźnią się, ale bar-
dzo szanują – ich współpracownicy zgodnie 
przysięgają, że w wymienianych komplemen-
tach nie ma kurtuazji, lecz jest szczere zawo-
dowe uznanie. Obaj mają bezkresne budże-
ty na transfery i obaj wymieniają twardą wa-
lutę na zapierający dech futbol oraz trofea. 
Niemiec tylko raz wygrał angielską Premier 
League (za to w przeciwieństwie do rywala 
zdołał też zatriumfować w Lidze Mistrzów), 
a Katalończyk – aż czterokrotnie, ale globalny 
wynik ich krajowej rywalizacji balansuje wo-
kół remisu. Od początku sezonu 2018/19 pił-
karze City uzbierali 358, a Liverpool 357 li-
gowych punktów.

Rozstrzygają drobiazgi, dlatego Klopp 
mówi o piłkarskim odpowiedniku wielolet-
niej tenisowej wojny Rogera Federera i Ra-
faela Nadala. I chyba można zrozumieć, że 
Anglię porównuje do całego świata – Pre-
mier League to rozgrywki najbogatsze i naj-
silniejsze, dość powiedzieć, że Chelsea, zwy-
ciężczyni poprzedniej edycji Ligi Mistrzów, 
na krajowych boiskach stanowi ledwie trze-
cią siłę (w przywołanej czterolatce uciułała 
279 punktów).

27 hiszpańskich głów
Ostatnio wyścig stał się tak zaciekły, że obaj 
trenerzy – zazwyczaj stonowani i zdrowo-

rozsądkowi nawet podczas pomeczowych, 
przepojonych emocjami konferencji praso-
wych – pozwolili sobie na nietypowe tyra-
dy. Gdy Liverpool tylko zremisował z Totten-
hamem, Klopp zżymał się na nazbyt defen-
sywny, w domyśle wręcz tchórzliwy styl gry 
przeciwników – choć oni próbowali, zresz-
tą z powodzeniem, maksymalizować swoje 
szanse na sukces. Natomiast Guardiola wy-
palił, że Manchester City ma przeciwko so-
bie całą Anglię – sprzyjającą rzekomo usiłu-
jącemu odzyskać tytuł mistrzowski zespoło-
wi z Anfield Road.

Obaj trenerzy uchodzą za natchnionych 
artystów, obaj mają wizerunki potężniejsze 
niż ich zawodnicy – wybitni, ale wylansowani 
właśnie przez swoich obecnych szefów. Ke-
vin De Bruyne, kiedyś odrzucony przez Chel-
sea, został najlepszym piłkarzem środka po-
la na świecie dopiero pod okiem Guardioli, 
a Mohamed Salah dopiero u Kloppa z jeźdź-
ca bez głowy przeobraził się w zabójczego 
skrzydłowego, którego wymienia wśród fa-
worytów do zdobycia Złotej Piłki. Obie dru-

żyny mają też charakterystyczne kształty, 
świadczące o niepodrabialnie oryginalnych 
wizjach ich twórców.

W koncepcji Kloppa kluczowe, niebanalne 
funkcje pełnią choćby boczni obrońcy – nowo-
czesny futbol generalnie wymaga od nich ak-
tywności w ataku, ale w Liverpoolu osiągnę-
ła ona ekstremum. Trent Alexander-Arnold 
i Andy Robertson tworzą ofensywny duet, ja-
kim nie dysponuje nikt inny w Europie, choć 
zanim spotkali niemieckiego szkoleniowca, 
nikt nie słyszał o ich istnieniu. Trener Man-
chesteru City marzy natomiast o ekipie zło-
żonej z 11 rozgrywających – gardzi instytucją 
środkowego napastnika i stale swoimi ludź-
mi tasuje, piłkarze ataku oraz drugiej linii bez 
ustanku wymieniają się pozycjami, diagramy 
przedstawiające ich rozstawienie na boisku są 
umowne, właściwie można je zignorować ja-
ko czystą fikcję. Dopiero w przyszłym sezonie 
dynamikę zmienić powinno przyjście Erlin-
ga Haalanda, obrońcy tytułu wreszcie wrzucą 
we wrogie pole karne klasycznego łowcę goli.

Guardiolę zaprosili przed sześcioma la-
ty do klubu (należącego do rodziny królew-
skiej z Abu Zabi) jego dawni znajomi z Bar-
celony, dyrektorzy Ferran Soriano i Txiki Be-
guiristain, którzy otoczyli się całym tłumem 
rodaków. Po hiszpańsku lub katalońsku mó-
wią wszyscy krążący wokół szatni – od asy-
stentów trenera, przez specjalistów od sta-
łych fragmentów gry, przygotowania fizycz-
nego i analityków, po lekarzy i kucharzy. Ba, 
z Półwyspu Iberyjskiego importowano nawet 
pracowników działów marketingu i komu-
nikacji. Barceloński dziennik „As” naliczył 
w Manchesterze City aż 27 Hiszpanów, więc 
panowanie w lidze angielskiej – biorąc pod 
uwagę także właścicieli i seniorskie oraz ju-
niorskie kadry piłkarzy – utrzymał być mo-
że najbardziej kosmopolityczny wśród wiel-
kich klubów w Europie. l

• Drużyna Manchester City obroniła tytuł 

i po raz ósmy w historii została mistrzem 

Anglii FOT. DAVE THOMPSON / AP

Kiedy piłkarze Manchester 

City wreszcie wydusili z siebie 

idealne natarcie, w pięć minut 

wbili trzy gole, rywali można 

już było tylko cucić

eprasa.pl e428bda13c


